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«•»■ C zu ję , żc  je s zc ze  p a rę  m ic 

Sięcy, a  trzeb a  b ęd z ie  o s ta te c z ­
n ie  z re zygn o w a ć . 'M arazm  i zn ie  
ih ęcen ie , K tóre ogarnęły  ludzi, 

k ładą s ię  kam ien iem  w p op rzek  
każdem u p rzed s ięw z ię c iu . R ęce  
op ad a ją , g d y  s ię  w id z i, ja k  
w szy s tk o  p o w o li u sycha i m ar­
n ie je .

T e  g o rzk ie  s łow a  p a d ły  n iedaw  
no z  ust w yD u n ego  d z ia ła c za  jed - 

?j z o r g a n iza c y j spo łeczn ych . 
C z łow iek , K tó ry  całe ż y c ie  p ośw ię  
c ił  na o rg a n izo w a n ie  e n e rg ji spo­
łeczne., i w  n a jgo rs zych  czasach  
n ie  tra c ił  m ło d z ień czego  op tym iz  
m u. d z iś  zaczy na ju ż  w ą tp ić  „ N a j  
p ię k n ie js z y  ce l n ie  w y s ta rczy , 

aby  w y k rze sa ć  isk rę  zapału . 
W szys tk o  to n ie  w  m orzu  ob o ję t- 
n ośc ’ , zm ęczen ia  i op o rtu n izm u '-'. 
M a lu czk o , a za  p ra cę  w  o r g a n i­
za c ja ch  sp o łeczn ych  trzeb a  b ę­
d z ie  w y zn a cza ć  w yso k ie  pen s je .

Z d a je  s ię , że  p rzy to c zo n ą  op>- 
n ję  m ożn a zas to sow ać  do ca łośc i 
ży c ia  p u b lic zn ego  w  P o ls ce . 
R ząd , w  sensie  tr zy m a n ia  w ła d zy  
w  reku  p rzez  je d n ą  g ru p ę  je s t  
s iln y  —  to  p ra w d a . N ie  g ro z i mu 
n a ra z ić  żadn a  r e w o lu e ja  —  to tak  
ż c  p ra w d a . A le  coż z te g o ?  Spo le  
czeń stw o  m a rn ie je  co ra z  b a rd z ie j, 
m a rn ie je  gosp od a rczo , p o lity c z ­
n ie; m ora ln ie .

B ądźm y s zc ze rz y  i n ie  d a jm y  

s ię  oszu k iw ać  k ła m liw ym  p o zo ­
rom . s tw a rza n ym  z je d n e j stron?- 
p rz e z  k a r je r o w ic z o s tw o  p od szyw a  
ja c c  s ię  p od  s zy ld  id eow o śc i, z 
d ru g ie j p rz e z  b an k ru tu ją cych  po­
lity k ó w  o s ła n ia ją c y ch  sw ą  n ie ­
moc i ja ło w o ść  m g ie łk ą  w e rb a liz  
mu i fr a z e o lo g j i .  S tan  fa k ty c zn y  
je s t  tak i, że  sp o łeczeń stw o  p ozb a ­
w io n e  w ie lk ic h  id e i i w ie lk ich  
o g n isk  k on cen tru ją cych  e n e rg ję  

społeczną, usycha od dołu.

W  ję zy k u  u rzęd ow ym  stan ta k : 
n a zyw a  s ie s ta b il iz a c ją  stosun­
ków' i u spoko jen iem  O tak, spo- 
ko j m am y co ra z  w ięk szy . Żadnych  
p ra w d z iw y ch  n a m ię tn ośc i, o d ru ­
chów . buntów , tę tn o  ży c ia  zb liża

Uspokojenie czy tylko zwłoka?

Zatarg wlosko-ablsyński
w c h o d z i  n a  d r e g ę  p e r t r a & t a c y j

AD>synja ■ przylegle terytoria
P A R Y Ż .  12.2 Ć P A T ).  —  A g e n ­

c ja  H a va sa  donosi ż R zym u , iż  o- 
p in ja  p u b lic zn a  w io sk a  .zach ow u ­
je  spokó j w obec o s ta tn ich  za rzą ­
dzeń. D z ien n ik i n ie  kom en tu ją  
w ca le  sp ra w y  c z ę ś c io w e j' m o b ili­
za c ji,  o g ra n ic za ją c  s ię  do pów tó- 
'■zenia k om en ta rzy  p ra sy  z a g ra ­
n ic zn e j

W  ko łach  o f ic ja ln y c h  p o tw ie r ­
d za ją  w iad o m o śc i, iż  w  oko licach  
U a l-U a l A b is yń c zy c y  sk on cen tro ­
w a li oko ło  tO tys. żo łn ie rzy . Zm o­
b iliz o w a n e  d y w iz je  w ło sk ie  m a ją  
być  rzt-komo za ła d o w a n e  na okre. 
ty  d op ie ro  w ted y , k ied y  za ry su je  
s ię  w y ra źn ie  n ieb ezp ieczeń s tw o , 
w y n ik a ją c e  z te j k on cen tra c ji. 
W o jsk a  w łosk ie  w  E ry tr e i  i w  So 
m a li lic zą  z a le d w ie  5 tys. żo łn ie ­
rzy .

A N G L J A  P O s .R E D M K IE M ?

L O N D Y N ,  12. 2. ( A T E ) .  Ze 
s tro n y  m ia ro d a jn e j kom uniku ją ,

s ie  p o w o li a le  s y s tem a ty c zn ie  d,» * ?  a n g ie lsk . za b iega  o pośred  
ie j  w ran icy, za  k tó ra  za czyn a  się n iczen ie  w k o n flik c ie  w io sk o  abi- 
ju ż  m a rtw a  c isza  i brak  w s ze lk ie -  'syń sk im . A m b a sa d o r  a n g ie lsk i w

go  ruchu, id ea ln ie  reg u lo w a n y  
p rzez  s ta ros tów .

P o n iew a ż  is tn ie je  Sejm , w ię c  w7 
se jm ie  „ to c z y ,  s ię "  w a lk a  p o lity c z ­
na. A le  gd z ie  są te d ro g i, na k tó ­
rych  s łow o za p a la  isk ry  en tu z ja z ­
mu b u d ź1 e n e rg ję  i o rg a n izu je  
c zy n ?  C zasam i odn osi s ię  w ra ż e ­
n ie, że w a lk a  obozów p o lity c zn ych  
w  P o ls ce  je s t  w yn ik iem  m ilc zą ce j 
u m ow y : je d n i w k ła d a ją  ca łą  swą 
p ra cę  dla s ta b il iz a c ji b ezw ładu , 
d ru dzy  a ta k u ją ,.b y  w y w o la o  w.ra-

R zym ie, s ir  E r ie  D rum ond , o t r z y ­
m ał d z iś  p on ow n ie  dok ładne in­
s tru k c je  ce lem  p ro w a d zen ia  a k c ji 
m ed ja c y jn e j.

P od ob n e  za b ieg i c zyn ion e  są 
p rzez  pos ła  a n g ie lsk ieg o  w  A d d is  
A b eb ie . U s iło w a n ia  a n g ie lsk ie  idą 
w  g łó w n e j m ie rze  w  k ieru n ku  u- 
m o ż liw ien ia  b ezp ośred n ich  rok o ­
wań pom ięd zy  obu pań stw am i.

R O K O W A N IA .

R Z Y M  13. 2. ( P A T ) .  S z e f r z ą ­
du w łosk iego  M u sso lin i p rzy jm ie

żen ie , że ten  b ezw ład  to p rz e c ie ż  dziś  posła  A b is y n ji ,  k tó ry  mu 
coś żyw ego ... Jak żeż  trudna b ? ła - p rzed s ta w i s tan ow isko  rządu  abi
b y  d z iś  s y tu a c ja  BB bez op o zyc ji, 
i z d ru g ie j 's t r o n y  ja k  c iężką  ro la  
o p o zy c ji b ez BB...

1 w ła ś c iw ie  b y ło b y  w szys tk o  do­
b rze  w tym  id ea ln ie  u s ta b ilizo w a ­
nym  zam ęc ie , gd yb y  nie... przy­
szłość  narodu  p o lsk iego . B iedn e, 
an em iczn e, ro zb ite  i ku apat.ii

s yń sk iego  w za tad gu  z W ioch am i, 
eham i -V,..v■' ’

K o la  urzędow7c w łosk ie  w y ra ża  
ją  op in ję , Zc rok ow a n ia  będą za- 
kon czonc w  d rod ze  p o lu b o w n e j. 
W ło ch y  p o n a w ia ją  ty lk o  s w o je  żą 
darna, s fo rm u ło w a n e  w  gru dn iu  
po in cyd en c ie  w7 U a l-U a l, t. j .  do

A b is y n ji s tw ie rd z ił, że rząd  jego - 
sto i zd ecyd ow a n ie  na s tan ow isku  
od rzu cen ia  w sze lk ich  n ieu zasad ­
n ion ych  żądań.

O ile b y  W ło s i w  da lszym  c ią ­
gu  d om aga li s ię  od szkodow an ia  
za  in cyd en t w  U a l-U a l. w  któr? m 

to w ła śn ie  w ie lu  A b is?  nczykoi, 
s tra c iło  ż y c ie  na skutek n ie sp io - 
w o k o w a n ego  ataku  i o ileb v  rząd  
w łosk i w d a lszym  c ią gu  sta ł na 
stan ow isku , że te ry to r iu m  aż po 
U a l - U a l n a leży  do W ło ch , to po­
w yższe  zad an ia  w  każdym  ra z ie  
n ie m ogą b yć  p ła s zc zy zn ą  rok o­
w ań i w 'ów czas od w o łam y  s ię  po ­
n ow n ie  do L ig i  N a ro d ó w

S IŁ Y  P R Z E C IW N IK Ó W .

L O N D Y N ,  13. 2. ( P A T ) .  A g e n ­
c ja  R eu tera  donosi z A d e n u : pa ­
nu je tu p rzek on an ie , że je d yn ie  
o k ręg  U a l-U a l s tan ow i odc in ek  
za g ro żo n y  na p og ra n ic zu  A b i­

s yn ji i Som a li w ło sk iego , p on ie ­
w aż ten  o k rę g  o b f itu je  w  w o d ę  i 
p rodu k ty  ro ln ic ze .

Zdan iem  znaw 'ców  m ie js c o w ych  
stosunków nie m oże b yć  m ow y  o 
w o jn ie  na p og ra n ic zu  E ry tr e i ,  we 
k tó re j b rak  i w o d y  i żyw n ośc i.

O b ecn ie  4.000 żo łn ierz?  a rm ji 
k o lo n ja ln e j w ło s k ie j zn a jd u je  s ię  
w Som ali, a 30.000 wr E ry tr e i S i­
ły  zb ro jn e  A b is y n ji  ob lic zan e  są 
na 200.000 lu dzi.

Do 300 miljonów bedzie podwyższony
o b i e g  b i l e l ó w  s k a r b o w y c h

P o n iew a ż  gó rn a  g ra n ica  200 
m iljo n ó w  zł., u s ta lon a  w’ u s taw ie  
z 24 m arca  1933 d la  em is ji bonów  
skarbow ych , zo sta ła  ju ż  o s ią g n ię ­
ta. a d e f ic y ty  b u d że tow e  w y m a ­
gać będą da ls zego  ’ k o rzys tan ia  
p rzez  skarb  państw a z k redytu  
w ew n ętrzn ego , rad a  m in is tró w  u- 
ch w a liła  wm ieść do Sejm u  p ro jek t 
zm ian y  te j ustawrv w  tym  k ie ru n ­
ku. że  o gó ln a  sum a sem isji. b o­
n ó w , b ęd z ie  p od w yższon a  do 300 
m iljo n ó w  ora z  że usun ięte b ędz ie  
d o ty ch cza so w y  p rzep is , iż  t>onv 
n ie m ogą  op iew ać  n? ok res  d łu ż­
szy  n iż jed en  rok.

W  roku 1933 rząd w y k o rzys ta ł 
p raw o  em is ji bonów  skarbow ych  
n ie w ;e le  ponad  p o łow ę, em itu ją c  

• ich na 108,4 m iljo n o w , z c zego  
18 m iljo n ó w  zd ysk on tow a ł Bank 
Polsk i. Z końcem  roku 1934 em i 
s ja  bon ów  doszła  do 199.4 m il jo ­
nów  ; p o r t fe l  b on ow y  Banku P o l­
eskiego u trzym a ł s ię  p ra w ie  bez 
zm iany. N a tom ia s t w  plasow aniu 
Donów p om a ga ły  skarbow i pań ­
s tw a  w y d a tn ie  inne in s ty tu c je , m. 
in. P  K  O.. W' k tó re j p o r t fe l b o­
nów  w zró s ł w  roku 1931 z 20 do 
70 m iljon ó w .

Dziefi ciszy w  Sejmie

Co bodzie dalej?
Nieznane losy nowej Konstytucji

W c zo ra js z y  dzień  w  S e jm ie  
p rzem in ą ł w' zu pe łn e j n iem a l c i­
szy. O b ra dow a ło  ty lk o  k ilk a  ko- 
m isy j, k tó re  z a ła tw iły  parę drob- 
r y c h  sp raw . J , dynym  fak tem , go ­
dnym  za n o tow an ia , je s t  ob ie tn ica , 
jak ą  z ło ży ł w  czas ie  ob rad  kom i­
s ji k om u n ik acy jn e j, p. m in. B u t­
k iew icz . żc  kw otę  800.000 zl., p rze  
w id z ia n ą  w  bu dżec ie  M in . K o ­
m u n ik ac ji rui C h a llen ge , p rzezn a ­

czy na ro zw ó j lo tn ic tw a  . szybo ­
w n ictw a , w obec  tego , że  P o lsk a  
z C h a llen g e ‘ u się w y c o fa ła .

N a  d z is ie jszym  pos ied zen iu  S e j­
mu p rzy  trze c iem  czy ta n iu  b u dże­
tu sp od z iew an e  są d ek la ra c je  
k lubów , poczem  nastąp i p ie rw s ze  
czy ta n ie  p rzed łu żon ych  p rzez  rząd  
p ro jek tó w  p odatkow ych , Drży k tć- 
rem ró w n ie ż  zapew n e odbędzie  
się dyskusja . Zn am ien n ym  je s t  
pośpiech , z jak im  b iu ro  Sejm u 
trak i u je  rzą d o w e  p rzed łu żen ia  po 
datkow e. D ruk  ty ch  p rzed lo żeń  ; 
korekta  odbyw an e  są n a w et w 
nocy. W ysn u w a  s ię stąd  w n iosk i

że je s t  ciążenie do n a jszyb sze ­
go zakoń czen ia  pi ac p a r la m en ta r ­
nych.

R ząd  zg ło s i p raw d op od ob n ie  je ­
szcze n iek tó re  p ro jek ty  poda tko­
we, a m ia n o w ic ie  p ro jek t m a jący  
za s tą p ić  u trącon ą dan inę szkolną, 
p ro jek t podatku od kw asu  w ę g lo ­
w ego  i k ilk a  d ro b n ie js zych  ustaw

N iew uadom o dotąd, c zy  b ęd z ie  
p rzed ło żon a  u staw a  b ib lio teczn a , 
o k tó re j n a ra z ie  cicho. N ie  w ia ­
dom o rów n ież , i l k i  ob ró t w eźm ie  
sp raw a  K o n s ty tu c ji.  W  ko lach  
p a r lam en ta rn ych  zb liżon ych  do 
sa n a c ji u trzym u ją , że zapad ły  
ju ż  d ecy z je  tak  co do dalsze ch 
losów' K on sty tu c ji, ja k  i co do

p rzesu n ięć  w  rząd z ie .
W e d łu g  tych  pc głosek  prern je- 

l e  m m a zostać m in. P on ia tow sk i, 
a p re m je r  K oz ło w sk i ob e jm ie  te ­
kę o św ia ty . «

W y m ien ia n e  te ż  są te rm in y  rpz- 
wuązania Sejm u ^ p r z y s z ły c h  w j 
borów  o ra z  n a zw iska  tych , k tó rzy  - 
by m ie li w e jś ć  do rządu . Są to je ­
dnak dość dow o ln e  kom b in ac je .

Jedno można uw'ażać za p ew n e  
że o i l e  B B  n ie  o trzym a ło  o s ta - ’ 
te c zn e j a p ro b a ty  d la  s w o je g o  p ro ­
jek tu  k on sty tu cy jn ego , 'te g o ro c z ­
na sesja , a os ta tn ia  w  b ie żą ce j ka 
d en c ji, zakoń czy  s ię  Dardzo r? 
ch lo , MTywią n a w e t oa p ie rw szy ch  
dn iach  m arca
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„Wychowałeś mnie na zbrodniarza"

Zabiłem człowieka
S p ó ż n ! o n y  w y r z u t  s u m i e n i a  z b ł ą k a n e g o  s y n a

ch y lą ce  s ię  sp o łeczeń s tw o  p lus m a g a ją  się od szk od ow an ia  i odda 
n a js i ln ie js z y  n a w e t rząd  nie da- n ia  h onorów  sztan darom  wdos- 
dzą  w' sum ie m o ca rs tw o w e j P o l-  kim .
ski. System em  norm  n raw n ych  i | W B ry ta n ja  zap rop on ow a ła  
ap ara tem  a d m in is tru c? jn ym  m oż- stronom , aby  p o zo ś ta ły  na za ją - 
na p od trzym yw a ć  is tn ie ją c ą  rów - tych  s tan ow iskach  i  n ie  w zm ae- 
n ow agę , a le  n igd y  n ie  zbu du je  się n ia ły  ich  s tra te g ic zn ie  a ż  do ure- 
ncw ego . lep szego  życ ia . W ie lk ą  g u lo w a n ia  zatargu .
p rz y s z ło ś ć  P o ls c e  zap ew n ić  m oże 
ty lk o  n aród  o w ie lk ich  ideach  i 
am b ic ja ch  d z ie jo w y ch , naród  ży ­
w y  i zd o ln y  do sk on cen trow an ia  
w szy s tk ich  sw ych  s il i e n e rg ji w  
p ra c y  d la  państwui.

S. S.

Popierajcie
wyroby

krajowe

A B IS Y N J A  O D R Z U C A  Z A D A N IA  
T T Ł O S K IE .

L O N D Y N ,  13. 2. ( P A T ) .  K o- 
respon den l a g e n c ji R eu te ra  dono 
si z R zy m u : w  w y w ia d z ie , u d z ie ­
lon ym  p rz ed s ta w ic ie lo m  p ra sy  
ch a rge  d ‘a f fa ir e s  A b is y n ji  w  
R zym ie  Jezus A fw o r k  ośw ia d czy ł, 
iż  o sob iśc ie  n ie  w ie r z y  w  m o ż li­
w ość  w ybu ch u  w o jn y  w łosko-ab i- 
syń sk ie j. Spraw 'a ca la  p ow in n a  
zostać  za ła tw io n a  na Iró d ze  po­
k o jo w e j.

W  każdym  ra z ie  p rz ed s ta w ic ie l

Do S tan is ław a Szem bow sk iego , 
robotn ika , zam ieszk a łego  p rz y  ul. 
B a lic k ie j nr. 8 na W o li.  p rzyszed ł 
p rzed  k ilku  dn iam i d z iw n ie  zd e ­
n e rw ow a n y  syn je g o , 21 le tn i W a 
c ła w , b ezro b o tn y  i, r zu c iw s zy  za ­
k rw a w io n y  nóż na pod łogę , rzek i 
do o j c a :

—  W y ch o w a łe ś  m nie na zb rod ­
n iarza , to te ra z  m asz. Zab iłem  
c z ło w ie k a !

P rz e ra żo n y  o jc ie c  s ta ra ł s ię  u- 
spokoic s? na, jed n a k  o św ia d c ze ­
n ie  to rozeszło  się w k ró tce  p om ię ­
d zy  sąsiadam i, w re s z c ie  doszło 
do w iadom ośc i p o lic ji 12-go kom i- 
sa r ja tu  w  W a rs za w ie , k tóra  
w szczę ła  n ie zw ło c zn ie  e n e rg ic z ­
ne dochodzen ie , 1 p rzyp u s zc za ją c  
s łu szn ie , iż  S zem bow sk i m ia ł w y ­
rzu ty  sum ien ia , po dokonan iu  ja ­
k ie jś  zbrodni.

P o lic ja  u sta liła , iż  k ilk a  dni te ­
mu, t. j. 5 lu tego , W a c ła w  Szem ­
bow sk i w  to w a rzy s tw ie  robotn ika  
z gazow n i m ie jsk ie j,  D om in ika  
S te fań sk iego  i je s zc ze  ja k ie go ś  
m łod ego  cz łow iek a  p rzez  k ilk a  g o ­
dzin  r a c z y li s ię  w ódką w  je d n e j z 
res ta u ra cy j na W o li.  W  toku  d a l­
szych  dochodzeń  s tw ie rd zon o , iż 
S te fa ń sk i zm yw a ł k rew  zo sw e j 
sk órzan e j ku rtk i, a k rew  ta, w e ­
d łu g ' je g o  ośw iadczeń , m ia ła  po­
ch odz ić  z za s trze lo n ego  za ją ca , 
k tó rego  niósł do dom u. M im o 
s zc zegó ło w ych  badań, p o lic ja  n ie  
m og ła  u s ta lić  n a zw isk a  tr z e c ie g o  
osobn ika, k tó ry  to w a rzy s zy ł w  p i­
ja ty c e  Szem bow skiem u i  S te ia ń - 
sjdemuu

A re s z to w a n i p rzez  p o lic ję  Szem  
botvski i S te fa ń sk i k a te go ryc zn ie  
w y p ie ra li s ię  pope łn ien ia  jak iego r  
k o lw iek  m ordu , o św ia d c za ją c  
iż  ślad? k rw i na nożu p ow sta ły  
p rzy  op ra w ia n iu  za ją ca . Szem how  
ski r.ie m óg ł w y tłu m a czyć  jasno, 
co zn a czy ły  s łow a, w y p o w ie d z ia ­
ne do o jca , tłu m acząc  s ię  o g ó ln i­
kow o p o lic ji,  iż m ia ł bó jn e  z je d ­
li? m ze sw ych  k o legów , k tó rą  w y ­
o lb rzym ił n a zyw a ją c  s ię  zb rodn ia  
rzem

P o lic ja  zn a la z ła  się w  n ie la d a  
k łopoc ie , g d y ż  m a ją c  bardzo p o ­
w ażn e  poszlak i, iż  S te fa ń sk i i 
S zem bow sk i d opu śc ili s ię  ja k ie jś  
zb rodn i, nie m og ła  jed n ak  zn a leźć  
o fia r? ' p rzyp u szcza ln ego  m ordu , 
g d y ż  m im o en e rg ic zn ych  poszu k i­
w ań  na te ren ie  1 om isa r ja tu , n i­
g d z ie  żadnych  zw lok. nie zn a le z io ­
no.

D op ie ro  po k :lku dn iach  p rzyb y ł 
p o lic j i  z pom ocą p rzypadek . M ia ­
n o w ic ie  do k om isa rja tu  zg ło s ił się 
n ie ja k i Ig n a c y  M ączyń sk i, zam ie­
szk a ły  p rzy  ul. W o ls k ie j 56 i za ­
w ia d o m ił, że p rzed  k ilku  dn iam i 
zag in ą ł w ta jem n ic zy ch  ok o licz ­
nościach  je g o  syn, Jan . Z a ch od z i­
ło  s łuszne p rzyp u szczen ie , iż  za ­
g in io n y  je s t  o f ia r ą  zb rodn i S te­
fa ń sk ie go  i S zem bow sk iego .

P o l ic ja  ro zp oczę ła  ua te ren ie  
ca łego  k om isa rja tu , ob e jm u ją cego  
o lb rzy m ie  te ren y  m. in. g lin ia n k i 
i za ga jn ik i na K o le  i P ow ą zk ach  
en e rg ic zn e  p oszu k iw a n ia  z u d z ia ­
łem  n a jzd o ln ie js zy ch  w y w ia d o w ­
ców , p sa  p o lic y jn e g o  i  t. d. Do-

Urzędnik bandyty
U j ę c i e  s s r a w c y  n a p a d u

n a  r ? d c ę  P r o k u r a t c r j i  G e n .  w e  L w o w i e
L\ś ó \ ' 13-2. (T e k  w 'L ). A r e s z -  gm achu  P r o k u ra lo r j i  G en e ra ln e j 

towan?' zosta ł sp ia w ca  naDadu w  ] p rzy  ul. R om anow ucza 2, na rad cę
| d r S ta n is ła w a  R? oa rsk iego .

N ap ad u  tego  na radcę  R yb a r- 
sk 'e g o  dokonano p rzed  ty g o ­
dn iem , w  b ia ły  d zień , n iem a l, bo
0 god z. 17-ej. G dy ra d ca  dr. R?'- 
barsk i ush-szał ja k ie ś  szm ery  na 
k o ry ta rzu  i w y s zed ł na ch w ilę  z  
b ura, zo sta ł n a g le  u god zon y  tę- 
pem  n a rzęd z iem  w  g ło w ę , tak , że  
s tra c ił prz>-tom ność. B an dyta  za ­
k n eb low a ł mu usta i sk ręp ow a ł rę  
cc sznurem , poczem  zra b ow a ł mu 
p o r t fe l  z 1.000 zł., zlot? ’ zegai*ek
1 k lu cz. P r z e z  5 god z in  ra d ca  R y  
barsk i le ża ł z kneb lem  w  ustach 
i g ro z iła  mu śm ierć  p rzez  uduszę 
n ie. N a s zc zę śc ie  koło  g oa z . 10 
W iecz., w o źn y  J ó z e f K a rd a sz , sły* 
sząc g łu ch e  jęk i, w szed ł na salę 
sesy jn ą , do k tó re j b an d y ta  za ­
w lók ł radcę  R yb a rsk i ego, i pośp ie 
sz?'l m u z pom ocą, za w ia d a m ia ją c  
rów n ocześn ie  o n a p a d z ie  p o lic ję .

P o  d łu g iem  ś led z tw ie  zdo łan o 
u sta lić , że  sp raw ca  napadu je s t  
u rzędn ik  P ro k u ra to r ji  G en e ra l­
nej, n ie ja k i W . G., w  w ieku la t  
26, k tó ry  m a ją c  ukoń czon ych  5 
klas g im n a z ja ln ych , aw a n sow a ł 
na u rzędn ika , ja k k o lw ie k  p o c zą t­
kow o p rz y ję ty  zo sta ł na w o źn e ­
go. A re s z to w k a n y  osobn ik  b y ł ju ż  
karan?' 2 -m ies ięczn em  w ię z ien iem  
za k ra d z ież , ja k ie j dokonał w  cza ­
s ie  o d b yw an ia  s łu żby  w o jsk o w e j. 
K a rę  tę zaw ieszo n o  m u w ów czas  
i zapom n iano , że  s taw a ł on p rzed  
sądem . P r z e d  p rzy ję c iem  do P r o ­
k u ra to r ji  a re sz tow a n y  W . G. p ra ­
cow a ł w  S tize lcu . B ra t  je g o  zn a ­
n y  je s t  p o l ic j i  p o lity c zn e j jako 
czyn n y  kom unista

A re s z to w a n ie  spraw :cy napadu 
na rad cę  R yb a rsk iego  je s t  bardzo  
pow ażn ym  sukcesem  w7yd z ia lu  
ś ledczego .

F a k t a re sz to w a n ia  ban d y ty  wy­
w o ła ł w e  L w o w ie  o lb r z jm ie  w ra ­
żen ia .

p ie ro  po k ilku dn iow ych  poszu k iw a  
n iach  udało s ię  w re s z c ie  p o lic ji  
zn a le źć  w c zo ra j p o tw o rn ie  zm a­
sak row an e  zw ło k i zom ord ow an ego  
M ącz? nsk iego . Z n a jdow a ł? ’ się 
one za  P ow ą zk am i w  zaga jn iku , 
p rzysypa n e  ziem ią , ga łęz ia m i i 
.śniegiem . Z w łok i p rzew iez io n o  
ao p rosek to rju m , dokąd sp ro w a ­
dzono p od e jrza n ych  o dokonan ie  
te g o  m ordu  Szem bow sk iego  i S te ­
fa ń sk iego

G dy p od e jrzan ym  o m ord  okaza 
no zm asak row an e  zw ło k i —  ner- 
w? za b ó jcó w  n ie  w y tr zy m a ły  i o- 
ba j p rzyzn a li s ię  ao zb roan i.

W  szc zegó łow ych  zezn an iach  
S te fa ń sk i ośw ia d czy ł, iż m ia ł do 
M ąezyń sk iego  daw n ą  u razę  o d z ie  
w ezyn ę . S te fa ń sk i po p orozu m ie ­
niu s ię z Szem bow sk im , p os tan o ­
w ił  zam ord ow a ć  M ącz? nsk iego . 
Z b rod n ia rze  kup ili na p l. K e rc e -  
lego  duż? nóż rzeźn ick i. a w ie ­
czorem  dn ia  5 lu tego  w y w o ła li go 
z m ieszk an ia  i udali s ię  do r e ­
s ta u ra c ji na ul. W o lsk ie j i tam  
p rzez  k ilka  god z in  p o ili go  w ódką. 
N iep rzy to m n eg o  od  n a du życ ia  a l­
koholu  w? p ro w a d z ili na osam ot­
n ione po la . na t zw . Budach, 
gd z iego  za m o rd o w a li k ilk u n as to ­
m a uderzeniam -' noża i je s zc ze  ż y ­
w ego  za g rzeb a li w  z iem i i  śn ie ­
gu.

O bydw u zb ro d n ia rzy  osadzono 
w  w ię z ien iu . Z w łok i zam ordow an e  
go  w yd an o  ro d z in ie . P o tw o rn a  
zb rodn ia  w y w o ła ła  w ś ró d  m ies z ­
kań ców  W 'o li i P o w ą zek  w s trzą ­
sa ją ce  w ra żen ie .
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D ziś  og ła szam y  d ru gą  lis tę  na­
g ró d , k tóre ju ry  kon ku rsow e y r z y  
zn a ło  uczestn ikom  an k ie ty  —  kon 
kursu  d la  gosp od yń  w a rs za w ­
sk ich  i p ro w in c jo n a ln ych , g o tu ­
ją c y ch  „ je d e n  obiad, w  jed n ym  
dn iu “ .

K o m p le ty  do kom potu  na 6 o- 
sob, z  k o lo ro w ego  szk lą  —  o t r z y ­
m u ją  p a n ie : M ie c z y s ła w a  K u ch a r 
ska (.S ew eryn ów  5 ) ,  M a r ja  
K ro p iJ lo w sk a  (D o m e jk i 2 4 ), K a ­
ta rzy n a  S iew ie rsk a  (O ssow sk a  
3 6 ), p. J a r ja  S e y fe r t  (L u d w ik i 
6 ), S te fa n ja  G d y ń s k a  (P iu s a  X I  
4 3 ), G u staw  D ąb row d c i (W id o k  
2 0 ), A n n a  P a szK iew ic zo w a  (P o ­
znańska 1 1 ), W a n d a  W a p n ia rsk a  
(P ro k u ra to rs k a  7 ) ,  W ła d y s ła w a  
W in ia rsk a  CHoża 7 ) ,  P au lin a  A n - 
d t r k  (Ł u c k a  6 ).

T a le r z y k i  do c ia s t (k o m p le t 
na 6 osób, z ło żon y  z 7 s z t u k ) : pp. 
K a z im ie ra  S k ib ińska  (M a d a liń  
sk iego  4 2 ), J a d w ig a  K u ch a rzew - 
ska (W s p ó ln a  12 ), H e len a  ŻDi- 
k ow ska  (M ie d z ia n a  1 8 ), M a r ja  
K w ie c iń sk a  z Z ąbek  pod W a rs za ­
w ą )

O b ru sy  p o d w iec zo rk ow e , k o lo ­
ro w e  p rz yp a d ły  w  u d zia le  pp. K a ­
z im ie rze  O bot z  Z am ośc ia  (u l.  Ż e­
rom sk iego  15 ) i  p. S ta n is ła w ie  R u  
s ie ck ie j z R ad om ia  (P la n t y  7 ).

S c ie reczk i ln ian e  do ta le r z y  (p o  
2 s z tu k i )  o tr z y m a ją  p a n ie : H e le ­
na K ro p id ło w sk a  —  K o ło , uh 0 -  
k ó ln a  28 i p. M a r ta  Sob fecka  —  
W ło c ła w e k  u l. Łęgsfca

M łyn ek  do k a w y  p rzyzn an o  p. 
H e le n ie  W a w rz y n k o w s k ie j z  W a r ­
s za w y  (u l F ra n cu sk a  4 8 ).

P o rc e la n o w y  kom p let śn ia d a ­
n io w y , z ło ż o n y  z  f i l iż a n k i ze  
spodk iem  i  ta le r zy k a  o t rzy m a ją  
pp. S ta n is ła w a  S a w ick a  (B ra ck a  
16) i A m e lja  C h o liń ska  (U s tro n ie  

2 )
D zbanek  do m leka  —  p  Jan in a  

C zyżew sk a  (G rzyb o w sk a  6 4 ). E m i 
I ja  G rabow ska  (K o p e rn ik a  2 5 ).

D zban ek  do b ia łe j  k a w y  ■—  S ta ­
n is ła w a  Jaroszew ska  (N o w y  
Ś w ia t 4 1 ) i p. Jan in a  M a tu s ie ­
w ic z  * M a ł uszewska (Z a ję c z a

1 2 ^ 2  •* *-B l a c h y  do p ie c z e n ia  c ia s t a  —  
p rzyp a d ły  w  u d z ia le  pp. L eu k ad ji 
T ru sk o la sk ie j (K a z .  Wi< ik ie go  
1 1 ), W ik to r j i  D an ow sk ie j (S ta lo ­
w a 4 ),  S te fa n ji  G rze s zk ie w ic z  (O -  
g ro d o w a  4 2 ), H e le n ie  H o ffm a n o - 
w e j ze Ś ród b orow a  pod  O tw o c ­
k iem .

S a la te rk a  p o rce la n ow a  - -  pp 
Jan in a  M ad e jsk a  z  W u tou iina  pod

W a rs za w ą  (S ła w ek  21 ) i p. K a ­
z im ie ra  Iw a n o w sk a  w  W a rs za w ie  
(B ia c k a  5 )

„N a g r o d y  p o c ie s ze n ia "  w po­
s tac i b ro s zu r  z  p rzep isam i ku- 
chennem i p rzy zn a liśm y  n astęp u ją  
cym  c zy te ln ic zk o m .

„ C o , k .e d y  i  j a k  p o d a w a ć "  —  
p. A n ie la  -Straw ińska —  (s zk o ła  
gosp , d om ow ego  i za rzą d czyń  im 
gen . Zam oysk ie j E lek to ra ln a  4 7 )

„ C o ,  k ied y  i  j a k  p o d a w a ć "  —  
p. L e o k a d ja  Z gó reck a  (K ra s iń ­
sk iego  20.

„ K o n f i t u r y ,  k o n s e r w y  i  k o m p o ­
t y  o w o c o w e "  —  p. A n n a  K u rn a ­
tow ska  w  K ru k o ck ie j W o li .

„ P r z y s ta w k i g o r ą c e "  —  p. H e ­
len a  W a g n e r  w  R adości pod W a r ­
szaw ą , p . H an n a  W o ls zc za n o w a  
—  P ozn ań , S ta b lew sk iego  1-A.

„ L e g u m i n y  g o r ą c e "  —  p. Ł u c ja  
J es ion ow sk a  w  P s zc zy n ie  na 
G. Ś ląsku, p. Z o f ja  W ilk o szew sk a  
w e  W ło ch a ch  (S zop en a  3 ),  Iren a  
O d yn iec  - D ob row o lsk a  w  P ińsku  
(K o ś c iu s zk i 2 7 ), A n n a  P o p ie lo w a  
w  b o ry s la w iu  (T -w o  n a fto w e  Ga 
lic -ja ).

„100 p o t r a w  z  j a j “  —  p. W e ro -  
n iita T ru b a cz  —- (k ó łk o  gospodyń  
w  W i le j c e ) ,  J ó z e fa  C yn go t w  W a r  
ce  (F a rn a  7 ) .

„D o m o w e  w ę d l in y "  —  p. A le k ­
sandra D z ied z ic  w  P rz tw o rs k u

D oln e , M a r ja  Sobczyńska w  K a li­
szu.

„P ie c z y w o  d o m o w e " —  A n n a  
P ok o rn iew sk a  w  S ta ro ga rd z ie -  
K o cb o ro w ie , L eo k a d ja  K u ligow - 
ska w  P io trk o w ie  T ryb u n a lsk im , 
A n n a  G olenko w  P u b n ie  na W o ­
łyn iu .

„ Z i m n e  l e g u m in y "  —- p. N in a  
Sztach e lska  w  B ia łym stoku , p. 
E u gen ja  T y c o w a  w  P io trk o w ie  
T r>  bunalsk im

„ 1 0 0  postn ych  i ja rsk icn  d a ń "  
— p. Lu b a  Ju recka  —  w  W iln ie , 
M ie c z y s ła w a  M en d lik ów n a  w  P o ­
znan iu .

„P o t r a w y  z  ja r z y n "  —  E u g en ja  
B ob ro w a  w  K ie lca ch , E u g en ja  
F erch o  w  P łocku .

„ Z i m n e  p r z e k ą s k i "  —  p . Iren a  
M ró w czyń sk a  w  P io trk o w ie  (S u ­
le jo w sk a  7 ) ,  D a g n y  W o lo s ew ic z  
w M ilan ó w k u , S ta n is ła w a  J a g o ­
dziń ska  w  P io trk o w ie  T ry b u n a l­
skim .

„ D y s p o z y c j e  śn iadan , o b ia a o w  
i  k o la c j i "  —  p. Z o f ja  K o c h a n o ­
w ic z  w  Pozn an iu  A n n a  D ob rzyń ­
ska w  T oru n iu

„P o tr a w y  z  w o ło w in y "  M a r ja  
B u ru k iew iczo w a  w  G rodn ie , Ja ­
d w ig a  Łap czyń sk a  w  R u d z ie  P a ­
b ia n ic k ie j,  Z o f ja  F a za n o w a  —  
poczta  P o r a j  k. C zęstoch ow y

„P o t r a w y  z  kasz i m ą k i "  p. Zo­
f ja  S zkódów a w  M ła w ie .

T e r r c f n  z a k ł a d a n i a
Ks.óa handlowych dla rzemieślników

p r z e d ł u ż o n a  d o  2 8  l u t e g o
W ob ec  o g ro m n ego  opóźn ien ia , 

z ja k iem  izb y  rzem ie ś ln ic ze  przy 
stąp iły  do w yd a w a n ia  k s ią g  h an ­
d low ych  n ow ego  typu , u trzym ani-. 

d o ty c h c za s W e g o  o s ta teczn ego  te r  
m nu na uzyskan ie  p o tw ie rd ze ­
n ia  w ła d zy  p od a tk o w e j (15  lu te  
g o )  rów n a łob y  s ię  u n iem o ż liw ie ­
niu k o rzy s ta n .a  z u lg  o lb rzy m ie j

w iększośc i w a rs z ta tó w . W obec 
tego  na p rośbę  Z w ią zk u  izb  r z e ­
m ieś ln iczych  M in is te rs tw o  S ka i- 
bu p rzed łu ży ło  te rm in  za św ia d ­
czan ia  ty ch  k s ią g  w  izbach  rz e ­
m ieś ln iczych  do 28 lu tego  b r., 
o i le  ty lk o  za in te reso w a n i p os ia ­
da ją  ju ż  k a rty  r zem ie ś ln ic zą

„ 1 5 0  p rze p is ó w  n a  p o t r a w y  z  
w o ł o w i n y "  —  A lek sa n d ra  K ę d z ie r  
ska, B yd goszc z  —  G dańska 54 

„Z u p y  i  s o s y "  —  p. Sab in a  W o j 
c iech ow ska  w  G rodzisku  M a zo ­
w ieck im , Jan in a  T a n o w a  w  G ro­
dzisku M azo w ieck im .

„ P o t r a w y  z  k a r t o f l i "  —  M a r ja  
P ie czk o w sk a  w  Sokalu , J a d w iga  
S łodkow ska w K a lis zu .

P o  n a g ro d y  w y ż e j w ym ien ion e  
n a le ży  zg łaszać s ię  do red a k c ji 
,*fl.BC i N o w in  C o d z ien n ych " N o ­
w y  ś w ia t  22 w  god z in a ch  m ięd zy  
12 a 1-ą ju tro  t. j .  w  p ią tek . N a ­
g ro d y -  p rzy zn a n e  c zy te ln ik om  z 
p ro w in c ji zostan ą  w ys ła n e  p ocz­
tą

P r o j e k t  r z ą d o w y

Z m ia n y  u s t ,  w y  ste m p lo w  i!
M in is te rs tw o  Skarbu  w n iosło  w e, n a leżące  do k a te g o r ji t .  zw

do Sejm u  p ro je k t  zm ian y  p rzep i­
sów  o op ła ta ch  stem p low ych .

P ro je k t  zm ie rza  do w y żs ze go  o- 
p od a tk ow an ia  n iek tó rych  trarizak  
cy j, co do k tó rych  obecna ustaw a 
je s t  .zdan iem  M in . Skarbu, zby t 
łagodn a , choć n ie  da się to  u zasa­
dn ić  żadn em i w zg lęd a m i gosp o­
darczem u  N a le żą  tu  o p ła ty  stem ­
p lo w e  od p ew n ych  w yro k ów , za ­
s tęp u ją cych  um ow ę o p rz e jś c ie  
w ła sn ośc i n ieru ch om ośc i, op ła ty  
od c e s ji w ie r z y te ln o ś c i d la  sp ła ­
cen ia  długu, p ew n e fo rm y  um ów  
u bezp ieczen ia  z  za g ra n ic zn em i 
zak ładam i (k tó re , ja k  to  w ysz ło  
n a ja w  w  sp ra w ie  ży ra rd o w sk ie j, 
w y m y k a ją  s ,ę  spod op o d a tk ow a ­
n ia ),  d a le j p ew n e u m ow y k a rte lo -

um ów  n ien azw an ych  ( ja k  np. zo ­
b ow ią zan ie  do w yp ła cen ia  odstęp  
n ego  za  u ru ch om ien ie  p rzed s ię ­
b io rs tw a  lub od s tęp ow a n ie  kon­
ty n g en tó w  k a rte lo w ych  i t. p . ) ,  a 
w re szc ie  p rz e jś c ie  w ła sn ośc i do­
mu n ow ego , m ezbu dow an ego  
p rzez  sp rzed aw cę , le c z  n a b y teg *  
p rzezeń  na licy ta c ji.

N a to m ia s t p rz ew id u je  p ro je k t  
u lg i w  op ła ta ch  d o tyczących  tran - 
zak cy j hand iu  za g ra n iczn ego  I 
d la  pop a rc ia  t. zw . k red y tu  w ar- 
ra n to w ego  p rzew id u je  m oż liw ość  
zw o ln ien ia  od o p ła ty  s tem p low e j 
d ow odów  sk ładow ych , w y d a w a ­
nych  p rzez  p rzed s ięb io rs tw a  gd yń  
sk ie.

Jakie łfcssiąsćlti przynosi nam Buły?

nowe M w b id  a ilskkh pisarzy
u k a ż ą  s ię  n a  p ó ł k a c h  k s i ę p a r n i

M ies ią c  lu ty  je s t  d la  p o lsk ich  k s ią żk i Z ygm u n ta  N o w a k o w sk ie
au torów  m ies ią cem  szczęś liw ym . 
W  tym  now iem  m ies iącu  ukaże 
s ię  sporo n ow ych  p ow ieśc i na­
szych  p isa rzy , a poza tem  k ilk a  
poczy tn ych  w vd a ń  k s ią żek  au to ­
rów , k tó rzy  zd ob y li ju ż  sob ie  u 
nas ty tu ł „n a jp o c z y tn ie js z y c h " .

N a jp ie r w  n o w o śc i: n ow ą  p o ­
w ie ś ć  S ze lb u rg  -  Z a rem b in y  capo 
w ia d a  G eb eth n er i W o l f f .  B ęd z ie  
to „W ę d ró w k a  J o a n n y " o tw ie ra ­
ją c a  cyk l sp o łeczn y  za ty tu ło w a ­
nej „M a tk a  J u d a sza ". D ru ga  po 
w ażn ą  p ozyc ją  w y d a w n ic zą  G e­
b eth n era  i W o l f fa  ma być  now a 
p ow ieść  spo łeczn a  K ru czk o w sk ie ­
go, au tora  g ło śn e j k s ią żk i „K o r -  
d jan  i ch am ", za ty tu ło w a n a  „ P a ­
w ie  p ió ra " .  J es t to p rzek ró j ży c ia  
w s i na p rz t lo m ie  s ta rego  i n ow e­
go św ia ta , tuż p rzed  w ybuchem  
w ie lk ie j w o jn y  ś w ia to w e j

W  d ru g iem  w yd an iu  ukażą się

Z a t a r g  w  S c M O s s a r u w s K l e '  m a n u f a k t u r z e

Kartel 31 prz^zarc o 1.532.23G m c io n a ć n
100 pior. zyski Kartelowe i miliony za unieruchomienie...

Befraudecie skarbnika
F u n d u s z u  O l i m p i j s k i e g o
S w ego  czasu  w ś ró d  s fe r  sporto  

w ych  duże za in te re so w a n ie  w y w o  
la ł p roces  T e o f i la  C zyża , skarbn i­
ka F u n du szu  O lim p ijsk ie g o  F u n ­
dusz ten  u tw orzon y  zosta ł w  zw .ą  
zku z O lim pjaclą , jaka  od b y ła  się 
w  L o s  - A n ge le s , i z ło ż y ły  s ię  na 
n iego  sk ładk i z ca lc go  s ze regu  in- 
s ty tu ey j sp o łeczn ych  o ra z  osób 
p ryw a tn ych . L a w o d n ic y  w y je żd ża  
ją c y  na O lim ja d ę  o trzym a li sub­
w e n c ję  z fu ndu szu .

Ju ż po O lim p ja d z ie  okaza ło  
się , żc  T e o f i l  C zyż n ie  m oże w y* 
l ic z y ć  s ię z 11.000 zl. S p raw ę  
sk ierow an o  do p rok u ra tora  i Sad 
O k rę g o w y  uznał, że  skarbn ik  do­
pu śc ił się d e fra u d a c ji i skazał 
go  na rok  w ię z ien ia  z za w ies ze ­
n iem  w yk on a n ia  kat-y.

K ie d y  sp raw a  p rzes z ła  do sądu 
a p e la cy jn ego , C zyż  skazany zo ­
sta ł na 2 la ta  b e zw zg lęd n ego  w ię- 
z itn ia .  Sko lei Sąd N a jw y ż s z y  u- 
ch y iił  ten  W y ro k , tak, że w c zo ra j 
sp raw a  pon ow n ie  zn a la z ia  s ię  na 
w okan dzie  Sądu A p e la c y jn e g o .

T ym  razem  Sad A p e la c y jn y , 
rSSptti z> ,szy  sp raw ę, skazał 
C zyża  na rok w ię z ie n ia  i za w ies ił 
mu w yk on an ie  kary

S z ą j K a  K o o i e t
f t & ś z e f r j y  m o n s t

K A I »G V iC E ,  13:2. -  Z akoń czy ł
s ię  p roces  p rzec iw k o  trzem  kob ie ­
tom, pochodzącym  z P ozn an ia , 
k tóre  p ic ych w yo o n o  na k o lp o r to ­
w an iu  fa łs zy w y c h  5 i PJ -zlo lów ek . 
Zos ta ły  sk a za n e : Jan in a  B e jm o w i 
czow a  au fa b ry k o w a n ie  i ro zp o ­
w szech n ian ie  fa ls y f ik a tó w  n a  5 
la t  w ię z ien ia  i u tra tę  p ra w  obyw a 
tc lsk ich  .na p rż e c ią g  lat 10-ciu, 
S ta n is ła w a  M yś liń sk a  i G ic rtru d a  
O kupm ak za ro zp ow szech n ian ie  
fa lsy fik a tów - po 2 la ta  w ie z ien ia  

z  za w ies zen iem  k a ry  na 5 la t-

W  zakładach Schlosserowskiej Ma 
nufnkttn-y W Ozorkowio znów w,v- 
brchł ostry zatarg. W  kilka dni po 
uruchomieniu całości zakładów ro­
botnicy znstrajkowali, mc godząc sic 
na .rrrunki dzierżawcy, Vog!a 500 
robotników nic opu3zczn fabryk i. 
S trajku je 2400 robotników. W ładze 
adm inistracyjne podjęły akcję likw i­
dacji strajku.

K i l1 r.krotnie już nprzcun.o do­
chodzi', > do zatargów , w ostatnim 
tteilfire g oziło nawet zupełne urucru 
chomienic zakładom P o  wygaśnię­
ciu bowiem umowy mit dzy dzierżaw ­
cą a nadzorom, kartel przędzalni ków 
o Ł  aro wy wał nadzorowi wptatę o 20 
proc. wyzszą od sumy dzierżawnej, 
żądając unieruchomienia zakładów. 
D la ludności Ozorkowa unierucho­
mienie byłby prawdziwą klęską 
tom dotkliwsza, że byt niemal całego 
miasteczka związany jest z pracą 
ponad dwutysięcznej rzeszy robotii: - 
czci w  żakłirdaeh.

N ie  trze b a  chyba dodaw ać c zy im  
ko s zte m  ka rte l jest w stanie f in a n ­
sować podobne aacje o ra z j a k  dale­
ce ta k ie  po stępki są szk o d liw e  z 
p tu iA tn  w id ze n ia  n a ro d o w y c h  in te re ­
sów gospodarczych i  Społecznych. 

T R E Ś Ć  K A R T E L  —  N A E W A :  
Z R Z E S Z E N I E  

Zajm ijm y się przez chwilę karte­
lem. O fic ja ln ie  nosi on nazwę: „ż r z c  
.s:;c-ni.e Producentów Przędzy Bawcł- 

i nianej w  Polsce". Członkowie karte­
lu —  którego nomenklaturę pom inię­
to ys całą dyskrecją —  zawarli mię­
dzy ęobą porozumienie, w celu ure­
gulowania produkcji przędzalń ba­
wełnianych w  Polsce wyrabiających 
przędzę do Nr. 46 włącznie. Ponad­
to zobowiązali się wzajemnie równo­
cześnie ograniczyć produkcję przę­
dzy przez ustalenie maksymalnego 
( zasu pracy przędzalń oraz zgodzili 
sie na poddanie kontroli produkcji.

D A L S Z E  L O S Y  
K arte l obejmuje 39 przędzalń o 

1 532.230 wrzecionach (poza km tr ­
iem zostaje ty lko niew ielka ilość 
w rzecion ). Lhuowu kartelowa, zawar­
ta 21 listopada r . 1933, m n ie  ter­
min ważności do 31 grudnia 1931 r . 
Ust nić została przedłużona do poło­
wy lutego ib. Obecnie decydują się 
dalsze je j losy, a więc i losy karte­
lu.

W  myśl dotychczasowej umowy, 
zarząd kartelu wyznacza normy uru­

chomienia, t. j. ilość godzin pracy w 
tygodniu na okres produkcyjny’ .

Z A  T O  S I Ę  P Ł A C I !
Teoretyczn ie kartel m oże uchwalić 

nawet zaprzestanie produkcji, jed ­
nakże w  p ra k ty c e  najczęściej ma 
miejsce nróba u nie ru cho m ie nia nie- 
k tó ry c n  ty lko za kła d ó w  wchodzących 
W skłau k a rte lu , ja k  to w idzim y na 
przykładzie „Schlosscrowskiej M a­
nu faktury", (p róba ) i co często spo­
tyka się naprzyklad w  kartelu cu­
krowni.

T a k  choćby c u k ro w n i „ C z e r s k "  
pod W a rs za w ą  o bo w iąza n o  się swe­
go czasu w ypłacić 2 m iljo n y  zło ty c h  
za  za p rze sta n ie  p ro d u k c ji. T a k ic h  
■wypadków je s t b a rd zo  wiele.

K O N T Y N G E N T Y
K a rte l przędzalniczy n a podstawie 

normy’  uruchomienia i ilości eksploa­
towanych wrzecion wyznacza przę­
dzalniom t. zw. kontyngent urucho­
mienia i maksymalne ro  czasu pracy. 
W  ramach tych kontyngentów doko­
nują się przelewy’  m iędzv poszcze- 
gólnemi przędzalniam i n.epociągają- 
cp jednak za sobą powiększenia pro­
dukcji. f

Ś R U B Y
Jeżeli weźm iomy pod uwagę, źe 

kartel przędzalniczy skłonny b y ł wy­
płacić znaczne sumy zakładom w O- 
żorkowie za utrzymanie ich w stan e 
nieczynnym, łatwo jest zrozumieć, 
że ic lr  praca nic jest Ua rękę karte­
lowi. Dzierżawca . zaś ńie może pła­
cić. tak znacznych sum nadzorowi, 
jak to gotowe było uczynić „porożu 
m ienie".'

Nad kanelom  przędzalniczym  ezn- 
wa państwo (M in . Przem ysłu , H an­
dlu ). K arte l jednak prowadzi swoja 
politykę, a wiadomo, że jiolityka 
kartofel często nic poryw a się z rcai- 
lujmi interesami gospodarczemu kra­
ju. Znakomitym przykładem  takiego 
startu rzeczy był kartel cementowy 
(k tórego próba wskrzeszenia zostuła 
obecnie pod jęta ) oraz stosu nki p a ­
nujące w  za k ła d a c h  p ro d u ku ją c y c h  
k a rb id , gdzie  ko sztem  konsum enta 
ta k  w y śru b o w a n o  cenę k a rb id u , żc 
p rze k ra c za ła  p rze s zło  o 10 0  proc. 
w łasne k o s z ty  jego w y tw o rze n ia .

Oczywiście taki stan rzeczy, zęby 
kartel otrzym ywał tak ogromne zy 
ski, zdarza się stosunkowo rzadico, 
gdyż kierownictwa kartelów  wolą 
śrubować ceny ty lko do tak iej wyso­
kości, by zyski nic były  zbyt rażące,

a p rze z  t o  nie sta w a ły  się ceiem
ataków. Jednakże regułą jest takie 
działanie, podczas którego konsu 
ment zmuszony jest pod presją fa k ­
tyczną płacić haracz na rzecz orga 
nizacji porozumienia w y tw ó rc ó w , 

R O Z B I Ć  K A R T E L E  
Polskie ustawodawstwo dotyczące 

kartelu zna normy, w  których prze­
widziano ro zw ią za n ie  k a rte lu  p rze z 
p a ń s tw o , w ó w cza s, je że li u m o w y , u- 
c h w a ły , albo postanow ienia k a rte lu , 
a n a w e t sposób ic h  w y k o n a n ia  z a ­
g ra ża ją  dobru  p u blic zne m u. Na pod­
staw ie ty c h  danych ro zw ią za n o  wła­
śnie kartel cementowy i rozb ito po­
rozumienie karbidowe. W artoby pod 
h m  kątem widzenia przeproawdzić 
ostrzciszn i surowszą, niż dotąd kon­
trole, działalności kartelów, które w 
zńłożcniu mając 'chronić rynek przed 
anarchją, są w praktyce czy nnikiem 
mocno szkodliwym dla całego gospo­
darstwa i godzą dotk liw ie w  intere­
sy’  najszerszych mas ludności. N ic 
należy’ dopuszczać do dalszego kartc- 
lłzownńia nowych dziedzin życia go­
spodarczego. a w icie 7, istnieiącycli 
kartelów  należy poprosin rozbić. ’

Peiasonń , m łod ego  p isa rza , które* 
mu k ry tyk a  po ukazan iu  się  p ie r ­
w s ze j je g o  k isążk i „ P a r t i  de L iv e r  
p o o l"  n a d a w a ła  m iano francuski;-: 
go C onrada P o w ie ś ć  P e r s o n a ,  w  
p rzek ła d z ie  W . Z a w a d zk ie j, będzie  
po polsku nos ić  ty tu ł „G w ia z d a  
m ó rz ".

D a le j —  za s łu gu je  n a  u w a gę  
za p o w ied ź  w yd an ia  „D z ie n n ik a "  
K a ta r z y n y  M a n s fie ld  w  p rzek ła ­
d z ie  T e re s y  T a ta rk ic w ic zo w e j 
(n a k ła d  P rz ew o rsk i > i na n ow sze j 
k s iążk i A .  H u x ley a  „N a d  zatoką  
m eksykań ską".

P oD u la ry za c ję  w ied zy  d a ją  w  
lu tym  k s ią ż k i: C. G. D a rw in a  „ N o ­
w e p o g lą d y  na m a te r ję "  i L . W e r -  
ten ste in a  „P o c h w a la  f iz y k i " .  L i ­
te ra tu rę  naukow ą —  p od s ta w o ­
w e d z ie ło  F reu d a  „W y k ła a y  o 
p s y ch o a n a liz ie " . Spośród  p o w ie ­
ści b io g ra fic zn y c h  ukaże się 
u P rz ew o rsk ie g o  k3iążKa S te l.  
Z w e ig a  „E ra zm  z R o tte rd a m u ".

R ep o rta ż  za g ra n ic zn y ,, a ra c ze j 
m odn y  fak tom on taż , rep rezen tu je  
n ow y  tom  w yd a w n ic tw a  ” „N d w o "? 
c z e sn ego " —  „ P i lo t e x ‘ A .  H agen - 
bacha, p ośw ięcon a  lo tn ic tw u  i 
„O d w ie c zn a  dusza J a p o n ji"  E d w . 

W ild h a gen a .

N a  zakoń czen ie  te g o  p rzeg lą d u  
n ow ośc i lu to w ych  —  n o w t k s ią ż ­
ki T u w im a  i H em u ra. T u w in t

„R u b ik o n " i „S ta r t  E dm u n da  Su­
lim y " .  o ra z  n a grod zo n a  p ow ieść  
la u rea ta  P o ls k ie j A k a d em ji L i t e ­
ra tu ry , Ja lu  K u rka , p. t .  „G ryp a  
s za le je  w  N a p ra w ie " .

T o w . w yd . „ R ó j "  d os ta rczy  w  
lu tym  półkom  k s ięga rsk im  a ż  6 
n ow ych  p ra c  p o lsk ich  p isa rzy .
B ed z ie  w śród  n ich  now e stud jum  
J. St. B ys tron ia , n ow a  p ow ieść  do­
skon a łe j au to rk i „Z ie m i E lż b ie ty "
—  P o li G o ja w ic zyń s k ie j, k tóra  
tym  razem  p rzen os i s ię  z re jon u  
ś lą sk iego  do w sp om n ień  s w o je j 
m łodośc i do W a rs za w y  i da je  
sw e j p o w ieśc i ty tu ł „D z ie w c zę ta  
z N o w o lip e k " .  P o za tem  T .  D o łęga  
M o s to w ic z  w y d a je  „Z ło tą  m askę",
J. Ju kow sk i „M a ły  g a rn iz o n "  —  
ob yd w ie  p o w ieśc i znane, są c z y te l­
n ikom  „ A B C "  i „W ie c z o ru  W a r  
s za w sk ie go " z od c in k ów  p o w ie ­
śc iow ych , w re s z c ie  w  „R oju"  u- 
każe s ię  p ow ieść  „K o b ie ty  na dro 
d ze “  b ędąca  d eb iju tem  B. K u czyń  
sk iego .

L ite ra tu rę  'z a g ra n ic zn ą  i e  Iz ie  
\v lu tym  rep re zen to w a ć  p ow ieść  
„N o fcarju sz z  H a v ru "  J e rzego  
D u h a m e fa . k tó re j u kazan ie  się 
zap o w iad a  G ebeth n er i W o l f f .  W  
ta n ie j tr z y z lo to w e j s e r ji  „ R o ju "  
ukaże s ię  p ow ieść  e g zo ty c zn a  J 
O. C u rw ood a  „O s a d n ic y " ,  p o­
w ieść  sen sacy jn a  B a x te ra  „T a je m  
n ic zy  s z e p t"  —  są to p o zy c je  b e z : w y d a je  „F ra s z k ę  po lską  na prze- 
w ięk sze j w a g i, n a tom ias t in terc -  ( łom ie  c z te rech  w ie k ó w " , M- H e- 
ją c a  je s t  za p o w ied z  p o lsk iego  p rze  ( m ar zaś zb ió r  u tw o ró w  sa ty ry c z- 
k ladu p ow ieśc i fra n c u s k ie j E . nych „K o ń  tro ja ń s k i" .

Do czego służy Zakład Ubezpieczeń
S p r a w a  o  o d s z k o d o w a n i e  z a  w y o a d e k

U rZąd  ro z jem czy  do sp ra w  ubez 
p ie czeń  b ęd z ie  w k ró tc e  ro zp a try ­
w ać c iek a w ą  sp raw ę  o odszkodo­
w a n ie  za w ypadek , ja k i w y d a ­
r z y ł  s ię  w  r. 1932 w  Zak ładach  
Ż yra rdow sk ich .

W  ch a ra k te rze  rob o tn icy  w  Z a ­
k ład ach  Ż y ra rd o w sk ich  p ra co w a ­
ła  M a r ja  W ó jc ik . R ob o tn ica  za ­
tru d n io n a  b y ła  p rzy  du żej m aszy ­
n ie  tk a ck ie j. P o d cza s  p ra cy  c zó ­
łenko tkack ie  w yp a d ło  nagle , ude­
r za ją c  W ó jc ik o w ą  w  p ie rs i. C zó­
łenko to, w a g i k ilku  k ilo g ra m ó w , 
zgn io tio  n ie s zc zę ś liw e j k la tk ę

GON. r Dyst. .2400 mer, Nagr. 
■100 z> P io ty : J ) Kornlórart st. Fer­
dynandów, chł. Kazula, 2) F iga ro  [I, 
Sj Bronka II, i ) Al,jara, 5) Tyber. 
W ycof.: F lagran ti i Emocja. Tot. 10, 
f r  13 i 10 zł

GON, TI. Dyst. 1600 mtr. N agr. 
400 zł.: 1) W ydra  st. Ferdynand >w, 
chł. Herman, 2 ) Nadobna. 3) Cziki- 
ta. 4) Eneida. Tot. 51, f r  21 i 23 zł-

GON. I I I .  Dyst. 3200 mtr. Nagr.
500 zl. Przeszkody: 1) Emocja Rości 
szewskiego, 2) Fronton, 3) Eacarat, 
4) Nefisa, 5) E llis. W yco f.: Branka 
l 1 i Centuria Tot. 80, fr  27 lf '

GON 1\ Dyst. 24Q0 ntr. Nagr.
im. M inistra Śprav. Zagramrżnyclt 
800 zł. P ło ty : 1) bkrobonogi B rori- 
kowskiego, jeź. 8uK , 2 ) L i'’ an, 3) 
Dres. W veof. Iba rv ill:.. Tot. 30 zł. 

GON. \ . Dyst. 2000 m u. N agr.

300 zł.: I j  Fidcs Bierzynskiego, j.
kon iarz, 2 ) Isolana, 3) Intruz, 4) 
F ra  Diarolo, -5) Comtessin, fi) 
łrrtum  W yco f i  Chluba Polmodie i 
Fantom. Tot. 27, fr. 17 i 17 zł.

"

D z i e n n i k  l l s t a w
Wc wczorajszym ąd-myrn) Dzien­

niku Ustaw  ogłoszono m. in. rozpo- 
rządzenia 'm in is tra  Skarbu ’ «•• 18 
i 31 stycznia rb. w sprau-it* wyzna­
czenia' i rodziału ostniocznych kon­
tyngentów cukru rm kampanję 1934 
1935 r. i  o zniżce celnej na jabłka 
świeżo! (35 z.am, .65.zł. o<L 109 kg, w 
czasie fEP.T stycznia do -51 m arca).

ReslPłiriitja arcliWeipty
L ó D Ż  13.2. ( K A P ; .  W  dniu 7 m ie pod Ł ę c zy ca . D ru gą  pow ażną 

b. m. pod  p rzew o d n ic tw em  K s . sp raw ą, Która za jm u je  u w a gę  K o  
B isku pa  D r  IC T om czak a  odby ło  m itetu , je s t  p ro je k t  p rzygo to w a - 
się  p os ied zen ie  p rćzyd ju m  Ł ó d z -S i ia  p ra cy  n au kow ej o a rch itek tu - 
k ie go  O b yw a te lsk iego  K om ita tu  rze  i zabytkach  a r ty  ity czn ych  w  
ra to w a n ia  a rc h ik o le g ja ty  w T u - jT u m ie -

p ie rs io w ą  tak, że  s ta ła  s ię  ona 
n ie zd o ln a  do d a ls ze j p racy .

Jak  Się okazało, w  Z ak ładach  
Ż y ra rd o w sk ich  w  ow ym  czas ie  
zd a rza ły  s ię  b a rd zo  c zęs to  w yp ad  
ki spow odu  w y p a d a n ia  czó łenek  
M a szyn a  tkacka je s t  skon stru o­
w an a  w  ten  sposób, że  czó łen ko  
w yn ad a  au tom a tyczn ie  w  m om en­
c ie  gd y  n itka  p op lą cze  s ię . P r z y  
m aszyn ie  p o w in n y  być  o d p ow ied ­
n ie  p rz y r zą d y  za b e zp ie c za ją c e  
p ra cu ją ce  rob o tn ice  p rzed  ude­
rzen iem  czó łen k iem . Jak  s ię oka­
za ło , u rząd zeń  o ch ron n ych  nie 

było .

M arj*. W ó jc ik  w y s tą p iła  do zak  
ładu  u bezp ieczeń  od  w yp ad ków , 
p rosząc  o p rzy zn a n ie  je j  doży ­
w o tn ie j r en ty  z ty tu łu  t rw a łe j n io  
zd o ln ośc i do p ra cy  Z ak ład  odm ó­
w ił p rz y zn a n ia  ren ty , m o tyw u ­
ją c  sw o je  s tan ow isko  tem , że pro.4 
ba jc3 t p rzed aw n ion a , W  m ięd zy ­
czas ie  u W 6 jt ik o w e j w y w ią za ł 
s ię  rak  p ie rs i P rz e z  p ew ien  czas  
le c z y ła  s ię  on a  w  In s ty tu c ie  R a ­
dow ym , le c z  b ezsku teczn ie . Rak 
za tru ł o rga n izm  i Wró jc ik ow a  

zm arła .

W ó w cza s  m ąz, Jan  W 'ó jeik , ja ­
ko spadkob ierca  żony, zw ró ć -! 
s ię  do u rzędu  ro z jem czego , do 
sp raw  u bezp ieczeń , skarżąc deey  
z ję  w yd an ą  u przedn io  i dom aga­
ją c  s ię  od szkodow an ia  za  śm ierć  

żony.

P e d r ó z u i

sa m o lc ite m
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mm
fundamenty państw bałtyckich

H i t l e r o w c y  r e a l i z u j ą  h a s t o  „ o r a t i g  n a c h  ( J s t e n “
E.vga w  lutym.

Łotewska prasa nacjonalistyczna, 
tr licznych artykułach podkreśla, że 
ŹJjńkńęski hitleryzm  podjął hasło 
Ttinkrów pruskich „D rang nacii 0- 
sl.en" i realizuje jc  z całą właściwą 
sobie konsekwencją, i bezwzględno­
ścią.

N iepodległość państw Bałtyckich 
zagrożona, woła jedno z pism, —  a- 
genći H itle ra  i  wojującego narodo­
wego socjalizmu wciskają sii silą w 
nasze życie i  podminotrują nasze 
młode organizmy państwowe".

N a  dowód te j rozkładowej roboty, 
k tórą prowadzi Trzecia  Rzesza w 
krajach Bałtyckich, elwa olbrzymie 
procesy wywrotowców  niemieckich—  
12G v K ow n ie oskarżonych o organi­
zowanie powstania w  K ła jpedzie  i 

f-ciu 1. zw. „B raci B ałtyck ich" w

Rydze, k tórzy siecią tajnego spisku 
obieli całą niemal Łotwę.

Zresztą procesy dość .-.bibo od- 
zwierc.iadlają istotną, rzeczywistość, 
która tkw i w  nastrojach ludności 
memietkic.i, zamieszkałej w krajach 
bałtyckich.

„P R Z Y E R a N A  O J C Z Y Z N A "

Nastroje panujące wśród tutejszej 
luduośei niem ieckiej charakteryzuje 
fakt, k tóry  w ydarzył s ię 'w  M itaw ie 
podczas pobytu prezydeuła Ulmani- 
ca. \ a  zebraniu powiialnem , jeden z 
przedstawicieli ludności niem ieckiej 
wygłosił mowę, w  k tó ie j zapewnił 
prezydenta, iż  N iem cy tutejsi uwa­
żają, Łotw ę za swoją, ojczyznę. Ja- 
bież było zdziw ienie społeczeństwa 
łotewskiego, gdy w kilka dni później 
(cnże sam mówca odwołał publiez-i 
nie; i o,, eo powiedział o ?.otwie,

W y w i a d  n i e m i e c k i  csziała
Aresztowanie niebezpiecznego szpiega

w  P a r y ż u
PARYŻ, 13. 2. (P A T ). „ L e  Jo- 

ń rn a l"  p rzyn o s i dziś w iadom ość 
o a resz tow a n iu  b a ron a  K lem en sa  
von  E a d ow itz , u rod zon ego  w  
1882 r., b, o f ic e ra  p ru sk iego , sw e 
go  czasu  zn anego  w  P a ry żu  jak o  
m iljo n e ra .

W  r. 1900 vun R a d ó w itz  p rz y ­
b y ł do P a ry ża , g d z ie  począ ł p ro ­
w a d z ić  ży c ie  na bardzo  szeroką  
s topę  W  ok res ie  3 917 do 1918

1 4 J I . 1 9 3 5

l e s z c z e  i o
D osyć  m ie liśm y  i m am y k łopotu  

i  pow odu  u s taw iczn ych  w  św iec ie  
ro z trzą sa li p o rozu m ien ia  polsko- 
n iem ieck iego  i  dociekań , eo ono 
zn aczy  i  ku czem u zm ierza , a te ­
ra z p rz y b y w a ją  je s zc ze  gadk i o 
porozu m ien iu  po isko-japońsk im , 
jak  tu n iedaw n o  w spom n ia łem .

Już p. Jacąu es  B ardou x, b a r­

dzo zn ak om ity  p is a rz  p o lity c zn y  
fra n cu sk i, człowdek A k a d em ji 
N a u k  M ora ln ych  i P o lity c zn y ch , 
p isa ł o tem  w  L e  Tem ps, 26-go 
ub. m., n r  26.810, a zatem  w  
dzienn iku , k tó ry  w7 za k res ie  p o ­
l ity k i za g ra n ic zn e j n ie  je s t  p ier- 
w szyT ep szy . O p ow ia d a ł m ia n o w i­
c ie , jak  to  jap oń sk i a ttach e w o j­
sk ow y  w  W a rs za w ie , po z w ie ­
dzeniu  je d n e j z g ru p  w o jsk o w ych  
p o lsk ich , w sp om n ia ł w  m ow ie  
p rzy  s to le  o podp isan ych  n ied a w ­
no p rzez  oba r zą d y  w za jem n ych  
zobow iązan iach  ob ron nych . N ie  
o n iczem  tak iem  n ie  w iadom o, 
a le  d on ies ien ie  tak ie  n iety Iko n ie  
p rzesz ło  n iep os trzeżen ie , lecz  
w y w o ła ło  -wszędzie w ie le  d oc ie ­
kań .

k o n trw yw ia d y  F ra n c ji,  W ie lk ie j  
B ry ta m i i S tanów  Z jedn oczon ych

stwierdzając, że zrozumiano fałszy- 
t. ic sens jego przemówienia, że Niem  
cy nie w idzą w  Łotw ie swojej o jczy­
zny, ale ty lko kraj przybrany. Rzecz 
jasna, iż oświadczenie ' to wywołało 
1). przykro wrażenie .w op in ji łotew ­
skiej, tembardziej, iż wiadomo, -;c 
b yło 'ono skutkiem nacisku w yw arte­
go przez prasę berlińską.

N A  R O Z K A Z  B E R L IN A

Tńyrok Sądu Apelacyjnego w  spra 
wio Związku Braci Baltyckihc zakon 
ezył się zatwierdzeniem wyroku I-e j 
instancji, skazująccg-o 49 oskarżonych 
z pośród przedstaw icieli inteligencji 
niem ieckiej na karę więżenia od 1 do 
8 mesięcy. Przew ód sądowy dowiódł, 
iż tajne organizacje niemieckie sta 
w iaja sobie jako cel przyłączenie 
kra jów  bałtyckich do RzeszySlgdyż, 
zdaniem i cli ziemie te są ..niemieckie 
i czasowo ty lko zostały oderwane od 
ojczyzny niem ieckiej. Dążenia Kier.) 
oow intejszych znajdują*' oparcie i 
w YTazkw ćj w  działaniach rządu Rze 
szy, k tó iy  prowadzi wojnę ek-osio 
miezną. z państwami bałtyckiem i, n- 
riltuąc w  ten sposób podkopać ich 
byt niezależny. 

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  Ł Ą C Z Y  

i K on flik ty  ekonomiczne sprowadza-

Największy sterowiec świata zatonął
W s k u t e k  K a t a s t r o f a l n e g o  w y c u c h u  g a z u  

Załoga sterowca „Kaion ‘ szczęśliwie uratowana
L O N D Y N , 13.2. (T e ł  w i ) .  —  

N a jw ię k s z y  s te ro w iec  .świata*,;.\Ia 
con“ , zw a n y  p op u la rn ie  „k ró lem  
n ieb a ", u le g ł K a ta s tro fie . R a d io ­
te le g ra fic zn a  w iadom ość, k tóra  
nadeszła  d z is ia j rano z A m eryk i 
do Lon dyn u , w y w o ła ła  zrozu m ia łą  
sensację ,

SOS... sos.
K a ta s tr o fa  s le ro w ca  am erykan  

sk iego  „M a c o n "  w y d a rz y ła  s ię  w

u su d .łjk  ze R aduw itz. w  za ,:obi, ta rd a  dvplom atycroe, a
cj p od rożę  m ięd zy  H is zp a n ją . K o  sytuac.ja  o g 6 1 m  staje sJę £ lp l,.2on? 
la n d ją  a N o w y m  Jork iem  p ra cu ję  2mu„ a to r x g d y  państw baUyckicb 

z m ezw yk lą  zręczn ośc ią  d la  .Wy- do „ „ k a n ia  ogarcia i pomocy wza

jemnej. 'Wyraziło się-.to w  wizycie 
głównodowodzącego arm ja łotewską,

w iadu  n iem ieck iego .

P o  w o jn ie  1922 b aron  von R a-
d o w itz  pow-maca do F ra n c ji,  g d z ie  a'rr;erala Berkisa, w  Kownie, 

na skutek pop e łn ion ych  lic z n y c h ] * * * * *  ffen- Berk5sa Wliczona by- 
oszust.yy s ta je  p rzed  tryb u n a łam i 
fran cu sk iem u  W  1925 r. zo s ta je  
a resz tow a n y , poc-zem p o s ta n ow io ­
no w y d a lić  go z g ra n ic  F ra n c ji.
V on  R a d o w iiz  zn ika  w ó w czas  
tak, żc w ła d ze  fra n cu sk ie  n ie  m o­
gą  go p och w yc ić .

W  dn iu  w c zo ra js zy m  zosta ł 
sresztow/any „ L e  J o u rn a l"  zap y ­
t u je , 'c z y  ta jem n ic za  d zia ła ln ość  
to n  R a d o w itza  w  o s ta tn ich  la ­
tach  n ie  p rzyp om in a  je g o  d z ia ła l­
ności z okresu  1917 —  .1918 r.

la  na wywołanie odpowiedniego wra 
żenią w  Berlinie, gdyż w  ten sposób- 
zaznaczyła sie.' .ściślejsza współpraca 
państw związku bałtyckiego, Łotw y, 
L itw y  i Estonji.

G r y p a  z a g r a ż a  

T w e m u  z d r o w i  u !

Tę mciłci tabletkę T o gal sfosuie się  
przy grypie. P rzyjm u jqc tabletki 
Togal w d a w c e  3  tabletki 3  4 r a z y  
dziennie, d o zn a je  się ulgi i s p a d ­
ku g o rqczki.  O d /  w ię c  p o c z u ­
jesz p e r w s z e  d r e sz c z e ,  nie _w le-  
' a '  ani chwjll, za ży j  n atych m iast  
T e g a ll  O r y g in a ln e  tabletki T o gal  
s a d c  nabyć ią w naibliższei ap te c e .

nocy w  ch w ili, g d y  w ra ca ł on 
w ie lk ich  m an ew rów , ja k ie  odby

?oJak tu o^oba trzecia!
T a k  cKc& k u r j a  g r e c k o - k a i o i s c k a

S T A N IS Ł A W Ó W , 13.2. -  W  
w y d z ia le ; c yw iln ym  Sądu O k ręgo ­
w ego  to czy ł się s en sacy jn y  p roces  
z oskarżen ia  lek a rza  lw ow sk iego , 
dr. B ro n is ław a  O w cza rsk iego , 
p rzec iw k o  g reck o  - k a to lick ie j 
k u rji b isku p ie j w  S ta n is ła w o w ie .

D r. O w cza rsk i kup ił od  k u r ji w  
r. 1920 4 -p ię tro w ą  kam ien icę  za 
5 m iljo n ó w  koron  au s tr jack ich , 
p rzyczem  w  k on tra kc ie  za s tr z e żo ­
no, źe o ile  dr. O w cza rsk i sp rze ­
da tę. k am ien icę  p rzed  u p ływ em  
0-ciu la t  trze c ie j osob ie , za p ła c i 
d odatkow o k u r ji b isku p ie j 10.000 
d o la rów . P o ję c ie  trze c ie j osoby
sp recyzow an o  dok ładn ie  w  urno- Sąd O k ręgow y  na ses ji w y jaz- 
w ie  ustnej, p rzyczem  ob ie  s tron y  d o w e j w  S k ie rn iew ica ch  rozpo- 

je s t  za k ry ta  w ysok a  s ta llą . W s ze d ł i u s ta liły , żc  tr z e c ią  osobą je s t  oso- znał sp raw ę  S tan is ław a R zew u s-

K r y l ó t ó  złodziejska
p e g  k a p l i c ą  i w .  A n t o n i e g o

K R A K Ó W  13.2. —  S łużba koś­
c io ła  M a r ja ck ie g o , o tw o rzy w s zy  
rano kośc ió ł, zauważy ła ś lady  po 
bytu  ja k ie g o ś  op ryszka , k tó ry  p o ­
r o zb ija ł skarbonk i i sk rad ł n ie ­
k tó re  w o ta  na o łta rza ch . P rzeszu  
ku jąc  zakątk i kośc io ła , k ośc ie ln y , 
Jakób M iroch n a , d om yś lił się. że  
św lę trok ra d ca  u k ry ł -się w  n iszy  
pod k a p licą  św. A n to n ieg o , k tó ra

śc iągn ęła  od dr. O w cza rsk iego  10 
tys d o la rów .

O becn ie  lek a rz  w y s tą p ił o 
zw ro t  te j sum y spow odu , że in ­
s ty tu c ja  p od lega  k ośc io łow i g r e c ­
ko - kato lick iem u , yvobcc czego  
n ie zach odzi tu p o ję c ie  osoby 
tr z e c ie j.

Sąd ro zp ra w ę  od roczy ł celem  
w ezw a n ia  n o w rch  św iadków .

w a ły  s ię  na w yb rzeżu  K a l i fo r n j i .  
G ay  s terow iec  zn a jd o w a ł s ię  na 
w ysok ośc i P o in t  Sur, ok rę ty  w o ­
jen n e, w ra ca ją c e  ró w n ie ż  z tych  
m an ew rów , u s łysza ły  p ie rw s z r  
s ygn a ) SOS. Z sygna łów  tych  tru ­
dno by ło  s ię  zo r jen tow a ć , co się 
w ła ś c iw ie  sta ło , w iadom o było  
ty lko , że  sterow  iec je s t  w7 n ieb ez­
p ieczeń s tw ie .

Z tre śc i d ru g ie j depeszy SOS 
w yw n ioskow an o , że  s te ro w iec  spa 
da i g d y  zetkn ie  się z w odą , opusz 
czone zostan ą  na m orze  łod z ie  ra- 
to w n icze . T r z e c ia  depesza  rad jo - 
w a  b y ła  zu p e łn ie  zn iekszta łcon a .

P O S Z U K IW A N IE  I  R A T U N E K
O k rę ty  w o jen n e  po o trzym an iu  

p ie rw s zeg o  sygn a łu  o g ro żącem  
n ieb ezp ieczeń s tw ie  zaw róciły  na­
tychm iast., b y  p ośp ieszyć  sterow7- 
cow i na pc-moc. U ru ch om ion o  r e ­
fle k to ry , k tóre  p rzesu w an o  po n ie 
b ie  i p o w ie rzch n i m orza . Z apan o­
w a ło  s iln e  zd en erw ow a n ie , k tó re  
p ow ięk sza ła  n ie ja sn a  treść  de­
pesz,, w vsy la n y ch  p rzez  s te row iec .

K rą żo w n ik  „ P e r s y lw a n ja "  p ie r ­
w sza  ąauważy 1 rak ie tę  i d os trzeg ! 
płonącw sterow iec . O k rę t sk ie ro ­
w ano w  tam tą  stronę. Sm ugi r e ­
f le k to ró w  zdołały7 p rzed rzeć  się 
p rzez  deszcz i m g le  i na w o d z ie  
u jrzan o  ju ż  ty iko  lo d z ie  ra tu n ko­
w e  s te ro w ca  „M a c o n ". Z a a la rm o­
w an o n a tych m ias t in n e ok rę ty  w o 
jen n e, spuszczono na w odę m oto ­
rów k i. by  ra tow ać  tonących .

W e d łu g  o f ic ja ln y c h  danych.

N a w e  o d r o c z e n i e
P r o c e s u  Ł y o a t e w i t z a

N a  w czo ra j w yzn a czo n y  był 
d a lszy  c ią g  p rocesu  adw oka ta  Ł y  
p acow icza  i to w a rzys zó w , osk ar­
żon ych  o oszu stw a  w ek s low e . Jak  
w iad om e  p roces  ten  p rzerw a n o  
p rzed  cimowa tygo d n ia m i, g d y ż  je  
den z oskarżon ych , m ia n o w ic ie  
Ł a s zc zew sk i, n a g le  zach orow -ił 
na sa li. Ł u szczew sk i m u sia ł p od ­
dać się  o p e ra c ji.

W c z o ra j po o tw a rc iu  p os ied ze ­
n ia  okaza ło  się, że Ł u szczew sk i 
n ie  s ta w ił się. na ro zp raw ę . Do 
sądu nadeszło  ty lko  za św ia d c ze ­
n ie  ze s zp ita la , iż  ch o ry  n ie  m oże 
je s zc ze  opuszczać łóżka.

Z te g o  w zg lę d u  sąd od roc zy ł 
p roces  do 22 b. m.

i krew
Z e m s t a  o d d a l o n e j  k o c h a n k i

znow u, 9-go b.A  te ra z
w szy s tk ie  d z ien n ik i w7 .Moskwie 
p oaa ły , p o w o łu ją c  s ię  na źród ło  
a n g ie lsk ie , -w iadom ość:

—  P o lsk a  i J ap on ja  za w a rły , w  
gru d n iu  J934, ta jn ą  um ow ę w o j ­
skow ą. P rz e w id u je  on a w sp ó ł­
p ra cę  obu państw7 w  w yćw uczen iu  
p ilo tó w  w o jsk o w ych  o ra z  w  za ­
k res ie  za o p a trzen ia  tech n iczn ego  
p iech o ty . W  wyypadku w o jn y  
w sp ó ła z ia łn ie  o b ję łob y  w ym ia n ę  
su row ców  i b ron i. N ie  je s t  to 
jed n a k  so ju sz  w o jsk o w y  w  z w y ­
k łem  zn aczen iu , g d y ż  w  ra z ie  za ­
ta rgu  zb ro jn ego , w  k tó rym  zn a la ­
z łob y  s ię  je d n o  p ań stw o, d ru g ie  
za ch o w y w a ło b y  ty lk o  ży c z liw ą  
n eu tra ln ość . Z a ra zem  P o lsk a  ob ­
ję ła b y  w  G en ew ie  op iek ę  nad spra 
w am i J ap on ji, k tó ra  27-go m arca  
r. b., po u p ływ ie  d w u le tn ieg o  o- 
kresu  za p o w ied z i w y jś c ia , opuści 
o s ta te czn ie  L ig ę  N a ro d ó w .

T a k że  z  M osk w y  d on ies ien ie  to, 
tak  o b fitu ją c e  w  s zc zegó ły , po­
szło  szeroko w  św ia t i  w id n ie je  
do 9-go b. m. w ieczo rem  w  p is ­
m ach  fra n cu sk ich  i inn ych , k tó re  
czasem  p od a ją  je  bez ob jaśn ień , 
ja k  np. L e  T em ps nr. 2(5.824, a 
czasem , ja k  L ‘ O rd re  n i 1878, snu­
ją  z  tego  pow odu  szerok ie  ro zw a ­

żan ia .

Znow u  zatem  m nóstw o dom y­
s łó w  o n aszej p o lity c e , k tó re  g d z ie  
n ie g d z ie  w y w o ły w a ć  muszą n ie ty l 
ke za c iek a w ien ie , a le  i zr.niepoKo- 
jen ie . 1 po co?  W y ja ś n ię , co i jak . 
a sp ro s tow an ie  w ym ys łów  i do 
n iyś łów , m oże p rzyn ieść  ty lk o  po­
ży tek .

s t  s t .

szy7 tam , zoba czy ł sku lon ego m ęż 
c zyzn ę  i rażen i ze  s tra żn ik iem  
S za ra ją  w e zw a ł z ło d z ie ja , by w y ­
szed ł z k ry jó w k i. O sobn ik , ukry- 

| ty  pod  kap licą , g ro z ił  począ tko- 
m., w’0, że b ęd z ie  s trze la ł, w koń cu  j e ­

dnak op u śc ił sw ą  k ry jó w k ę  i z e ­
s zed ł po d ra b in ie  p ros to  w  o b ję ­
c ia  c zek a ją cych  na n iego  p o lic ja n  
tów . B v ł to 42 -letn i G u staw  W a j-  
sterek , zn an y  p o lic ji  w ła m yw a cz . 
Z n a lez ion o  p rz y  n im  70 zł. g o ­
tów k ą  i ca ły  a rsen a ł z łod z ie jsk i, 
z ło żon y  z 20 w y try c h ó w , że la zn e ­
go łom u, la ta rk i e lek try c zn e j i t.d.

ha p och odzen ia  n ieu k ra iń sk iego . k ie j. o sk a rżon e j o p od żega n ie  do 

G dy po 5 -cu  la ta ch  dr. O w czar zam ord ow a n ia  m ęża. 
ski sp rzed a ł budynek In s ty tu to w i1 R zew u scy , zam ożn i gosp od arze  
N iep o k a la n ego  P o c zę c ia  N . M . P „  spod  S k ie rn iew ic  ż y l i  w  c ią g łe j 
będącem u in s ty tu c ją  k o ś c ie ln ą ,! n ie zg o d z ie . Zarów  no m ąż ja k  i  żo- 
p o d lega ją cą  kon S ystorzow i b isku- na zd ra d za li s .ę w za jem n ie . R ze- 
p iem u w7 S ta n is ła w o w ie , za  250 w usk i u trzym yw a ł stosunk i m iłos  
ty s ię c y  ..dolarów, k u r ja  b isku pia  j ne ze s łu żącą, n ie ja k ą  B i i l  Kow­

na, żona je g o  rom an sow a ła  z są-

Podróżuj
samolotem

siadem .
P od  nacisk iem  żony7 R zew u sk i 

z g o d z ił  s ię  o d d a lić  B ia łków n ę  
K ie d y  d z iew czyn a  d o w ied z ia ła  s ię  
o tem , p os ta n ow iła  się zem ścić . 
Z a c za iw s zy  s ię  w7 m ieszkan iu  g o ­

sp od a rzy  na s trych u  p rzez  n ie ­
w ie lk i o tw ó r  w y c ię ty  w  pod łod ze  
r zu c iła  na p rzech od zącego  R zew u  
sk iego  s iek ie rę . C ios b y ł dobrze 
w y m ie r zo n y : g osp od a rz  pad ł na
z iem ię  z ro z c ię tą  czaszką.

K iedy7 zb rod m a rk ę  a re sz to w a ­
no, o św ia d czy ła , że d z ia ła ła  z n a­
m ow y  R zew u sk ie j, k tó ra  ch c ia ła  
się pozbj-ć m ęża . B ia łk ó w n a  zm ar 
ła  w  w ię z ien iu , nie • d oczek aw szv  
s ię  ro zp ra w y  sąd ow e j. P ro k u ra  tu 
ra  o sk a rży ła  żon ę zam ord ow a n e­
go o p o d żega n ie  do zb rodn i.

P o n ie w a ż  p rzew ó d  sądow y n ie  
p o tw ie rd z ił  w in y  R zew u sk ie j, o- 
g ło s zo n y  zosta ł w y ro k  u n ciw in n ia  
jacy .

p rzeb ieg  k a ta s tro fy  był następu­
ją cy .

M A R U C H  W  G O N D O L I
S A N  F R A N C IS C O , 13.2. ( P A T )  

—  N a jw ię k s z y  s te ro w iec  św ia ta  
„M a c o n ", w chodzący7 w  skład m a­
ryn ark i S tanów  Z jedn oczon ych , u- 
le g l n ieszczęś liw em u  w ypadkow i, 
w  czas ie  m a n ew rów  f lo t y  am ery ­
kańsk ie j w zd łu ż  w y b rz e ż y  K a li-  
fo rn ji ,  w  k tórych  b ra ł udzia i m. 
in. ,/M acon". W  gon d o li s te ro w ca  
n astąp ił w ybuch . „M a c o n "  p o c zą 1 
w ysy ła ć  sygnały7 SOS. N a ty c h ­
m ias t p osp ie szy ły  mu z pom ocą o- 
k rę ty  w o jen n e . „M a c o n "  na skutek 
ek sp lo z ji m usiał opu śc ić  s ię  na 
w odę  tak, że p rz yb y łe  ok rę ty  w o ­
jen n e  za b ra ły  za ło gę  s te ro w ca  ju ż  
z łod z i ra tu n kow ych .

U ra to w a n o  .81 lu d z i za ło g i w raz 
z kom endantem  statku  W ileyem . 
U ra to w a n o  ró w n ie ż  9 o f ic e ró w , 2 
jed n ak  n ie  m ożna by ło  odn a leźć.

W A S Z Y N G T O N , 13.2. ( P A T )  
— ■. O sta teczn ie  p ie rw s ze  sp rzecz­
ne w iad om ośc i o losach  s te row ca  
...M acon" w y ja ś n iły  się. W ed łu g  
m eldunku dow ódcy  statku m jr. 
W ił e j ,  p rzes ia n ego  n ie zw ło c zn ie  
do departam en tu  m aryn a rk i, ka ­
ta s tro fa  m ia ia  p rz eb ie g  n a stęp u ją  
cy
N a  skutek wy buchu w  ty ln e j czę  

ści . sta tku , s te ro w iec  p o c h y lił  się 
g w a łto w n ie , p ocz°m  podr.iósł się, 
jed n ak że  ty ln a  część statku  u le ­
g ła  zn iszczen iu .

W ile y  p os ta n ow i1 w odow ać, tak, 
by śię zn a le źć  w7 pob liżu  k rą żo w ­
n ików  eskadry, o d b y w a ją c e j wów7- 
czas m an ew ry  na w ysok ośc i P o in t 
Sur. P o  za ładow an iu  za ło g i do 
lod zi kauczukow ych , s te ro w iec  po 
cza i tonąć.

M jr. W ile y  s tw ie rd z ił,  że  w  cza­
sie k a ta s tro fy  w śród  za ło g i pano­
w a ła  doskonała  d yscyp lin a  i p o ­
rządek , tak, że  w szy scy  m ogl- ?a- 
io żyć  pasy ra tu n kow e.

W ed łu g  in n ych  don ies ień , ste- 
row  iec „M a c o n "  zepchr ię ty  zo- 

As-ial p rzez  burzę z \vy7sokośc 600 
m etrów  na w odo, p rzyczem  p ra w  
dopodobn ie  ty ł ok rę tu  zosta ł s trza  
skany w sku tek  u d erzen ia  o ra fę .

N A J M  IĘ K S Z Y  S T E R O M  IE C  
Ś W IA T A .

S terow iec  „M a c o n "  b y ł n a jw ięk  
szyrn tego  typu  ok rę tem  p o w ie tr z ­
nym  na R w iec ie  i zbu dow an y  zo ­
stał p rzed  dw om a la ty ?  P ie rw s ze ­
go lotu p rób n ego  dokonano 21-go 
k w ie tn ia  1933 roku. P o  zm szcze- 
ii i u s te row ca  . .A c ro n " w  dniu 3 
k w ie tn ia  1933 r. is tn ia ł zam ia r  
zd em on tow an ia  ..M a ro n a ", a lb o ­
w iem  o p in ja  pu b liczn a  w7 A m e ry ­
ce by ła  p rzera żon a  lie zn em i k a ta ­
s tro fa m i s to row có w  i dom aga ła  
s ię  w y c o fa n ia  s te ro w ców  z m a ry - 
nark i w o jen n e j. „M a c o n "  podda­
ny zosta ł szczegółow-y m badan iom  
p rzez  sp ec ja ln ą  k om is ję  k o n g re ­
su am erykań sk iego . K o m is ja  ta  
s tw ie rd z iła , że  „M a c o r i"  je s t  100- 
p rocen tow o  bezp ieczny7, tem b a r­
d z ie j, że n a pe łn ion y  je s t  m epa l 
nym  gazem  I le le m .

S terow  iec „M a c o n "  m ia ł 235 m. 
d łu gości, zao p a trzon y  b y l w  8 m o­
to rów , za s ię g  je g o  w y n o s ił 9.500 
km. S te ro w iec  w p osa żon y  b y ł w e  
w sze lk ie  notvcczesn e u rządzen ia  

tech n iczn e .

Z a t a r g w ł o s k o - a b i
Piechota abl&yńska

s y ń s K i

D y k t a t o r  W i o c h

C e s a r z  A b i s y n j i

M u s s ó l in u Jak w *k .izu je  p o tu g r a f j j  w o jsk o  cesa rs tw a  A b is y n ji  zaop a trzon e  je s t  w  b roń  now oczesną . J. U es .Mość S a lass i I .
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L .  O x e c l ia n o v ie c k a

W  B A R A K A C H  I S U T E R E N A C H  W A R S Z A W Y

S n  O a  S h *  S n  O n  S
Ratujmy bapakow e6w

X a  L a s z n i-  —  w  dawnej fabryce, 
gdzie aię. gnieździ blisko ośmiuset lu­
dzi, niema dyżurnego, stałego sauita- 
rinsza, ani ambulatorjuni. T o  jest 
nic do pomyślenia. W  każdej pensji 
istn ieje in iirm erja  i dyżuruje stała 
sanitariuszka, lub siostra iu firm er- 
ka.

K o n a j ą c y  s u c h o t n i k
Bez n iczy jego pozwolenia, prawom 

kaduka przekroczyłam  próg tego po­
nurego dumn i  odrazu miałam cpo- 
sobność przekonać się, że leżą tam 
w  opuszczeniu i  fata lnych warun­
kach higienicznych ludzie śm iertel­
nie chorzy na gruźlicę T ra fiłam  ua 
chwilę, gdy  dwudziestoparoletni 
gruźlik  konał w  okropnych męczar­
niach w  ciasnej klatce zamieszkałej 
przez k ilka osób, w  suterenie graa- 
i hu. N ic  mogło być w tych warunkach 
m owy o  troskliwej opiece, o bankach 
z tleuem i  zastrzykach znieczu lają- 
eyb, bo skazaniec, dla k tó :ego nic 
znalazło się m iejsce w  szpitalu, do- 
1 on yw ił żyw ota w  baraku, gdzie na 
tysiąc blisko ludzi nic rna ani jed ­
nego sanitarjusza. Pogotow ia  nic 
w zyw a się przecież poto, by „u lży ło ” 
umierającemu Trudno pominąć m il­
czeniem fak t, ie  suchotnik umiera 
ją cy  w  baraku staje się rozsadni- 
>ciem bakteryj, że dzioei bawiące się 
p rzy  łóżku rówieśnika chorego ua 
gruźlicę prędzej czy później padną 
o fia rą  te j samej choroby.

Mam w ielk ie uznanie dla L ig i 
Przeciw gruźliczej, rozumiem, żc z 

braku ludzi nie może sobie pozwolić 
na srgani :owanic „polon ań”  na 
gruźlików, ezeka więc aż się do niej 
zgłoszą, ale zdaje mi się, że sprawę 
roztoczenia opieki nad tym  czy in ­
nym barakiem i  umieszczenie tam 
sw ojego delegata —  nie wymaga 
nadzwyczajnych wysiłków. N a  Lesz­
nie naprzykład znalazłoby się chj - 
ba m iejsce na ambulatorium, pod­
ręczną apteko i kąt d la dyżurujące­
go  medyka, Iluż to bezrobotnych 
młodych lekarzy /.godziłoby sic za 
skromną opłatą, przyjąć na siebie 
obowiązek dozorowania olbrzym iego 
rezerwatu barakowców. Ośrodki 
Zdrow ia robią co mogą, zapewne nie 
są w  stanic nie w ięcej uczynić, gdyż 
nie rozporządzają dostateczną liczbą 
pracowników, nic wątpię, że zacni 
panowie i  parne z Opieki Społecz­
nej zamęczają s ię " szalenie, ale w i­
docznie zamało m ają pomocy skoro 
d zie ją  się fa k ty  tak rażące, tak —  
przepraszam za wyrażenie —  skan­
daliczne.

1 0 . 0 0 0  n ą d z ’ r ? y  b e z  
s z p i t a l i k a

N a  A n n o p o lu , zatnie /kaiyui przez 
tysięcy nędzarzy, niema, do tej

wacji w  mieszkaniach... N iem a po­
mieszczenia d la ludzi z otwavtą 
gruźlicą, d la których nie znalazło się 
miejsce w  szpitalu. N iem a miejsca 
dla ozdrowieńców, k tórzy  po pow .o- 
eie ze szpitali skazani są na odży­
wianie się niestrawną magistracką 
kartoflanką, czy  kapuśniakiem, po­
zbawieni opieki stałej, mleka i m ię­
sa

B yła  ongi, dzisiaj, gdy  k tóryś z 
Annopoian umrze, rodzina musi wy­
dobyć kartkę z Opmk, ua trumnę. 
To  znaczy, żc trzeba się. nalatać, na- 
wystawac w  kolejkach, wyczekać w  
biurach, a nieboszczyk leży  w  łóżku,_ 
nieraz i dwa dni (pom yślcie, jak  to 
jest w  lec ie ).

Ambulatorjuni Otwarte jest tylko 
do czwartej. N a  szczęście —  od nie­
dawna O.O. Kapucyni prowadzą na 
mieście ambulatorjuni, p rzy  którem 
stale dyżuruje parę sióstr. W  prze­
ciwnym razie poza Pogotowiem , k tó­
re przecież ty lko  w  ostateczności 
można wezwać, nie byłoby żadnej o- 
pieki lekarskiej od czw artej popo­
łudniu do iana.

I  jeszcze jedno. Gdy trzeba prze­
wieźć ciężko chorego do szpitala, o- 
trzym uje się dwa złote na przejazd. 
Taksówka kosztuje praw ie cztery 
złote z te j zapadłej wsi, a skąd wziąć
brakujących dwóch złotych, gdy  pól 
złotówki to już kapitał. Tram wajem  
nie można przecież przewozić cho­
rych, k tórzy  na nogach ustać uie 
mogą. Czy nie możne znaleźć starej, 
bezużytecznej karetki, albo przezna­
czyć ja k is a m o c h ó d  m iejski, na ten 
cci?

N ic  można czekać, aż się. chory sam 
ag los i do poradni przeciwgruźliczej. 
W iadomo, żc chorzy boją się szpita­
la i dok io jpw  jak  ognia, ukrywają 
się nieraz, zdarza się, żo pode irzany 
o szkarlatymę ucieka ile  sil w  no­
gach, aby uniknąć w izy ty  lekarza, 
ale i tutaj dałoby się względnie łatwo 
zam dzić złu. W ystarczy  wprowadzić 
lotne ekipy sanitarjuszek, odwiedza­
jących przynajm niej dw a razy ua 
tydzień wszystkie domy. Zaw6ze się 
w ten -sposób znajdz.e jakiegoś nie­
szczęśliwca, k tóry  kona w  opuszcze­
niu i głodzie, modląc się o prędką 
śmierć.

Cóż tu się dziw ić, żc gruźlica sze­

rzy  się z  zastraszając-ą szybkością, 
w każdej k litce barakowej p rzyna j­
mniej jedna osoba jest przeżarta su­
chotami, że dzieci śpiąco razem z 
matkami, suchotnicami marnieją i 
eborujn.

w y s t s r e z y  d r z e w o  —  
n i e  t r z e b a  m a r m u r ó w

N ic  potrzeba f i lo z o f ji ,  ani rniljo- 
uowych funduszów, żeby w prow a­
dzić pew ien ład do tego chaotyczne­
go państwa nędzarzy. Trzeba jednak 
uwolnić się od przeklętego polskiego 
snobizmu, wyplen ić polską biagę, 
przestać suue marzenia o „szklan? cli 
domach11, o  „pałacach - szpitalach11 
: tniljonach na budowę, marmuro­
wych sauatorjów. W ystarczą  drew­
niane, czyste in iirm erje , drewniane 
czyste izo latk i w ieloizbowe, dicwnia- 
nr. ambulatorjnm z dobrze zaopatrzo­
ną apteką W  te j chw ili baraki są 
poprostu rozsadiiikand chorób.

—  Myr pouczamy chorych, jak  się 
m ają zachowywać,, by nic zarażali 
otoczenia —  oświadczyła tni jedna z 
pań z poradni przeciwgruźliczej. T o  
zakrawa na kpiny. C iekawa jestem 
czy człow iek konający, k tórego wi- 
działam na Lesznie, zastanawiał się 
podczas w ielodn iowej agonji, jak  się 
zachowywać, by ochronić otoczenie 
od zarazy*.

Tak  —  oczy wiście i tutaj in i­
cjatywa prywatna dałaby najlepsze 
rezultaty. N a  to trzeba ofiarnych 
rąk, bezinteresownych serc i szczyp­
ty  m iłości ehrześcm ńskiej. Takich 
ludzi niobrak D zia ła ją  już dzisiaj 
na teren ie baraków ofiarne ekipy* o- 
chotnicze. M oże dałoby się utworzyć 
spec’ alnc ochotnicze ekipy, które 
zajęłyby* się sprzątaniem niechluj­
nych nor, odkażauiem ich, dostarcza­
niem m ydła i  szczotek, wreszcie wy- 
naidywaniem  chorych, o których 
świat zapomniał. Już dzisiaj działają 
na gruncie baraków zacne dusze z 
sekcji barakowej, alo trzeba, żeby 
społeczeństwo zainteresowało się ich 
akcją, przyszło im z pomocą i  do 
starczyło u1*'tylko środków, ale i rąk 
do prace. M łodzi m edycy przvm iera 
ąey głodem, napewno zgodzą się 

pruwadzić za skromna onłata dodat­
kowe am bulatoria obok miejskich, 
przecią.żonech pracą, ua \nnoooIu, 
i tam. ft iz ic  ich niema, jak ua Losz-

9 0 1

nie. Dwadzieścia tysięcy m ieszkań­
ców baraków —  to przecież nasi bra­
cia. D ostali się tam nie z  własnej 
winy. A  któż może przew idzieć, czy 
i m y kiedyś nic znajdziem y się w  
ich położeniu i nie będziemy przek li­
nać bliźnich, k tórzy  —  jak po^nada 
jeden z bezrobotnych „p o tra fili za­
łożyć towarzystw a opieki rad  zw ie­
rzętam i, a nie mają czasu ani ochoty 
na prowadzeń*c towarzystw a opieki 
nad ludźm i11.

J A N  G A Ś
D łu g o Je w i pracow nik h a zo w ie c k ie j Sp. W ydaw nicze]
O p a t r z o n y  ś w  S a k r a m e n t a m i z m a r ł  d n . 1 0  lu te g oS a k r a m e n t a m i z m a r ł  

p r z e ż y w s z y  l a t  68

N a b ożeń s tw o  ża łobn e od b ęd zie  s ię  w  k ośc ie le  św . Józe- 
fa ta  (m ia s te czk o  P o w ą z k i )  dn. 14 b. m. o  god z  10 r. 
poczem  n astąp i w y p ro w a d ze n ie  zw łok  n a  cm en ta rz  m ię j 
scow y  do grobu  ro d z in n ego  o czem  za w ia d a m ia ją  p rz y  

ja c ió ł  i zn a jom ych  p o g rą że n i w  w ie lk im  sm u tk u ;

Żon a , cćrk t, s y n o w ie , w n u czk i I r o d z in *

N A S Z  L I S T  Z E  S T .  Z J E D N O C Z O N Y C H

8^zrobot3iv z  samochód i n
M ia m i (F lo r y d a ) ,  w  lu tym  1 

B ezro b o c ie  w  S tan ach  Z jed n o ­
czon ych  n ie  zo s ta ło  do tych czas  
opan ow ane. P ra w d a , że  do c y fr y  
16.000.000, k tó ra  to c y f r a  d o ty ­
c z y ła  o s ta tn ie g o  ok resu  rzą d ó w  
Hoo\*era, d z is ia j da leko, jed n ak  i 
o p tym is ty c zn a  s ta ty s tyk a  z a t r z y ­
m u je  się na c y fr z e  10 m iljo n ó w . | 

N ic  p om og ła  red u k c ja  godzm

n <\ łub r.a w y ja zd  do P o lsk i, do 
k tó re j on i żona je g o  tęskn ią  
D z ie c i podchow ane, P o lsk i n ie  
zn a ją  i r.ie c zu ją  z n ią  zw iązku. 
P rz y s zed ł k ryzys , bank, w  k tórym  
lok ow a li p ien ią d ze  P o la c y , zbank­
ru tow a ł, w*ypłacih  mu 10 p rocen t, 
c zy li 300 d o la rów , k tó re  p rz e ja d ł 
w  t ią g u  dw óch  p ie rw s zy ch  m ies ię ­
c y  bezroboc ia , g d y ż  po zap om ogi

p ra cy , n ie  w ie le  w p ły n ę ła  na po- w*stydził s ię  ch odz ić . D z iś  zapo- 
p ra w ę  s y tu a c ji a rm ja  leśna , l ic z ą - ! mogę. o trzy m u je  w  sum ie 15 dola- 
ca k ilk a s e t ty s ię c y  lu d zi, b ezro  rów  ty go d n io w o , p oza tem  s ta rszy  
b oc ie  d a le j je s t  g ro źn ym  an orm al- syn  m ieszka  razem  i za rab ia  14 
nym  stanem , do k tó rego  u ie m oż- dolarów* na tyd z ień . D od a ją  do 
na i n ie  w o ln o  s ię  p r z y z w y c z a ja ć .1 zapom ogi czasem  na od zież , luD o- 

B ez ro b o c ie  w  e ta n a ch  Z je d n o - ’ bu w ie , m ożn a  d ostać  je s zc ze  w ę- 
czon ych  tem  je s t  b a rd z ie j dem o-! g la  i żyw n ości, a le  w s ty d zą  s ię  po 
ra lizu ją c e , że  b ezro b o tn y  w  n :-] to ch o dz ić  i n ie  chodzą, 
czem  n ie  je s t  pod  w zg lęd em  wa-| P r z e l ic z y łe m  w  pam ięc i 15 do- 
ru n ków  s w o je g o  ży c ia  podobn y  do| la ró w  ty go d n io w o  —  to  zn aczy  
sw ego  p o lsk iego  k o le g i —  B ytem  s ześćd z ie s ią t p a rę  dolarów* m ie-
w* m ieszkan iu  b ezro b o tn ego , poka 
z y w a l m i s w o je  t r z y  poko je , k tó re  
d z ie rża w i, p ok a zyw a ł m i w annę, 
w*ygódkę. P u szc za łem  z k rana na- 
p rzem :an to c iep łą , to  zim ną w o d °, 
p a trzy łem  na c zys tą  p od łogę  ła ­
z ien k i.

M ó j g o sp o d a rz  n ie  p ra cu je  ju ż  
od  sześciu  m ies ię cy , zo s ta ł p ozb a ­
w io n y  p ra cy  na sku tek  zw in ię c ia  
d z ia łu  w  fa b ry c e  M ac  Corm toka. 
N ie  p r z y z w y c z a ił  s ię  dc n ow ego  
stanu rze c zy , n ie  lub i, żeb y  m ó­
w ić  o tem , że  je s t  b ezrobotn ym , 
w*reszcie s ię  ro zg a a u je . Z ap asów  
s ta rych  n ie  pos iada . M ia ł 3000 do­
la ró w  od ło żon ych  n a  c za rn ą  g ed z i

s ięczn ie , c zy li oko ło  350 zł. Siła. 
kupna d o la ra  n ie w ie le  m n ie jsza  
n iż e li s iła  kupna p ięc iu  zio tych . 
W y s z liś m y  p rzed  dom po spoży  
c i u d ob rego  ob ia d o w ego  posiłku. 
O b iad  n ie  b y ł p rz y g o to w a n y  w  
p rzew id yw an iu  m ego  p rzyb y c ia , 
g d y ż  zjaw *iłem  s ię  n ie sp o d z iew a ­
n ie, przyprow *adzon y prz.ez je d n e ­

go  ze w sp ó ln ych  zn a jom ych . S kU * 
da ł s ię  on z zupy, k aw a łk a  m ięsa , 
z ja r z y n  i du że j ilo ś c i k a w y  b ia ­
łe j, p ite j p rzy  k a żd e j o k a z ji.  
P rzed  dom em  s ta ł sam ochód.

—  M ozę  pana o d w ie źć ?  —  p ro ­
p on ow a ł gospodarz.

—  Co to pozosta łość  p rzesz ły ch  
d ob rych  c z a s ó w ’  —  p yta łem .

—  E... n ie, P a n ie , żeb y  ju ż  b ez  
sam ochodu... to  n a w et i m urzyn  
tu by  n ie  p o t r a f i !  —  k a żd y  n a j­
b ie d n ie js z y  m a tu sw ó j sam o­
chód.

P rzes tra s zy łem  się, żeby  m n ie  
n ie zapytan o, ja k ie j  m ark i ja  
m am  sam ochód w  k ra ju . G dybym  
p ow ied zia ł, że  n ie  mam żadn ego , 
tobym  złą, ba rdzo  z łą  o p in ię  w y  
rob ił s tarem u  k a r jo w i, k r z y w ­
dząc uczu c ie  m ych  gosp od a ­
rzy, k tó rzy  m n ie  u w aża li za 
< z lo w iek a  n ie  g o rs z eg o  od  bez- 
rob n ego  m u rzyn a ; gdybym  sk ła­
m ał i p o w ied z ia ł ja k ą ś  m arkę sa ­
m ochodow ą, ład n ieb ym  w y g lą d a ł 
p rzed  m oim  u rzędem  skarbow ym  
N a  szczęśc ie  n ikt m i n ie  zad a ł 
p rzyk reg o  pytan ia , d z ięk i czem u 
oca la łem .

J e rz y  K u n c e w ic z

Na SM wozach fczeba było w w o ził
sp rze d a n e  raa

które w urzetiowerc zestaleniu określono: „I t.  o (.

N ic  s ę  n ie  z i r i e n L . ?

N0;stra5znieisw ki?s1ia dolski

K A T O W IC E  13.2. —  W  s ió d - [ w ła ś c ic ie l z lic y to w a n e j fa b ry k i | ś w ia d e k  o p o w ied z ia ł, w  
m ym dniu  p rocesu  o n adu życ ia , „ S i le s ia "  w  N o w e j W s i,  in ż. Je-  ̂ sposób fa b ry k a  p op ad ła  w  tru dno 

(0  tysięcy nędzarzy, niema, do te j I p op e łn ion e  p rzez  u rzędn ików  3 u - , r z y  G a iw a s, k tó ry  ze zn a w a ł po  j ści p ła tn ic ze . M . in . tru d n o śc i te  
pory stałej in firm erji, choćby drew- ]  rzęd u  sk a rb ow ego  w  K a to w ica ch , polsku , ja k k o lw ie k  je s t  N iem - p o w s ta ły  z  te g o  pow odu , że  fa b r y  
niauej, choćby n a jp rym itjw n ie js ze j,! n a d er  sen sa cy jn e  zezn an ia  o  zwy cent i ob yw a te lem  n iem ieck im , od ka „ S i le s ia " ,  m a ją c  na w id ok u  ob 
alo pos.adsjąccj k ilka sal izolatek ( cza jac  h l ic y ta c y jn y c h  złoży ł, b. | r. 1020 m ies zk a ją cym  w B ytom iu . [ s ta łu n k i k o le jo w e , zak u p iła  ma-
d la dzieci chorych na odrę, dla umie­
rających gruźlików, dla ozdrow ień­
ców. W iadomo, że w  szpitalach nie­
ma m iejsca dla dzieci chorych na o- 
drę —  można sobie- wyobrazić eo sic 
dzie je  ua wiosnę, gdy  zapanuje e- 
pidemja... Czy się czeka aż spadną 
m iljony na budowę marmurowego 
pałacu ?

Przecież nawet praworządny po­
seł z  B B . Tyb iuka zwracał niedawno 
uwagę Sejmowi, na bezplanownść 
po lityk i inw estycyjnej w* zakresie 
lecznictwa. W  Gdyni budują od p ię­
ciu lat wspaniały szpital kwarantan­
nowy, najw iększy w  Europie, pod 
czas gdy  w  Londynie wystarczają 
drewniane baraki. W  W cjheiow ie o- 
krętowa kasa chorych wystaw iła lu­
ksusowy patae z poradniami, a ga­
binetami rentgenowskiemi, a dzisiaj 
to wszystko ma być skasowane i  od­
dane na biura. W szpitalu dla umy­
słowo chorych na Pom orzu jest iOu 
do 500 miejsc wolnych, a w  unych 
szpitalach w arjaci czekają kolejki... 
IV baraku żoiibor.-kini leży wnrjat, 
o ficer rezerw y o głodzie i chłodzie, 
w innym baraku w  ciasnej klitce 
m ieszka pacjeut od Jana Bożego z 
żoną i sześciorgiem dzieci. M iody 
C/Juwii k umiera ua gruźlicę, w  su­
terenie. baraku, i hłoplec b ży  w  g ip ­
sie od trzech lat na barłogu barako­
wym, bo w szpitalach niema tr i* >- 
st?a.

N a  Annopolu zamieszkałym przez 
dziesięć tysięcy ludzi wycieńczone cl* 
lizyeznie i nerwowo, zapadających 
ciągle n.a ciężkie choroby, jest jed ­
na tylko ciasna izolatka z czterema 
łóżkami. V jeżeli kilkaiu.ścioro dzieci 
zachoruje na koklusz, ozy odrę, oo 
w tedy? W  wypadkach wątpliwych, 
gdy  zachodzi obawa szkarlatyny czy 
1vfusn. trzyma n  chorych na obser

JdK sekwestraftr sfabrykował
K w i t  p o ł y c z K o w y  z m a r ł e g o  p o d a t n i k a

IN O W R O C Ł A W , 13.2. —  W  u- 
rzedzir. skarbow ym  w  In o w ro c ła ­
w iu  w y k ry to  nu du życ ia  sekw es tra  
to ra  Jarczyń & k isgo . Sum a nadu ­
żyć  s ię ga  k ilku  ty s ię c y  z ło tych . 
J a rc zyń sk i p ob ra ł m ia n o w ic ie  od  
w ła ś c ic ie la  z iem sk iego  w  B rze ś ­
ciu, p. C zes ław a  M iech a , 2.800 zl. 
na pocze t p oda tków  i p ien ią d ze  te 
zu ży ł d la  s ieb ie . P o za tem  J a rezyń  
ski s fa łs z o w a ł d w u k ro tn ie  ty tu ły  
za ję ć  za  podatk i u W o jc ie c h a  M rą

cha na sum ę 4.150 zł.
P o  śm ie rc i W o jc ie c h a  M iech a  

zw ró c ił eię. J a rc zyń sk i do b ra ta  
zm arłego  C zesław a  i dom aga ł się

t e r ja łó w  za  100.000 zł., a  potem  
sp rzed a ła  je  za  20.000 z ł ,  by  w y ­
b rn ąć z  c ię ż k ie j s y tu a c ji,  g d y  d y ­
rek c ja  k o le jo w a  n a g le  w s tr zy m a ­

ła  obsta lu n k i.
T ra r .za k e ja  ta  n ie  u ra to w a ła  

jed n a k  fa b ry k i, k tó ra  p o s ta w iła  
w n iosek  o u s ta n o w ien ie  n adzoru  
sąd ow ego . N a d zo rc ę  m ian ow an o

u regu lo w a n ia  rzek o m e j p o ż y c z k i.1 w  osob ie  n ie ja k ie g o  p . O rdy . 
Jak się. okaza ło , J a rc zyń sk i n a  św iad ek  w ra z  z n a d zo rcą  sądo- 
b lan k ie tach  o d e rw a ł g ó rn ą  część ą y m  osob iśc ie  o d w ie d z il i  o skarżo  
ty tu łó w  za ję ć , a na do ln ych , gd z ie  nćgo  H erca , b. k ie ro w n ik a  3 u rzę 
f ig u ro w a ł p edp is  W o jc ie c h a  M i e - j j a  sk a rb ow ego , k tó re go  p roszon o

N a js tra s z n ie js z ą  k lęsk ą  n asze­
go ż y c ia  g o sp o d a rczego  w  ch w i- 
li ob ecn e j je s t  rosn ące  z  n ieb yw a  
łą  szybk ośc ią  b ezro b oc ie . S e jm  
n ied o s ta te czn ie  z a j ą ł  s ię  tą  sp ra ­
w ą  i w y d a je  się , że  zn ó w *, j a k  w  
l a t a c h  u p r z e d n i c h , p o z o s ta n ie  
w s z y s t k o  po s t a r e m u , to  z n a c z y :  
z n ć w  p r z y j d ą  z a s i ł k i ,  z u p y ,  d o ­
r a ź n e  p r a c e  d la  b e z r o b o t n y c h , 
p r a c e , k t ó r e  m o ż e  z a t r u d n i ą  n a -  

ja k i w e t  k i l k a d z i e s i ą t  t y s ię c y  l u d z i ,  
a le  s y t u a c j i  z u p e łn ie  n ie  r o z w i ą ­
ż ą .

A  tym cza sem  dane za  o s ta tn ie  
m ies ią ca  są p rz e ra ź liw e . O f ic ja l ­
n ie  s tw ie rd zo n e  b e zr o b o c ie  p r z e ­
k r o c z y ło  j u ż  p ó ł  m il  jo n it  o s ó b , a  
je d n o c z e ś n ie  s t a n  z a t r u d n i e n i a  w  
h a n d l u , p r z e m y ś le  i  g ó r n ic t w ie  
w y k a z a ł  z a s t r a s z a j ą c y  s p a d e k  p o  
n i ż e j  p ó ł m i lj o n a  o s ó b  c z y n n y c h  
w  t y c h  d z ie d z i n a c h  g o s p o d a r ­
s t w a .

W y s u w a  s ie  c o ra z  b a rd z ie j k o­
n ieczn ość  r o zw ią za n ia  te g o  na­
ra s ta ją c e go  z  c o ra z  w ięk szą  g ro ­
zą  za ga d n ien ia . P ra ca  w*yłączn ie 
d la  za tru d n ien ia  b ezrob o tn ych  
b ez celów* gosp od a rczych  je s t  i

cha, w y p isa ł sob ie zaśw iadczen ie* 
jak ob y  ten  p o ży c zy ł od  n iego  
w spom nian ą k w o tę  '.150 z ł .

Zmarnowany syn tizieeria
dokonał włamania i kradrieży

L W Ó W , 13.2 —  W  Ż ó łk w i do­
konano w ła m a n ia  do składu tow a ­
ró w  b ław a tn ych  M o jż e s za  Sob la. 
P o d e jr z e n ie  sk e irow a jio  w  s tron ę 
M ich a ła  G rzeszczu ka, n o to ry czn e ­
go  z ło d z ie ja  i ban d y ty , k tó ry  p rzy  
znał sie, że dokonał k ra d z ie ży  
w sp ó ln ie  i za nam ow ą F ra n c is zk a  
K ila ra .

Z eznan iom  tyrn począ tkow o  po li

c ja  n ie  ch c ia ła  dać w ia ry . F ra n ­
ciszek K i la r  je s t  bow iem  synem  
w ła ś c ic ie la  z iem sk iego  z  T u ryn - 
ki. M io d y  d z ied z ic , ja k  s ię  oka­
zu je , n ie  ch c ia ł się u czyć  i c zę ­
sto u cieka ł z dom u, a ż  w re s z c ie  
s ta i się. p a iob k iem  i p ra co w a ł w  
s ta jn i. D o w ła m a n ia  s ię  p rzyzn a ł 
i zo sta ł p rzez  sąd lw o w sk i skaza 
ny na 2 la ta  c ię żk iego  w ie z ien ia .

Magazyn żelaznych irubsk
w żołądku 13-lelniep chłopca

L U B L IN ,  13.2 —  W  m ie js c o ­
w ym  szp ita lu  doKonano n ie zw yk le  
c iek a w e j o p e ra c ji na 13-letnitn 
ch łopcu , k tó ry  sk a rży ł r ię  na s i l ­
ne b ó le  żo łądka. C h łopca  podda­
no p rześw ii tlen iu  i s tw ie rd zon o , 
żc w* je g o  żo łądku  zn a jd u ją  się 
lic zn e  p rzed m io t*  że lazn e . D oko­

nano w obec te g o  o p e ra c ji,  k tóra  
udała  3 ię c a łk o w ic ie  

Z  żo łądk a  ch łop ca  w y d o b y to  80 
śrubek, gw o źd z i i inn ych  p rz ed ­
m io tó w  że la zn ych , k tó re  paejenE 
po łknął je s zc ze  w  w ieku  n iem o­
w lęcym . P o  zeszyc iu  żo ła dk a  .,ła ­
k o m y" ch łop iec  - ż u je  s ię n !eżle .

sp o łe czn ie  i ek on om iczn ie  non-
o rceaop u szcze tn e  do l ic y ta c j i.  O - sensem  i n ie  m oże być  u w ażana
sk a rżon y  H e rc  z g o d z ił s ię  i zgo - za  a k c ję  w a lk i z  b ezrob oc iem . Co­
dę sw ą  p rz y p ie c zę to w a ł s łow em  
honoru .

K ie d y  jed n a k  n a d zo rca  sądow*y,
O rda , udał s ię  do d y re k c ji k o le ­
jo w e j  w  R ad om iu  po  p ien iąd ze , 
ja k ie  s ię  n a le ża ły  f irm ie ,  u rząd  
sk arb ow y  fa b ry k ę  z lic y to w a ł.  L i ­
c y ta c ja  ta  o d b y ła  s ię  w  n ie zw y ­
k łych  w aru n kach . S p rzed an o  np.

r a z  w y ra ź n ie j  z a z n a c z a  się  m u ś  
p o d ję c ia  w i e l k i c h , p la n o w y c h  r o ­
b ó t , k t ó r e  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  
o b ją ć  p o w i n n y  te  w s z y s t k ie  d z i e ­
d z i n y  n a s z e g o  ż y c i a , k t ó r e  z w i ą z a  
n e  są z  o b r o n ą  k r a j u , a  w ię c  n p . 
b u d o w a  d r ó g , m o t o r y z a c j a  k r a j u .

W  te j d z ied z in ie  je s te śm y  p r z e ­
c ie ż  tak  zd ystan sow an i p rz e z  in ­
ne n a rody , (a  m ięd zy  n iem , są ­
s ie d n ie ),  że  p o trzeb a  n a p ra w d ę  
o lb rzy m ie g o  w ys iłk u , abyśm y m o g  
l i  d o trzvm a ć  w  p rzys z ło ś c i k roku  
i n ie  sp os trzec  s ię  zb y t późno. 
N ic  m ożem y zg o d z ić  s ię , aby  w* 
d a lszym  c ią gu  to le ro w a n o  wwporn 
p o w yw a n ie  k a p ita łó w  z  n a szego  
ży c ia  g o sp o d a rczeg o  z  j e d n e j  s t r o  
ny. z d ru g ie j zaś ab yśm y  c ią g le  
trw a li,  ja k  ja k ie ś  p ań stw o  m u­
rzyń sk ie , w  za le żn ośc i g o s p o d a r ­
c ze j od  obcych , zd a m  n a  ODcą ła s  
kę i n iełaskę. T o  co s ię  r o b i  w  z a  
k r e s ie  m o t o r y z a c j i  k r a j u ,  s zc ze  
g o ln ie  j e ż e li  c h o d z i  o  p r z e m y s ł  s a  
m ochodow y, t o  j e s t  n i e b y w a ł ą  
k o m p r o m i t a c j ą , n ie m a ją c ą  c h y b a  
ż a d n e g o  p o d o b n e g o  p re c e d e n s u .

Z a g a d n ie n i e  b e z r o b o c ia  w i ą ż e  
się  z  z a g a d n ie n ie m  w ie l k ic h  r o ­
b ó t , P o s t a r a m y  się  w  n a j b l i ż s z y m  
c z a s ie  s p r a w y  te  o ś w i e t lić  n a  
p o d s t a w ie  m a t e r j a ł ó w .

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 3  l u t e g o

D ew iz j:
323.60, Am sterdam  357.80, Gdańsk 
372.81, oKpenhaga 115.70, M adryt 
72.44, Medjolan 45.05, Londyn 25.02. 
N ow y  o jr t  5.30,63, N ow y o-Trl.-kabel 

m aszyn ę do c ię c ia  że la za , k tó ra  ! 5.30,s8, Oslo 130.25, Paryż 34.33, P ra  
k os z to w a ła  3.500 d o la ro w  i od  k*o

Berlin 212.60, Bruksela IX  em. 67.30, 7 proc. śląska 73.25-* 
74, 7 proc. warsz. doL 72.60, z *  S 
proc. dillon. żądano 92.75.

r e j  sam ego c ła  zap ła con o  7.000 
z ł. —  za  oko ło  1.000 z ł

W  ze s ta w ien iu  sp rzed an ych  na 
l ic y ta c j i  r z e c z y  zn a la z ł s ię  ustęp, 
k tó ry  św ia d c zy  o  w a r to ś ­
c i te j l ic y ta c j i  P od an o  m. 
in .: „O d le w n ia  i t. p-“ . P o d
to  „ i  t. p .“  w c ią g n ię to  p recy -

g a  2213, Sztokholm 133.60, Zurych 
17] .45.

W  obrotach prywatnych: marka
niem. 204, szy ling austr. 99.10, koro­
na czeska 31-87, frank  it  24.91, fr . 
szw. 171.35, tan t ang. 25.95, dolar 
5.30,25, rubel złoty i.5C, doi złoty 
8.83,5 rubc’ srebrny 1,60, bilon 0.69. 
Bank Polski płacił za banknoty doi. 
3.27.

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
46.90— 47, 4 proc. doi. 54.40, 5 proc,

z y jn e  m aszyn y, n a rzęd z ia  d la  300 l£0'nw. 68.50-^-08; 5 proc i  olej 63.5$ 
rob o tn ik ów , p ó łfa b ry k a t*  i j n n e  
w a r to ś c io w e  p rzed m io ty , k tó rych  
b y ło  ty le , że  d la  p rz ew ie z ien ia  
ich  tr zeb a  b y ło  a ż  500 w o zów .

Z ezn an ia  św ia d k a  G a lw asa  w y - 
w a n y  n ie s ły ch a n ie  w ra żen ie , jako  
d ru zgo cą cy  doku m ent u rzęd o w a ­
n ia  o sk a rżon ych  u rzęd n ik ów  skar 
b ow ych .

6 proc. doi. 78.25, 7 proc. stabil. 72.73 
— 72.38— 72.75, po 500 nol. 73.25— 74, 
4 i poł proc. ;iem . 55.30— 55, 7 proc. 
ziem  doi. 50.50— 50.25, 4 i pól proc. 
W arsz. 71, 5 proc W arsz. utare 72—  
72.75, nowe b2.3S— 62.

Drobne tranzakcje: 4 proc. zw.
117.50, 7 proc. stabil. po 100 doi.
74.50, 4 oroo. ziem. 47.50, 8 proc. ren 
ta ziemska 75.50, 5 proc. Lublina no­
we 11.75, 0 proc. W arszaw y 1*111 i

W a r s z a w s k a  
& I E Ł  A  Z B O Ż O W A  

w  d n i u  1 3  l u t e g o
O gólny obrót ó.luO tonn, w  tem b f  

to  1.83S tonn. >L trw an o: pszenica 
jara 18— 18.50, jednolita 18— 18.50, 
zh lerara 17— 17.50, ży to  -szy st. 
14.50— 15, I l-g i ' 4.25- J4."9, owies
I-szy  st. 15-15.50, I l-g i 13.50— 14.50, 
III-M  l  i — 13.50, jęczm ień brow. 2 1 - 
22, gat. l l - g i  19- 19.50, I|I-ci 16.60—  
17 IV -ty  16— 16.50, groch polny 23— 
25, V ii turia 45— 48, maka pszenna 
gat. I-B  31 33, G 29— 31, D 27 -29, 
E 29— 27, P -B  23— 25, D 22— 23, F
I I— 22. G 20— 21, I I I - A  1 5 -1 6  y t ■ 
nia gat. I szv do 55 proc. 23— 24.30, 
do 65 proc 22— 23, I l- g i  17—18. ra ­
zowa 17— 13, poślednia 14.50— 15, o- 
treby pszenne grube 11— 11.50, śred­
nie 19— 10.50, m iałkie 10— 10.50, ż y t­
nie 8.50— S.75,
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S tarze ją cy si** kontynent

Europa zachodnia ginie
Droga Irtzkości zesłana rywilizecjami umarłemi

G roźn a  w ym o w a  fa k tó w , g ro z  
n a  w ym o w a  c y fr .  E u rop a  p rz es ta ­
j e  b y ć  p rzod ow n ic zk ą  c y w il iz a c j i  
św ia to w e j, E u rop a  tra c i p rzod u ­
ją c e  m ie jsce , S tan y  Z jed n oczon e  
zd ob yw a ją  p ry m a t gosp od arczy , 
S tan y  Z jed n oczon e  za g a rn ia ją  
eu rop e jsk ie  złoto , E u rop a  zaś s ta ­
j e  się kon tyn en tem  w y m ie r a ją ­
cym  i s ta rze ją c ym  się. „E ro g a  
lu dzkośc i zas łan a  je s t  c y w il iz a ­
c jam i u m a r łem i". C zyż : e y w iliz a -

regach  n ow ych  p ok o leń  p o g łęb ia - ności N ie m ie c  —  i to w  n a jb liż -

Mord w  dom u dla oblekanych
Zu chw ała ucieczka czterech 

w a r j a t ó w - p r z e s t e p c ó w

■-i S1?- sze j ju ż  p rzysz ło śc i.

C z y  N if c f t t c y  z w  ’C i ę z 3  S ta tys tyk  n iem ieck i B urgdoe 
f n f  n m  i f e r  j es t je s zc ze  w iększym
f a t u m  d z I e j O Y  | pesym istą , g d y ż  ob licza , że  do

O t o  w  N iem cze ch  w sp ó łezcs - roku 2000 N iem c y  stracą 
nych  n osć  b ezd z ie tn ych  m ai- oko ło  j 8 m iljo n ó w  ludności. 0 - 
żen s tw  w ah a  s ię  m ięd zy  33 a 40 becn ie  T r z e c ia  R zesza  pod rząda- 
p r o c e n t . T o  zn aczy, że  ’/3 N iem iec  m i H it le r a  u s iłu je  za w ró c ić  z te j 
je s t  b e zp i tan a . P ru sa ch  bez- zgu b n e j d ro g i. N ie m c y  u d z ie la ją  
d z ie tn ość  je s t  z ja w isK itm  na- zap om óg  m łodym  m ałżeń stw om , 
gnunnem  B e  In ie  p o ło w a  m ał- p re m ju ją  p os iad an ie  w ięk s ze j ilo- 

c ja  z a c b  idn io -  eu rop e jsk a  m a ^ „ ń s t w  j e s t  o e z d z ie t n a . Z a led w ie  ści d z ie c i, a co n a jw a żn ie js ze  sta- 
p o d z ie lić  lo s  c y w iliz a c ji Babilonu,- 29 p ro cen t n iem ieck ich  m a ł- r a ją  s ię  tch n ąć  w  n a ród  w ia rę ,
E g ip tu , Chin , G re c ji i R zym u  ? że fis tw  d a je  is to tn y  p rz y ro s t lud- żc  zo s tan ie  p rze ła m a n y  k ry zy s  1 
In te resu ją ce  św ia tło  na to  zagad - nośei, m a ją c  3 d ziec i. Jasne je s t  zw y c ię żo n e  b ezroboc ie  N ie m u  je  
n iem e  rzu ca ją  u w agi, zam ieszczo - jb lic zeu ie , że  je ż e l i  m a łżeń s tw o  d ym  ~hyba zro zu m ie li, że  ilo ś ć  
ne w  jed n ym  z o s ta tn ich  zeszy - ma je u r o  d z iecko  —  ob n iża  p rzy -  d z ie c i  je s t  m ia r ą  o p ty m iz m u  spo­
tó w  m ies^ęczn nca „ T ę c z a " ,  p r z j  ta- ros t lu dn ości, je ż e li  w  m a łżeń - ł e c z e n s tw a . 
c za ją c  op in ję  i p rz ep o w ied n ie  n a j-  s tw ie  je s t  d w o je  d z ie c i —  n ie  o b - ' - «  iw i l I r t n A u #  *  i  C  m  i 
w y b itn ie js zy ch  s ta ty s tyk ó w  n ie - n iża  to l ic zb y  lu dn ości, p rzyrost/  n U ljO n O w  i r B C I  IT on C ja
m ieck ich , fra n cu sk ich  i a n g le l - . z ja w ia  s ię  d op ie ro  p rzy  trze c iem  S ta ty s tyk  fra n cu sk i, S a m y , są- j sach n a łożyć  mu k a fta n  
sk ich  o  p rzys z ło śc i lo só w  E u ro- dziecku . W  ś w ie t le  te g o  p ro s tego  d zb ze  p® roku 1980 u będzie  w e  czeń s tw a  i izo lo w a ć  go

John Sm ith , d ozo rca  w ie lk ie g o  | D a lsze  p oszu k iw an ia  w yk aza ły , 
zakładu d la  ob łąkan ych  w  C h ica - że  w s zy s cy  u c iek in ie rzy  b y li w  
go, b y ł n iem ało  zd z iw io n y , gdy  zm ow ie . W  le w e j ce li nr. 11 w y-
podczas zw yk łego , p o ran n ego  k ry to  o tw ó r , za s ło n ię ty  z ręczn ie  
spaceru  k on tro ln ego  z a jr z a ł  k aw a łk iem  sukna. O tw ó r  tw o rz y ł 
p rzez  ok ienko w  d rzw ia ch  pan- coś w  rod za ju  m a łego  tunelu , 
cern ych  do ce li nr. 11. N a  po- p rzez k tó ry  m ożna było  p rzedo- 
d łod ze  koło ok ra to w a n ego  łó ż k a ! s tać  s ię ao sąs ied n ie j ce li. P r z e ­
le ża ła  b ez ruchu  ja k a ś  p os tać  c iw le g ła  śc ian? m ia ła  podobny

py« rachunku  s y tu a c ja  N iem ie c  je s t  f r a n c j i  2 m d jo n y  lu an ośc i —  b nej  ce li 
k a ta s tro fa ln a . I )es t to jed n ak  p rzep ow iedn ia  op

P u b lic ys ta  n iem ieck i, E rn e s t  t?m 'istyc'zna, g d y ż  in n i uczeni sta- 
K ah n , s ta w ia  R zes zy  N iem ie ck ie j w ia id  F ra n c ji  pon u rą  w ró żb ę  u- 
tr z y  p ro gn os tyk i na ła ta  1930 —  o c e n i a  do roku  1980 13 m iljo

ludzka. Tru dno było  ro z ró żn ić  
na od leg ło ść , c zy  je s t  to  p en s jo - 
n a rju sz  te j c e li, n ie ja k i G e lle r , 
ob łąkan y  p rzes tęp ca , k to rego  t y l ­
ko ch oroba  u m ys łow a  u ra tow a ła  
od k rzes ła  e lek try c zn ego . S u m ie­
n ie  je g o  o b c ią ża ły  a w a  m ord er­
s tw a  k ob ie t i p ośród  w szys tk ich  
w a r ja tó w  te g o  zak ładu  b y ł on 
b ezsp rzeczn ie  n a jn ie b e zp ie c zn ie j­
szy. Spow odu  okropnych  napadów  
szału  m usiano w  os ta tn ich  cza-

bezp ie- 
w  oso-

S T R A S Z N E  O D K R Y C IE  
D ozo rca  o tw o rzy ł d rzw i. I  po­

czą tkow o  je g o  zdu m ien ie  p rze-

1975: | n ów  lu dn ości, tak , że E ra n c ja , 0- ,m ,en iło  «$ .  w  n ieop isan e  p rzera -

1 ) W  ra z ie  u trzym a n ia  s ię  o - ' necn ie  42 m iljo n o w a , w c ią gu  45 z em e ’ * dy  w  cz łow iek u  lezącym

N a  Z a c h o d z i e  c o r a z  g o r z e j
Przedewszystkiem j'akkolwiek 

tak głośno jest obecnie we wszyst
kich  p ań s tw ach  eu rop e jsk ich  o , ^  * . v  v - ---------------- -----  -------- I .    , . .. . J
ro li m łodego  poko len ia , ch oc ia ż b ecn ych  lic zb  ś lu bów , u rodzin  i la t  s ta iab y  s ię  29 -m iljonow em  1  ° ' nak -/ciasna ro ^ fo d ze  ce li 
ro zb rzm iew a ją  h a s ła  „m ło d z i do zg o n ó w  w  r . 1975 lu dność  N ie -  Państw em , a  w ięc  m iałaby lu d - ' ro zp ozn a ł n a cze ln ego  lek a rza  za-

w ła d z y " ,  ty ch  je s t  w ła ś c iw ie  n ie- m iec  b ęd z ie  w yn o s iła  60,6 m iljo -  uość m n ie js zą , n iż  dziś  m a ją  P o l-  k ładu ’ w y ljI.tnfcK° .  P f jc h ja t r e  dr.
w ielu . W y d a je  nam  się, żc nap ły- now  g łó w . (w  1933 r. N iem cy  li- ska- " | 1 I f v ’ nga S zĘ>a lek a rza
w a ja k a ś  p o tężn a  fa la  m łcd o śc i—  c zy ły  65,3 m iljo n ó w  lu dn ości —  ' N *e je s t  w  A n g l j i .  W  A n -  S(; ISI i « t a  b y ła  s tryczk iem , a tra -
tk w i w  tem  p ew n e  z łu d ze n ie . ’ spadek  w ię c  w yn o s i około 5 m iljo -  P rz y ro s t  n a tu ra ln y  w y n o s ił w  P *° -ada i z im n a  je g o  tw a rz  n ie  
W sk u tek  w o jn y  ś w ia to w e j i zw ią -  n ó w ). > la tach  1903 —  1912 10,7 na ty s ią c  p ozos taw ia ła  ju ż  w ie le  nadz ie i,
zan ym  z n ią  spadk iem  lic zb y  m ał 2 )  W  ra z ie  g d y b y  lic zb a  uro- m ieszkań ców , w  roku 1929 lic zb a , cz>'t Jest je s zc ze  p rz y  życ iu
żeń stw , o g ó ln ą  nędzą , tru d n o śc ią - d z in  spada ła  d a le j N ie m c y  w  r. ta  spad ła  ju ż  do 2,9, w p ra w d z ie  N a  w s zc zę ty  a la rm  zb ie g l i  się
m i gosp od a rczem i, ob n iży ła  s ię  1975  b ędą  m ieć  m n ie j w ię c e j o 13 w  y - 1932  p o p ra w iła  s ię  do 3.3, a le  ’ nni d o zo rc y  o ra z  d w a j lek a rze ,
g w a łto w n ie  lic zb a  u rodzin . D op ie  n r ljo u ó w  ludności m n ie j. osta tn i rok  zn ów  p rzyn ió s ł pogor- k tórym  n ie  p ozos taw a ło  ju ż  nic,

ro  te ra z  w id z im y  w y ró w n y w a n ie  
ubytku w o jen n eg o  i d la tego  zd a ­
je  s ię  nam , ze ś w ia t  je s t  tak  bo­
g a ty  w  m łode poko len ia  T y m c za ­
sem  w  sze regu  p ań s tw  p rz y ro s t 
ludności n ie  w y p e łn ia  w y rw  w o ­
jen n ych . P r z e c iw n ie  w -yrw y w  sze

3 ) W  ra z ie  zm n ie js zo n e j ilo śc i 
u radzin  i zgon ów , a u trzym an ia  
s ię  ob ecn e j c y f r y  ś lu oów , ludność 
N iem iec  w  r  1975 b ęd z ie  w yn os ić  
54,6 m iljo n ó w  g ło w .

szen ie .

D < v i e  K lę s »K i A n q l j i
ja k  skon sta tow ać  śm ie rć  sw ego  
p rze ło żon ego  z uduszen ia . N ie w ia  
dom o skąd i ja k  m ia ł na sob ie

n lu z ji K ah n  p rz ew id u je  ]J0na a n g ie lsk ich  b ezrobotn ych
fl 11 rt M V, rt na m 1    ■ .  J     . 1 1n ieu ch ron n e  zm n ie js zen ie  s ię  lud- m ja }o  dość

Tajemnica zazfcfflenl*
W iadom o, że  p r z y  p ew n ych , na j 

tw y k le js z y c h  n ied om agan ia ch , ja k  
np. ka ta r , m ed ycyn a  je s t  p ra w ie  
b ezs iln a . Z ło ś liw i tw ie rd zą , być  
m oże z p ew n ą  dozą  s łu szności, że  
ka tar p rz y  pom ocy  lek a rsk ie j 
trw a  ró w n ie  d ługo, ja k  i bez n ie j. 
D z ie je  s ię  tak z  te g o  pow odu , że  
w ła ś c iw ie  m e zn am y je s zc ze  do­
k ła d n ie  p rz y c zy n  ka ta ru . A  
aby  sk u teczn ie  m ożn a  by- 
io zw a lc z y ć  w ro g a , n a le ży  go n a j­
p rzód  iio zn ać . L e c z e n ie  p rz y  ka­
narze sp row adza  s ię  do ła g o d zen ia  
p rzyk rych  o b ja w o w  ch o robow ych  
K o rzy s tn ie  d z ia ła  łóżko, pocen ie , 
p rep a ra ty  s a lic y lo w e  i d e z y n fe ­
k u ją ce  k ro p le  s tosow an e  m ie js c o ­
w o  na ś lu zów k ę  nosa. P ró b y  o- 
tr zy m a n ia  szczep ion k i p rzec iw k a - 
ta ra w e j do tych czas  s ię n ie  udały , 
p on iew aż n ie  k a żd y  k a ta r  w y w o ­
łan y  je s t  ba lcterjam i (d ra żn ią c e  
ś rodk i ch em ic zn e j.

P o w s ta n ie  ka ta ru  p rz y  za z ię ­
b ien iu  m ożem y sob ie  opecn ie  nau­
kow o w y tłu m a czyć  w  sposób n a­
stęp u ją cy . P o d  d z ia ła n iem  zim  
na, ku rczą  s ię  p ow ie rzch o w n e , w  
skórze  i b łonach  ś lu zo w ych  za ­
w a rte  n a czyn ia  K rw ionośne, wsku 
tek  c zego  n astępu je  ich  gorszo  
od żyw ia in e  (u k r w ie n ie ) .  W  tycn  
w aru n ka ch  d rob n ou stro je , k tóre ,

Z  tealrów

ja k  w iem y , p ra w ie  zaw sze  zn a j­
d u ją  s ię  na b ło n ie  ś lu zo w e j ust, 
g a rd ła  i nosa, s ta ją  s ię  a k ty w n ie j­
sze i m ogą  w y w o ła ć  sw o is ty  stan 
ch orobow y . W  ten  sposób m oże 
ro zw in ą ć  s ię  in flu en za , an gin a , 
za p a len ie  p łuc i inn e. B a k te r ja  
kataru  n ie  zo sta ła  d o tych czas  od- 
a ry ta , jed n a k że  is tn ien ie  j e j  na­

je ż a ło b y  supon ow ać, jion iew aż, n ie  
;aw sze  o z ięb ien ie  w y w o łu je  ka- 

I tar. D ow od zą  tego  sp os trzeżen ia  
\ d o ty czące  k ilk u set m ieszk ań ców  
j S zp icb ergu . W  m ies ią ca ch  z im o ­

w ych . każda w ysp a  je s t  izo lo w a ­
na zu p e łn ie  i żaden  sta tek  j e j  n ie  
od w ied za , lu dn ość  m ie js co w a , ja k  
k o lw iek  m ieszk a  w  p rzeg rza n ych , 
w ilg o tn y c h  bu ayu kach  i p ra cu je  
ca ły  d z ień  na m orzu  i w ie tr z e , 
n ie  zna zu p e łn ie  ka taru . W y s ta r ­
cza  p rz yb y c ie  p ro rw ozego  statku  
na w iosn ę, aby  ca ła  ludność osa ­
dy u leg ła  ep id em ji ka taru . N ie ­
w ą tp liw ie ,  k a ta r  zo s ta je  za w le ­
czon y  z kon tyn en tu . D ow od z i to, 
że  is tn ie ją  ja k ie ś  za ra zk i, k tóre  
u d z ie la ją  s ię  od  ch o rego  zd ro w e ­
mu. Z res z tą  w s zy s tk im  w iadom o , 
że  k a ta r  je s t  z a ra ź liw y  i że  po 
przebyciu  ka taru  s ta jem y  się. na 
p ew ien  czas nań odporn i.

D r. A . R .

I  zd a je  się , że p ogorszen ie  b ezp ieczeń stw a , a s tryczek
dz ie  s ię  p og łęb ia ć , g d y ż  truuno „ a K y . za c iś „ ię ty  b y l tdl( m‘ 
p rzyp u szczać , a żeb y  dw a  , poi m l- i e  śm ier<  m u si4 ła  n a , n p ić  w  c i ą .

gu k ilku  ch w il.

U C IE C Z K A  O B Ł Ą K A N Y C H  

D o zo rcy  i le k a rze  b y li je s zc ze  
p oa  w ra żen iem  ok rop n e j sceny, 
gdy  d w a j p os łu gacze  zak ładu  do­
kon ali inn ego , n io czek iw an ego  
o d k ryc ia . T rz e c h  ob łąkan ych , z a j ­
m u jących  ce le  nr. 8 . 9 i 10 zn ik ło  
gd z ieś  bez śladu  B y ło  rze czą  w i ­
doczna, że ich  uc ieczka  pozosta ­
j e  w  zw ią zku  ze zn ikn ięc iem  
G e lle ra , k to re go  cela sąs iad ow a ła  
z tam tym i ce lam i

Naturalnym. łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, w.dęciu br.uclia, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaoarcia.

życ ia , k tó ra b y  się 
w y ra ża ła  w  łicznem , zdrow en. t 
dob rze  r o z w ija ją e e m  s ię  potom  
s tw ie . P o za tem  d ru g i n iew eso ły  
a rgu m en t na rze cz  p rzep o w ied n i 

! o m a le ją eem  za lu dn ien iu  A n g l j i :  
39,8 p ro cen t lu dn ości a n g ie lsk ie j 
m ieszka  w  m iastach . Co to  zn a ­
c zy ?  M ia s to  je s t  jak b y  cm en ta ­
rzem  -ludzi. C z łow iek  n ie jako  n ie  
m oże p rz e ż y ć  z e rw a n ia  n a tu ra ln e  
go  zw ią zk u  z p rzy rod ą  W  m ieś­
c ie , w  dusznych  kam ien icach , pod 
o ło w ian em  n iebem , zasnu tem  fa ­
b ryczn ym i dym am i, w  w a lc e  o 
pracę, ź le  p ła tn ą , n is zczą cą  s iły  
fiz y c zn e  i w y ja ła w ia ją c ą  um ysł, 
c z ło w iek  k a r le je . N a o g ó ł rod z in a  
p rzen ie s io n a  ze  w s i do m ias ta  w y  
m iera ju ż  w  trze c iem  pokolen iu , 
ży ją cem  w  m ieśc ie .

R osn ą  w  E u rop ie  m iasta , roś­
n ie  bezrobocie, rośn ie  nędza, u- 
b yw a  lu dność  w  u p rzem ys ło w io ­
nych  k ra ja ch  zach odn ich , gd z ie  
u s tró j w ie lk o k a p ita lis t j c zn j za- 

j c ią ży ł s iln ie j nad życ iem , n i ż ’ u 
nas. P o za tem  zach od z i je s zc ze  je ­
dno n iebezp ieczn e z ja w is k o : lu d ­
ność E u ro p y  za ch o d n ie j s ta rze je  
s ię : c o ra z  w ię c e j b ęd z ie  s ta rców , 
co raz  m n ie j m łodych . O s ta tn i za­
tem  czas d la  m łodych , k tó rzy  
chcą o ż y w ić  za m ie ra ją cą  c yw ih za  

cję- |
F ak t, k tó ry  zap ew n e  za in te re ­

sow a ł c zy te ln ik ów  swą n ie zw yk ło -1 
ścią, t. j .  s ta rzen ie  s ię  lu dności 
eu ro p e jsk ie j w ym a ga  osobnego o- 
m ów ien ia .

w y łom , p ro w a d zą cy  do d ru g ie j 
c e li. W  ten  spooób c z te re j u c iek i­
n ie rzy  m og li p rz ec zo łg iw a ć  s ię 
do s ieb ie , by  w sp ó ln ie  s ię  n a ra ­
d z ić  nad zrea lizo w a n iem  sw oich  
c iem n ych  p lan ów .

Z B R O D N IA R Z  - O B Ł Ą K A N IE C

G e lle r , k tó ry  b e zw ą tp ien ia  by ł 
s ze fem  oandy ob łąk ań ców  od zn a ­
cza ł s ię  h e rk u lesow ą  s iłą . W  
m łodośc i był ak rob a tą  i zdoby ł 
sob ie  p ew n ą  rep u ta c ję  w sp in a ­
n iem  się pc fa sad ach  kam ien ic . 
T en  w ro d zo n y  d a r  p r z jd a ł  mu 
się, g d y  p rzys z ło  p rz e ła z ić  p rzez  
m u r w ysok i na c z te ry  m etry , k tó ­
ry  ó ta c za ł zak ład  ob łąkan ych . On 
ró w n ie ż  m u sia ł pom óc sw o im  to ­
w a rzyszom  u c ieczk i p rzy  pokona­
niu te j p rzeszkody .

J E S Z C Z E  J E D E N  T R U P

P o zo s ta ło  je d n a k  n ie w y ja ś n io ­
ne, w  ja k i sposób w yd o s ta ł s ię  ze 
s w o je j zam k n ię te j c e li, k tó re j za ­
m ek w e d rzw ia ch  pozos ta ł n ien a ­
ruszon y. I  ta  zagadka  zn a la z ła  
n iebaw em  sw o je  ro zw ią za n ie . 
P od czas  p rzeszu k iw an ia  og rod u  
zak ład ow ego  n a tk n ę li s ię  dozo rcy  
i p o lic ja n c i na zm asakrow an e 
zw ło k i d o zo rcy  K a te l i f fa .  N ie s z ­
częśn ik  m ia ł g ło w ę  ro zw a lon ą  ja ­
k im ś c iężk im  p rzedm io tem .

R a t c l i f f  nuał za  zad an ie  ro zn o ­
s ić je d zen ie  w a r ja to m , zam kn ię­
tym  w  p oszczegó ln ych  ce lach , r ó w .

'W b rew  p rzep isom  m usiał naczyń 
n ie  z p os iłk iem  podać G e lle ro w i 
n ie  p rzez  ok ienko w  d rzw iach , 
lecz  o tw o rzy ć  d rzw i i ku s w o je j 
zgu b ie  w e jś ć  do c e li. T ę  n ieo s tro ­
żność p rz y p ła c ił życ iem . G e lle r  za 
b ra ł mu pęk  k lu czy  i czeka ł już/ 
ty lk o  na sposobność, by o tw o rzy ć  
sw o ją  c e lę  w ięz ien n ą , zarów n o  
ja k  i c e le  sw oich  w sp ó ln ików , z  
k tórym i zb ie g ł.

O F IA R A  Z A W O D U

W  czas ie  tych  ch w il oczekiwa*- 
n ia  w y d a rz y ła  s ię  rze cz  n a js t ra ­
szn ie js za . L e k a rz  n a cze ln y  d t. 
I iw in g  w  os ta tn ich  czasach  od ­
w ied za ł często  GeJlera w  je g o  ce­
li, chcąc na nim , jak o  na n a jg ro ź ­
n ie js zym  w a r ja c ie  sw ego  zak ładu , 
w y p ió L o w a ć  n ow ą m etodę le c zn i­
czą. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do sw o­
ich k o le g ó w  w ie r z y ł  on, że naw et 
n a jw ięk sze  zab u rzen ia  u m ysłow e 
są u lecza ln e.

u c i e c z k a  o b ł ą k a n y c h

Zam iast je d n a k  sp od z iew an ego  
uspoko jen ia  ek sp erym en ty  d r. 
Iiw in g a  z Ge lle rem  p od n ieca ły  j e ­
szcze m a n ję  p rześ la d o w czą  g ro ź ­
nego m ordercy . I  g d y  krytyczne­
go dn ia  lek a rz  w szed ł do ce li, 
G e lle r  m ia ł rę c e  w o ln e , zdoław  - 
szy z pom ocą sw o ich  to w a rzy s zy  
pozbyć s ię  ka ftan u  b ezp ieczeń ­
stw a . B anda ob łąk ań ców  m u sia ła  
obskoczyć  dr. I r v in g a  i p rzem ocą  
n a ło żyć  mu ka ftan , poczem  je g o  
tr a g e d ja  dokonała  s ię  ju ż  w  c ią ­
gu kilku ch w il.

T en  sp lo t tra g ic zn y ch  w yd a ­
rzeń  w  domu w a r ja tó w  o d b ił s ię  
g łośn em  echem  w  C h icago . Obec­
n ie  p o lic ja  poszu ku je  g o r liw ie ,  
acz -’ - ł y ch czas  bezsku teczn ie , oL łą  
kanych  i zb rod n iczych  u c iek in ie-

Klchalmy... na zdra vls

H y m n  p o l s k i c h
b e : b D 2 n i k ó w

R ed a k c ja  „W o ln o m y ś lic ie la "  o- 
g ło s iła  os ta tn io  konkui s na hym n 
w o ln o m y ś lic ie li  w o ju ją c y c h . Skład 
sądu kon ku rsow ego  s ta n o w ią  p p . : 
p ro f. B aczyń sk i, p ro f. M in k ie ­
w ic z , W in c en ty  R zym o w sk i, H e n ­
ryk  W roń sk i (T e o f i l  J a ś k ie w ic z ).  
P r o fe s o ro w ie  w y żs zy ch  u cze ln i i 
p . R zym ow sk i, cz łon ek  A k a d e m ji 
L ite ra tu ry ,  n ie  w s ty d zą  s ię  b rać  
udzia łu  w  kon ku rsie , u rząd zon ym  
p rz e z  p ism o w o ln o m vś lic ie lsk ie , 
k ió re g o  pozion . o k re ś lił  n iedaw n o  
Sąd O k ręg o w y  w  W a rs za w ie  ja k o  
n a jn iżs zy  ze w s zy s tk ich  b ru kow ­
ców . ( K A P ) .

D la c ze g o  w ła ś c iw ie  k ich am y?  
M in ę ły  w szak  czasy , k iedy  n aw za  
jem  częs tow a n o  s ię  tabaką, a ka ­
ta r  n ie  je s t  b yn a jm n ie j jed yn ym  
pow odem  w y w o łu ją cy m  od ru ch  ki 
ehan ia

Czasem  is to tn ie  k ich an ie  byw a. 
spow odow an e  p od ra żn ien iem  b ło ­
n y  ś lu zow e j nosa. S tw ie rd zo n o  
jed n a k  in n e ró w n ie ż  p rz y c zy n y  
p ow o d u ją ce  k ich n ięc ie .

F iz jo lo g  p ro f. M u nk  bada ł ró ż  
n ic e  p o ten c ja łów  e lek try c zn ych  
na ro zm a ity ch  od c in k ach  sk óry  
i b łon y  ś lu zo w e j nosa u c z ło w ie ­
ka. G ga za ło  s ię  p rzytem , że  na 
skórze  rąk  i n ó g  stosunek ten  
je s t  s ta ły , zm ien ia  s ię  jed n a k  n a­
ty ch m ia s t po o z ięb ien iu  ty ch  
częśc i. W y s ta rc za  je d n a k  n a tych ­
m ia s t zd ją ć  ob u w ie  i skarpetk i, 
aby  n a stąp iło  od ch y len ie  na bar­
dzo czu łym  ap a rac ie  s łu żącym  do 
bad an ia .' P r z y  o z ięb ien iu  nóg  
ch łodn ym  prądem  p o w ie tr za  od ­
ch y len ie  to  s ta je  s ię je s z c z e  bar­
d z ie j w y ra źn e . N a ty ch m ia s t po 
o z ięb ien iu  bardzo  częs to  w ystępu  
je  k ich an ie , po k tórem  stosunki 
e lek try c zn e  w ra c a ją  do stanu, 

ja k i is tn ia ł p rzed  och łod zen iem , 
^ d a je  s ię  w iyc, że  k ich n ię c ie  w y ­
w o łu je  w y ró w n a n ie  e lek tro m o to ­
ryc zn ych  o b ja w ó w . M u n k  sadz.,

że o z ięb ien ie  skóry, w y w o łu ją c *  
„p r z e z ię b ie n ie "  o rga n ic zn ie , n ie  
za le ży  b yn a jm n ie j od  zabu­
rzeń  tem p era tu ry  c ia ła , le c z  qu 
zm ian  e lek try c zn y ch  vt skórze. 
M ożn w e , żc  na sku tek  ty ch  w ła ś ­
n ie  zm ian  b a k te r je , s ta le  zn a jd u ­
ją c e  s ię - j ia  ś lu zów ce  gosa , u zy­
sku ją  k o rzy s tn ie js z e  d la  s ieb ie  

■ w a ru n k i ro zw o ju  i w y w o łu ją  za ­
p a ln y  stan  b łon y  ś lu zo w e j. P r z y  
k ich an iu  ró żn ica  p o te n c ja łó w  e lek  
try c zn yc h  w y ró w n u je  się. i b ak ­
te r je  tra cą  p od a tn y  g ru n t d la  ro z
WOjU.

A  w ię c  k ich an ie , zdan iem  M un* 
ka, m oże zapob iec  k a ta ro w i J eże  
l i  jed n a k  k a ta r  ju ż  s ię  ro zw in ą ł, 
w ó w cza s  k ich a n ie  je s t  ty lk o  n a­
s tęp stw em  p u d ra żm en ia  Ś lu zów ­
k i nosa i p rzyk rym  dodatk iem  
do bez te g o  ju ż  d oK u cz liw ego  ka ­
ta ru .

Ż yc zen ie  „ N a  z d r o w ie "  zw y k łe  
w y ra ża n e  b liźn iem u  po k ich n ię ­
ciu m a ra c ję  bytu , je ś l i  ży c zym y  
tego  ża row em u . M a jącem u  ju ż  
ka ta r , ja k b y  ja k b y  to w y n ik a ło  z  
d ośw iad czeń  M unka —  w c a le  n ie  
pom oże, tym czasem  tab ak ie rka  i 
tabaka m ia ła b y  s w o ją  r a c ję  K i- 
g jen ic zn ą .

D r .  A  R .

Tocoor iMn&łChU) t t f n y c i i
A T E N E U M : W  cukierence. K o  

łncdja Ferenca Molnara. Rcżyscrja 
W ik to ra  Biegańskiego. Dekoracje 
Zbigniewa Jaworskiego.

T a  historja niedoszłego trójkąta 
małżeńskiego, rozwleczona jirzez 
zrecznoęo dostawcę teatralnego M o l­
nara (łmrŁown. i w ęgierska), na trzy  
akty Lomedjowe (w  iluś tam odsło­
nach ), jost wcale typowym  przyk ła­
dem teatru, k tóry  dogorywa. Dam 
niej byłaby to korncdja salonowa, 
obecnie, jako że. przyszła moda na 
„szarego człow ieka", wyspryca się to 
same banały w  środowisku drobno- 
miosz-czańskiem. On (starszawy i 
poczciwy z  kościam i), łnpic ją  (m ło­
dą, piękną i  rozcgzali.owaną niespeł- 
nionemi m arzeniam i), na picrwszcm 
kłamstwie. W szystk ie poszlaki nie­
w ątp liw ej zdrady małżeńskiej. A  po­
tem truc: nie, żadnej zdrady nie by­
ło. I  on, cukiernik Edmund K isz, zo­
stał wprowadzony w  Wad fatalnym 
zhipgiem okoliczności, i ona, pięknn

Ilona Ki.->z, łudziła się, żc młody czło­
wiek, z kiói-ym oabywnła tajemne 
przejażdżki, koelia się w  n iej i elioe 
ją  uwodzić. Młody człow iek towarzy­
szył pani Ilon ie i odwiedział ju w  cu­
kiern ice poprostu z dobrego serca. 
Kocha się w  innej. Ta  inna jest jego  
narzeczoną. T o  tylko bujna wyobraź­
nia i chęć spełnienia marzeń pod­
suwały pani Ilon ie je j złudzenia, tem 
boleśniej w  finale komedji rozwiane.

O tom, jak  M olnar czuje się na te­
renie „szarych ludzi", śwutdczyć mo- 
ż'ó'uiajwymowniej jedno powiedzenie 
jego bohatera, młodego Vada.sza, 
kiedy ten z patorwm oświadcza mał­
żonkom K iszoai, ile ma wdzięczno­
ści dla swej narzeczonej i za eo: 
„Ona zrobiła zr mnie człow ieka! N a­
uczyła mnie elegancko ubierać s ię !“  
Na 1o już nie ma żadnej rady. Dla 
przedwojennych dost iwcćw teatrał- 
iiye-li ryp u Molnara e z ł o w i e k i e m 
będzie tylko ton, k tóry umie się ele­
gancko ubierać.

Kom edję zagrano w teatrze A te ­
neum bardzo dobrze. W  P  i a s k o w- 
s k i e j, k tóra z przejm ującą prawdą 
szczerości zagrała rolę kobieciątka z 
cukicrenki, ob jaw ił się w idowni ta­
lent aktorski dużej m iary, B i e g a ń ­
s k i ,  już ostatnio trochę irytu jący w 
nian.jerzc zblazowanych arystokra­
tów, w  roli cukiernika K iszą  odna­
lazł Siebie i człowiecze akcenty

T E A T R  P O L S K I .  Nadzieja- Sztu­
ka H enryka Bernsteina. Przekład 
Zdzisława Kleszczy oskiego. Rożysc- 
rja Jauusza W anmekiego. Dekoracje 
S t n n i s hvwa Śliwińskiego.

Że w Teatrze Letnim grają „P ięk  
mi H e lenę" —  niech Tam. że  w  Tea­
trze M ałym  idzie takie nic, jak  „K a ­
rolina" —  i to  można zrozumieć. O- 
slntoezuio spośród jiięeiu teatrów —  
dwa mogą zarabiać na pozostałe. A le, 
że w  Teatrze  Polskim  po mickiewi­
czowskich „D ziadach " gru się „N a ­
d z ie ję " Bernsteina, po oszałamia'ą- 
cym trium fie w ie lk ie j poezji, krzewi 
się się bulwarowo metodraraacidło 
paryskie —  na to już wytłumacze­
nie trudno znaleźć. Ż e  w  te j sztuee 
jest .popis dla aktorki, która, dawno

nie wystę]>owała? Żo jest to sztuka 
co się zow ie toaletowa, dająca oka­
zję  kobiec-ej połow ie obsady zade­
monstrować najnowsze modele su­
kien wieczorowych, a połow jc mę­
skiej przemodnione frak i, co zawsze 
jest kasowe ? M ożnaby z tem pocze­
kać, aż w  Teatrze M ałym  zrobi się 
w repertuarze miejsce, a T ea tr  P o l­
ski zarezerwować jednak dla repor 
tuaru z prawdziwego zdarzenia.

I  jeszcze jedno: jeś li łię już w y­
stawia Bernsteina w .T e a tr z e  Pol- 
tkim , to przynajm niej nio trzeba 
wmawiać publiczności w dodawane.m 
do program ów czasopiśmie, że ten 
paiy- ki dostawca teatralny jest ja ­
kąś znakomitością, którą należy się 
entuzjazmować. Jest. to już. bowiem 
poprostu —  krzew ienie kołtunstwa 
teatralnego. I  nowy temat do dodat- 
towego kupletu w  „P iękn ej H elen ie".

„N a d z ie ja " /robi zapewne kasę. 
P o to  jest pisana. Zrobi kasę ze wzglę 
dów tolaetowyoh, o których w yżej, 
zrobi kasę ze względu na doskonałe 
role, jak ie Bernstein zawsze umie 
zmajstrować, zrobi kasę zc względu 
na swój zapaszek burżuazyjiicgo do­
statku, k tóry tak lubi ta publicz­

ność, dla k tórej teatr jest wstępem 
do spędzenia wieczoru w dancingu. 
Zrobi WTOSzcie kasę zc względu na 
sprytue oszustwo: Bernstein, rozlu- 
bowany w  przedstawianiu salonowe­
go bagienka i tap lający się w  niem 
przez pięć przydługich aktów- dowo- 
li, dla zachowania decorum wykom­
binował wysepkę z napisem : „Na- 
dz:e ja ". Ta  „nadz ie ja " —  to dwa 
t. zw. dodatnie ty p y : m łody malarz 
ideahsta i młoda panienka - idealist- 
ka, przeciwstawieni zm aterjalizowa- 
ncj i  zseksualizowanej reszcie kom- 
panji scenicznej. Zręczne, prawda? 
Bo to i w  błotku można d r  wykąpać 
i cnotę pisarska zachować.

Sztuka, napisana na sekstet soli­
stów, daje aktorom pole do n ieb y li- 
jak iego popisu. Jeśli kto lubi inanje- 
rę aktorską P  r z y  b y }  k o - P o ­
t o c k i e j  i wytrzym uje nerwowo 
je j sposób duszenia głosu —  będzie 
się mógł rozkoszować świetną krea­
cją : maman Goinard, która choć cór­
ki już dorosłe, nic chce zejść z p la­
cu. W  rolach córek R  o m a n ó w n a 
(k tóra jakby przeżvwata okres de­
presji aktor .-klej) i L i n d o r f ó w -  
u a (k tóre j talent rozkw itł wspania­
le ).  W reszcie niezawodni B r r -

d z i ń s k i i  W a r n c c  k.i oraz coraz 
lepszy K r e c z m a r .  Całość inteli- 
gentnie wyreżyserowana przez W ar- 
ucckiego.

Dpkoraejo Ś l i w i ń s k i e g o  są 
dość typowym  przykłaaem  bezmy­
ślności dekoracyjnej, grasującej w  
uaszyeh teatrach. W  tekście sztuki 
wyraźnie słyszymy, że rzecz dzie je 
się w  s a l o n i e  —  dekorator w ab 
sobie najspokojniej li a 11. &t:id w y ­
nika, jeden absurd za drugim. H a ll 
Śliw ińskiego mieści się w  środku 
mieszkania. Żeby sio do niego dostać 
od drzw i mieszknniaueD jus e „ ln o  
do drzw i wejściowych, trzeba przejść 
przez szereg innych pokoi. W  dodat­
ku jest to hall p iętrowy, z  wewnętrz- 
nend schodami, gdy tymczasem z te ­
kstu sztuki dowiadujemy się, że pań­
stwo Goinard bynajm niej nic m ie­
szkają w  willi, ab- na ezwartem  pię­
trze czynszowej kamienicy. Dźwięk 
windy (g ra jący  w  sztuce pewna ro 
lę ),  uprzytomnia nam raz po raz ab 
surd dekoracyj —  bezsenrość w e­
wnętrznych 'schodów, które chyba 
prowadzą na piąte piętro, do cudze-, 
uo mieszkania. A le  czegóż nasi de­
koratorzy nie zrobią dla schodów!

St T .
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Dziś św . W a len te g o . 

Ju tro  św . F au s tyn a ,

P ó c n m u r n p  j m g l i s t o
W czora j rano na Polesiu, W o ły ­

niu, Podolu, w  Małopolsce wschod- 
. niej i w  górach było naogół pochmur 
no z większemi rozpogodzeniami i 
mroźno; o godz. 7 notowano od —  
9 st. [o —  26 st Natom iast pozosta­
łe dzielni :e kraju m iały pogodę po­
chmurną, miejscami ze śniegiem, 
tem peratura wynosiła na Pomorzu i 
w- Poznańskiem od 0 st. do -f- 2 st., 
pozatem od —  1 st. do —  9 st. N ie ­
znaczne opady za dobę ubiegłą ogar­
nęły zachodnie i północne okolice 
Polski. Grubość szaty śnieżnej w  gó ­
rach wynosi: w  Zakopanem 43 cm., 
na H ii i  Gąsienicowej 72 cm., p rzy  
Morskiem Óku 131 cm., w  Krynicy 
72 cm., w  K ryn icy Jaworzynie 55 cm., 
w  Truskawcu 44 cm.

Przew idywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: W  całym 
kraju pochmurno i mglisto, m iejsca­
m i lroóne opady. N a  południowym 
wschodzie umiarkowany mróz, poza­
tem  lekki, przecłiodzący dniem w  od­
w ilż  w  dzielnicach zachodnich. U- 
m iarkowane w ia try  południowo - za­
chodnie. •

Z A P R A S Z A M Y  W S Z Y S T K I C H  d o  N O W O P R Z E B U D O W A N E J

C U K I E R N I  K . D A K O W S K I E G O  - B A G A T E L A  3
Oz-Kiesti-a p o d  
— d y re K c ją  — A L E K S A  N D R A - D E V I T C o d z i e n n i e  K O N C E R T  

—  n a  3  f o r t e p i a n y  —

& iytU artystycznego Lw ow -t
P r e . T j s r a  „ K r z y k u * 1 i w y s t a w a  S t  F i l i p k i e w i c z a

W e Lwowie, 12 lutego.

W  ub. sobotę w ystaw ił Teatr 
W ie lk i sztukę spółki aktorów w ło­
skich A l. Dc Stcl'aui‘cgo i  F  Ccrio 
p.t. „ Iv7 .yk “ . Temat sztuki zbliżony 
do poruszonego w  głośnej powieści 
Choromańskiego „Zazdrość i M edy­
cyna". Bohater sztuki włoskiej, le­
karz psyclijatra dr. Odcrs jest zda­
nia, że zazdrość jest stanem patolo­
gicznym, toteż wszystkich zazdro­
snych leczy w  swym zakładzie. A le  

j siało się, żc powikłania rodzinne w y ­
wołują w jego  sercu uczucie zazdro­
ści. Dr. Odcrs zgodnie zc swojemi 

j mpatrywanimni naukowemi w alczy 
z tem uczuciom, wkońcu jednak po­
konany popclr.ia wyrafinowaną 

. zbrodnię.
| Sztuka włoskich autorów, z k tó­
rych p ierwszy jest aiifu ijm  pisarzem, 

'lub iącym  często tworzyć do spółki, 
lub nawet do trójk i, a drugi dobra­
nymi właśnie dla danej sztuki przez 
De S tefan i‘ego lekarzem —  ob fitu je 
wr niezwykłe mocne, drastyczne, a 
nawet jaskraw ię brutalno momenty.

Nielegalny pins-pong
k o m u n i s t o #  ż y d o w s k i c h

Polem ika na temat ,,K izyk u " jest 
żywa, a przyczynia się do tego oko­
liczność, żc w  grę wchodzi kwestja 
poziomu lwowskich teatrów  pozo­
stających pod .kierownictwem  W ila - 
ma H orzycy. Problem  czy wybór 
sztuk? jost właściwy, ma kapitalne 
znaczenie dla obecnego kierownictwa 
teatrów, któremu ostatnio dość często 
stawiany jest zarzut, że w  porówna­
niu z  rokiem zeszłym obniżyło do­
bór repertuaru. A  ponieważ opinja, 
prasy co do omawianej w yże j sztu­
ki, m ającej właśnie podnieść reputa­
cję teraźniejszego kierunku teatrów 
lwowskich, jest podzielona, ostatecz­
ny w yrok  będzie należał do publicz­
ności.

Następnego dnia, w  niedzielę, w  
T-w ie P rzy jac ió ł Sztuk Pięknych o- 
tw arta została wystawa zbiorowa. 
Stefana F ilipk iew icza. A rtysta  ten, 
p ro f. K rakow sk iej Akadem.ji Sztuk 
Pięknych nic jest nieznany szerszej 
lwowskiej publiczności, gdyż przed 
kilkom a laty  wraz z gronom malarzy 
krakowski sprezentował swą tw ór­
czość w  dużej wystaw ie w  Pałacu 
Sztuki, mieszczącym się na placu 
Targów  Wschodnich W  obecnej w y ­
stawie pod względem  tematycznymi

wyróżnić można głównie trzy  rodza­
je ob razów : pejzaże górskie, pejzaże 
nadmorskie i  kw iaty. Celuje F ilip ­
kiew icz w  tym  ostatnim  rodzaju. 
K w ia ty  jego  są niezrównane. W szyst 
kie ży we, śmiejące -się najczęściej, 
czasem poważne, czasem zamyślone 
W  pejzażach elementy, a więc drzc- 
n a i kw ia ty  są równie znakomite. 
Natom iast nastrój całości niezawsze 
jes-t uchwycony. Zachodzi tu zwła 
szcza różnica m iędzy pejzażam i gór- 
skicmi, a nadmorskicmi. Ostatnie są 
słabsze, zato wśród pierwszych nie­
które są świetne. Godną np. podkre 
słonia jest „Jesień w  O lezyskio j", 
bardzo dobry jest „W ieczó r  w  Ta 
trach", również „Jesiony na O lczy", 
a dalej „Żywezańskic w  2im ic'\ W o ­
góle gdzie artysta oddaje pewien na­
strój zieloności, kw iatów, traw  i 
drzew, tam się udaje mu to dosko­
nale Gdzie zaś atm osfera dnia w i­
sieć winna niejako w  powietrzu, w 
jego przejrzystości lub gęstości, w  
świetle i cieniu, tem nic zawsze o- 
braz w yraża dany mu tytuł, taki jak 
„Zm rok", „S za ry  dzień", „W iec zó r" 
i t. d. Tem  niemniej i w tedy żywość 
i pogoda barw  b. w iele wynagradza.

W . ś

L W Ó W , 13.2. —  P rz ed  Sądem  
O k ręgow ym  w  K o łom y i to czy  się 

sen sa cy jn a  sp raw a  p rzec iw k o  
członkom  poalej-syrjo n is ty c zn e j o r  
g a n iz a c ji „J u g e n d ", k tó ra  is tn ia ­
ła w  łon ie  le ga ln e go  klubu sp o rto ­
w e g o  „G w ia zd a  - S te rn " . N a  ła ­
w ie  oskarżon ych  zas iad ło  23 człon

ków  w sp om n ian e j o rg a n iza c j" ,  w  
tem k iłka  kob iet, o skarżon ych  o 
d z ia ła ln o ść  kom unistyczną . N a  
ro zp ra w ie  v jvszyscy , o c zyw iśc ie , 
w y p a r li s ię  w in y , tw ie rd zą c , że  
by li je d y n ie  człon kam i k lubu spor 
to w ego , g d z ie  g ra l i  w  p in g  - pon- 
ga  i w  szachy. P ro ces  trw a.

Propozycja redukowanykh robotnikow
by Fundusz Prący przejął konalnie

Z A W IE R C IE  13.2. —  Z a k ła d ?  
*P o re D a “  pod  Z a w ie rc ie m  p o s ta ­
n o w iły  zam kn ąć w ła sn ą  kop a ln ię  
w ę g la  „Zy gm u n t", w  k tó re j tma- 
cu je  130 rob o tn ik ów . R o b o tn icy  
ci z dn iem  15 b. m . m ie li o t r z y ­
m ać w ym ó w ien ie , a k op a ln ia  m ia  
ła  być dn ia  1 m arca  zam kn ięta , 
p o n iew a ż  zdan iem  w ła ś c ic ie l i  n ie 
op łaca  się.

N ie  chcąc dopuścić  do zam ienię

c ia  kopa ln i, ro b o tn ic y  w yśS ąp flj 
z p ro jek tem  o b n iżen ia  ich  p łac , 
na co d y rek c ja  „P o ręb y7"  z g o d z i­
ła  się . P o n iew a ż  zo b o w ią za n ia  te 
go  ob ecn ie  n ie  do trzym a n o , r o ­
b o tn icy  d om a ga ją  s ię  zw ro tu  ob ­
n iżon ych  zarobków7 za ca ły  rok  i 
w y s u w a ją  sen sa cy jn y  p ro je k t  
p r z e ję c ia k o p a ln i  p rzez  F u d u sz 
P ra cy . W  sp ra w ie  te j  p od ję ła  in ­
te rw e n c ję  ró w n ie ż  starostw 7o.

Z a  u k ry w a n ie  Mkiczugl
s t a n a ł  p r z e d  s a d e m  M o t y k a

' R ZE S ZÓ W ', 13.2. —  D ziś  odby­
w a  s ię  p rzed  Sądem  O k ręgow ym  
.rozp raw a p rzec iw k o  g o sp o d a rzo ­
w i  M otyce , ze w s i S tu dzien  pod 
P rz ew o rsk iem , u k tó rego  os ta tn io  
u k ryw a ł s ię  o s ła w io n y  bandyta

Ttrajk w óiodźcu
z a ł a n r a r  s « q

S O S N O W IE C  13.2. —  S tra jk  w 
k op a ln i „G ro d z ie c "  za łam a ł się 
częsciow  o i 68 rob o tn ik ów  pod ję-. 
ło  p ra cę  na p ow ie rzch n i kopa ln i. 
D ół k op a ln i z a ję ty  je s t  w  d a l­
szym  c iągu  p rzez  s tra jk u ją cych .

N ? g ł y  z g o n
a d w o k a t a  w  s ą d z i e

M a czu ga . P o d e jr z e w a ją c  M otykę  
o u k ryw a n ie  M a czu g i, p o lic ja  
p rzep ro w a d z iła  w  je g o  dom u rew i 
z ję  i zn a la z ła  ca ły  a rsen a ł b ron i, 
b ędące j w ła sn o śc ią  M a czu g i. P i z y  
p a r ty  do m uru M o tyk ą  w sk aza ł 
k ry jó w k ę  M a czu g i, w  k tó re j r z e ­
c zy w iś c ie  ban d y tę  u ję to . P o  u ję ­
ciu M a czu ga  zezn ał, że  b y ł on w y ­
zysk iw an y  i te ro ry zo w a n y  p rzez  
M otykę . M u sia ł on sk ładać  w y so ­
ki h a racz  za u d z ie lan ie  mu k ry ­
jó w k i. M o tyk a  od .iow iada  p rzed  
sądem  za u k ryw a n ie  b an dyty .

K to  n ie chce » 
r *

znosić  c ie rp ień , 

niech zażyw a  

A sp ir in ę

t f t S P I E S N A ,
m a ł a  t a b l e t k o ,  a s k u t e c z n a

Oo nabycia wa wizystfcidi aptekach#

p tż a r  w  ściele
od rozpafonei Kadzielnicy

K A T O W IC E ,  13.2. —  IV  k ośc ie ­
le  w7 P ie lg r z y m o w ic a c h  pow ia tu  
pszczy ńsk iego  wrybu ch ł z n ieu sta ­
lon e j p rz y c zy n y  p o ża r  i sp ow odo­
w a ł s tra ty  koło 1.500 zł. G dy o g. 
2 pp. m ieszkań cy  w iosk i zosta li 
za a la rm ow a n i w iad om ośc i, że. z 
k ośc io ła  d ob yw a ją  s ię  k łęb y  d y ­
mu, n a tych m iast p ośp ieszy li na 
ra tu n ek  i, w szed łszy  do w n ę trza

‘ k ośc io ła , zo b a czy li am bonę, część 
p o d ło g i d rew n ia n e j i s za fę  w  za- 
k ry s t ji  z sza tam i l itu rg ic zn e m i w  
p łom ien iach . P o ż a r  stłum iono 
p rzy  p om ocy  śniegu, poczem  
stw ierd zon o , że  p ow sta ł on w sku ­
tek  zap a len ia  s ię  śc ian y  d rew n ia ­
n e j od ro zp a lo n e j k a d z ie ln icy , za ­
w ies zon e j na śc ian ie  za k rys tji

O d j z  e m i g r a n t ó w  żydowskich
w Zaleszczykach zlikwidowany

Z A L E S Z C Z Y K I,  13. 2. —  Od 20 
lis top ad a  r. ub. p rz eb y w a li w  Z a ­
leszczyk ach  im ig ra n c i p a les tyń scy  
z ok rętu  „ Y e lo s " ,  k tó rzy , n iew pu - 
szczan i do żadnego portu , b łąk a li 
s ię  p rzez  k ilk a  ty go d n i na m orzu  
i d op iero  za  zezw o len iem  w ła d z  
polsk ich  zn a le ź li g o śc in ę  w  Z a le ­
szczykach , skąd w y je żd ża li nastę-

Nurek Sieja chce wydobyć
zatopiony statek węglowy

G D Y N IA  13.2. —  N u re k  S ie ja  
og ło s ił, że p od e jm u je  s ię  w ydo-

I być na p o w ie rzch n ię  w o d y  s ta tekP O Z N A N  13.2. —  W  Sądzi 
G rod zk im  zm arł n a g le  w  . z a s ie j  ^  ^  z ładunk iem
ob ron y  sw ego  k lien ta  6 4 - l e t m ^  ^  zaton%1 w  ub r o .
adw . S ło tw in sk i na an ew ryzm  fc . w  od leR łośc i ; n lo rsk ich

ocl H e lu . N u re k  zam ie rza  w y d o ­
być n a jp ie rw  w ę g ie l na p o w ie rz -

jest o k r a s q  n a b y t e g o  p r z e ż  W a s  losutońe* 
r y t e g o .  M n |q c  ta k i lo s z e  s te m p le m  k o ­
le k t u r y  A -  W o la ń s ló e j m o ż e c ie  sp o k o ?  
n ie  o c z e k i w a ć  d n ia  c ią g n ie n ia . S z c z ę ­
ś c ie  k t ó r e  o b d a r z a  g r a jq c y ć n  w  n a s z e )  
K o le k t u r z e  n ie  o m o i e  W a s  r ó w n ie ż ,*  
C i q g n i e n i e  l*e j k la s y  r o z p o c z y n a  s ie  
d n ia  1 9  lu te g o  r . b .

z c - 5 z t z E ś a e m
B S F  • 'T O L t  K T U R f l

1 I

Centri &. /arfiOwa^Nowy i af 19, Oddziały Marszałkowska 12  ̂
Chłodna 20. Newy Świat 53. Praga, Wileńska 11. Wilno, Wielka Ś. 

J W i e m a  z a m i e j s ,  o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n a  p o c z t a
K o n to  K  K . Ć  ' 1 9 9  ^

Cena: cały los zł. 40, 1/4 zl <0.

W  teatrach i na ekranach
Repertuar na. dzień dzisiejszy 

przedstawia się następująco:
Teatr Polski: „N a d z ie ja " Bernstei 

na z Przybyłko - Potocką.
Teatr Narodowy —„W ie lk i człowiek 

do małych .ntereuów" T. M  iły— „K a ­
rolina". T. Kam eralny Bahra M istrz" 
z Adwentowiczem. 31 Letni „p iękna 
Helena" O ff  jnbacha z Modzelewska i 
D ym sz:. T. Aktora: „P an  Broton-
neau" komedja de F lersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w  roli tytuł. Teatr na 
Kredy .owe j operetka: „T o  lubią fco- 
k ie ty " z Makowską i Kruszewskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki*> 
l.a? św iatow id (M arszałk. U l )  — 
komedja „św ia t się śm ieje", S tylo­
w y  (M arszałkowska 112) —  komedja 
„P io lru ś", A tlantic (Chmielna 38) 
—  ,Ba> w  Savoyu“ . Apollo (M ar 
szalkowska 106) —  „M łody las"
(f i lm  polsk i), Gapitol (Marsuałl, 
125)— „A n tek  Policm ajster" (f ilm  poi 
sk ij, ] luropa (N o w y  Świat 63) „Pan 
bez mieszkania". R ialto (Jasna 3) 
„M usze b y . m łody".

IV  Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program  styczniowy

Procram polskW radjostacyi
dr. i dziwy". :

I w in y" —  obro 
v . *19.30 Pieśni li 

• ft • Windom. snorl

serca .

Z M A R L I:

b. p. Grzegorz Wastkowski, emeryt 
P K P , 1. 74, w  W arszaw ie; ś. p. Adam 
klimkiev,ricz, w  Warszawicy ś. g. 
Stanisława Szczęśniak, kasjerką, w 
W arszaw ie; b. p. I.ear.ja z G raffów  
W eirtha l, w  W arszaw ie; o. p. Sa­
muel Krakowski, 1. 74, w W arszawie.

Ś. p. Jan Paczkowski, 1. 23, w W ar 
szawh ; .ś. p. W ładysława Cholewiń­
ska, J. 14, uczennica, w W arszawie.

chn ię, a potem  chce um ieści i  
kork i gu m ow e, n a pe łn ion e  p o w ie ­
trzem , pod pok ładem  i p rz y  ich  
p ra cy  w y c ią g n ą ć  za top ion y  o- 
k ręt. P ro je k t  nu rka S ie i p r z y ję ­
to i pracę odbędą się w  p ie rw ­
szych  dn iach  w io sn y

Samobójstwo zołniarza
w  t a k s ó w c e

ŁÓ D Ź . 13.2. —  G dy p rzed  dwo- 
rżec  k o le jo w y  I.ódź K a lisk a  za ­
je ch a ła  taksów ka , a s zo fe r , n ic 
m ogąc doczekać się  w y jś c ia  pa­

sażera , o tw o rzy ł d rzw iczk i, spo­
s trze g ł z p rzt rażen iem , żo z w n ę ­
trza  dorożk i usunęło s ię  b e zw ła d ­
nie c ia ło  żo łn ie rza , k tó rego  p rz y ­
w ió z ł na d w orzec  i ru nęło  na

pn ie  g ru p am i do P a le s tyn y , a le  
ju ż  za  le ga ln em i c e r ty fik a ta m i.

W c zo ra j w y je ch a ła  z Z a leszczyk  
o s ta tn ia  g ru p a  do P a le s ty n y  i w  
ten  sposób obóz im ig ra n tó w  ż y ­
dow sk ich  w  Z a leszczyk ach  zosta ł 
z lik w id ow a n y .

Stacja w Lidzbarku
s p ł o n i ł a

D Z IA Ł D O W O  13.2. —  P c ża i 
s tra w ił p oczek a ln ię  i ca łe  p ie rw ­
sze p ię tro  budynku  d w o rca  ko le- 5 
jo w e g o  na s ta c ji L id zb a rk -P rz e d ­
m ieśc ie . F o ża r  p ow s ta ł w sku tek  
w a d liw e g o  u rząd zen ia  kom ina. (

W y j *  S i e n i e  |
W  związku z zamieszczoną w Nr. 

35 czasopisma „A B C — Now iny Co­
dzienne" z dnia 1 lutego rb. notatką 
p. t. „Rozpraw a sądowa przy  łożu 
chorego na paraliż postępowy" na za 
sadzie art. 21 dekretu w  przedmiof 
cie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 7.11.1919 r. (D z. Pr. 
1919 r. Nr. 14, poz. 186) proszę o za 
mieszczenie poniższego sprostowa­
nia :

„•Ubczpicczalnia Społeczna w  W ar- 
•sizawio zawiadom iła dnia 23 lipca 
1934 r. P. Prokuratora Sądu Okręgo 
w eg o w W arszaw ie o fakcie sfałszo­
wania przez Jana Małeckiego recep­
ty  p. dr. Ignacego Olesińskit-go.

Odczyt w jęz. 
meteor 23.05

K ażd y , k to c ie rp i na kaszel 
płuc, o ra z  koklusK. p ow m  
czen ia  D obrym  środk iem

r a t a  i B i s H C f i f l
bronch it. ch rypkę, za flc g m ia n ie  

en n a tych m ias t z a t ra ć  się clo le ­
nn eh e reb y  p:uc okaza ł s ię  p ró ­

bn ik . Z n a lez ion a  w  au c ie  f la s z e c z ' Prokur ator w  czynie J. Małeckiego

parat F a go so l. P r z y  u życ iu  P agoso lu  zm n ie js zą  s ię  kasze! 
F a go so l dostać rnożna ttc- w szys tk ich  ap tekach . Skl. gl 
ap teka  H . Rosenstad ta , W a rs za w a , P la c  G rzyb ow sk i 10.

i ka z resztkam i jod yn y , w skazyw a- 
j la, że żo łn ie rz  p op e łn ił sam obój- 
| stw o. S tw ie rd zo n o , że sam obójcą  
! je st 23-letn i P io t r  M adoń sk i, ro- 
i dzony b ra t s ie rża n ta , k tó ry  nie- 
I d ;uviio zo sta ł a resz tow a n y  t\ zw ią  
! zku ł  iia tlu żj7ciam i w o rg a n iza o ji 
j rezerw istów ,.

dopatrzyb się cech przestępstwa i po 
ciągnął go do odpowiedzialność' kar­
nej. UbwZpieczalnia Społeczna w  W ar 
szawie nie występowała 7. powódz­
twem cywiir.em, gdyż nc danym w y ­
padku nie chodziło specjalnie o zwrot 
drobnej nuuerjalnej, lecz o ukarurćc 
przestępstwa”

/a Kom isarza Rządu 
A. Wysokiński

W A R S ZA W A  
Czwartek, dn. 14 lutcga

G.45 „K iedy  ranne wstają zorz
C.48 Muzy7ka (p ,.). 6.52 Gimnastyka 
7.U7 D. c. muzyki (j>ł.). 7.15 Dzien­
nik. 7.25 D. e. muzyki (p t.).. 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź.
7.50 K  mcert reki. 8.00 Przerwa.
1 i .5 f Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 3 2.05 Przeg ląd  Prasy. 
12.10 Audycja dla dzieci. 12.30 X V -tv  
Koncert szkolny z Filh. 13.00 Dzien­
nik poł. 13.05 Z rynku pracy. 1-3.10 p
D. c. poranku szkolnego. 15.30 Wiad. 
o eksporcie poi. 15.35 P rzeg ląd  giełd. | 
J5.45 Muzyka lekka. 16.45 ’ Lekcja 
jęz. ranc. 17.00 Słuchowisko „Za 
czarowany kurant" Janusza Stepow- 
skiego i I I  nagr. na konkur. P. R .).
17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00 P o ­
gadanka wiejska. 18.15 Kwartet 
smyczkowy. 18.45 „Co czytać?".
19.00 M uzyka popularna. 19.20 F e l­
ieton akt. 19.30 Kwadrans piosenek. 
19.45 Program . l ‘J.50 Wiad. sport.
20.00 Koncert „olistów. 20.45 Dzien­
nik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 Konkurs zespołów 
salon. 22.15 Odczyt - dialog. 22.30 
Koncert reki. 22.45 
niem. 23.00 Wriadom.
Muzyka tan. (p t.).

Piątek, dn. 13 lutego

6.45 „K iedy  ranne w stają zorze". 
G.48 Muzy ka z pl. 0.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyk1 (p t.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. m uzDyki (p ł.).
7.35 Chu iilta pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź, 7.50 Koncert reki. 8.00 Przcr- 
wa. U ,57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
M i ad. meteor. 12.05 Przeg ląd  Prasy. 
12.16 Koncert tp ł.). 12.45 „Pan i go­
dzi służącą". 13.00 Dziennik poi. 13.05 
Muzyka salonowa (p ł.). 13.30 P rzer­
wa. 15.30 Wiadomości o eksporcie 
poi. 15.35 Przeg ląd  giełd. 15.45 Mu­
zyka lekka. 16.45 Audycja dla cho­
rych. 17.15 Koncert kameralny (p ł.).
17.50 Przeg ląd  wydawnictw. 18.00 
„Zdrowotność drobiu warunkiem po­
wodzenia hodowli". 18.10 „Życie kul­
turalne i artystyczne stolicy". 18.15 
Koncert. 18.45 „O stosunkach gospo 
darczych w  dzisiejszej Wieikopol- 
sce“  (T r. z Poznania). 19.00 K on ­
cert muzyki z Poznania. 19.20 P oga ­
danka. 19.30 Mełodje z filmu ,.Juli- 
ka“ (p ł.K  19.45 Program . 16.50 W ia -1 
domości sport 20.00 „Jak spędzić 
święto ;. 20.05 Pogadanka muz. 20.1’5V 
Koncert sym f. z Filh. 22.30 Recyla-
< je poezyj. 22.40 Koncert roki. 23.00 
W iad. meteor. 23.05 Muzyka ta n .1 
(p ły ty ),

Piątek, dn. 15 lutego

K A T O W IC E : 12.10 Konc. pop.
(p l.). ,18,0*3 Mazurki Chcpina (p l. ) . j
15.35 Gii-Ul;. zboż.-towarowa. 15.-10 , 
Wiadom. bież. 17.50 „P ory  roku" — i 
opowiadanie dla dzieci z cyklu „Cu- I

dziw y". 18.1)0 „Jewczyne zrękĄ 
obrazek ze wsi śląskiej, 

ludowe r. ęgierskie, 19.56 
W7iadom. sport, zc śląska. 20.00 „Jak 
spędzić św ięto?". 22.40 Konc. rek1.
23.05 Skrzynka francuska. 

K R A K Ó W : 12.10 Pop. konc. soli-
siów  z płyt. 13.05 M ełoaje w eg ie j- 
skie z p łyt 15.35 Komun. L. O. P. P  
17.50 „W śród  wydawnictw filologicz- 
n ,-historycznych". 18.10 W iad. bież
19.30 Lekkie duety wiedeńskie \s 
wyje. Leopold i i M ilskaja z płyt- 19.5C 
Komunikat śniegowy. 19.57 Lokalne 
wiadom. sport. 20.00 Dokąd jechać w 
święto ? 22.40 Koncert reklamowy.
23.05— 23.30 M uzyka lekka z płyt.

L W o W : 12.10 Konc. pop. 7  ply+
15.45 Muz. lekka. 16.45 Audycja l!a 
chorych. 17.50 P rzeg ląd  wydawnictw7 
perjo jycznych  p. H. Boyer. 18.00 
Silva Terum i repertuar teatrów.
18.05 „M ody". F elj. w  opr. St. Z ieliń­
skiej. 18.15 Koncert ork. kolejowej.
19.56 Loka lre  wiadom. sport. 20.06 
„J ak  spędzić św ięta". 22.40 Konc. 
reki.

ŁÓDŹ: 7.50 Konc. reki. 18.00 Titwo 
ry w  w*yk. jazzu. 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.56 W iadom sport, lokal­
ne. 22.40 Konc. reki.

l'OZ>. AŃ 13.05 Tanga na płytach 
13.20 P isenki legjonowe (p ł ) .  15.35 
Trzeg ląd  giełd., .viad. gosp. roili., 
stan wody w  W arcie. 17.5u Skrzynka 
techniczna. 18.00 „Poznański w ieczór 
literacki". 1S.10 Życie kult., art. i 
społ. Poznania. 18.45 „O  stosunkach 
gospodarczych w  dzisiejszej W ielko- 
pulsce". 19.00 Konc muz. lekkiej.
19.56 Wrąaoni sport. Poznania. 20.00 
„ ja i :  spędzić św ięto?". 22.40 Konc. 
reki. 23.05— 23.30 Pieśni w7 wyk, M. 
Janowskiej.

TO R U Ń : 18.10 Życie kulturalne, ar 
lystyrzne i naukowe na Pomorzu.
19.30 Chór rewi llersów (p ł.). 19.56 
V i-idom. sport, z Pom orza. 20.oO 
Wiadom. biez. 22.40 Konc. reki.

W IL N O : 12.10 Z oper komicznych 
(p l.). 13.05 Piosenki (p l.). 15.85
Codz. odcinek powieściowy. 7.15 
Koncert. 18.00 Audycja 'Ha dzieci 
„Nonni i Manni". 19.36 Muzyka na 
gitarze (p ł.). 19.56 Wileńskie w ia ­
dom. sport. 22.40 Wił. wiad. kolt jo- 
we. 22.50 Konc. reki.

OZIAŁ ł.FKARSK!
Ł ,  K. Krajewski S J S K Ł ,
Przv‘muic w swoiei prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. oc!8 r. do 9 w. Niedz. d o i.

6 N C S U L I K
CHuROUY W _M ERYCZ i l , PŁC IO W E  
Z ło ta  44, od 9 r, —  9 w. Niedz. do 3 pp

Dr.
med.
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Czy bedzie zniesiona
Pomoc lekonKo dla p r i c o io n M  mHsklch

w  ciotychczasuwej formie?
W zw ią zk u  z  p ro jek tem  w łączę - św iad czeń  ze sp raw ą  u bezp ieeze  

ń ia  p rzez  Z a rzą d  M ie js k i o rga n i-  n ia  ch o robow ego  p ra cow n ik ów  
z a c ji  p om ocy  lek a rsk ie j do W y -  u m ys ło w ych , że d z iw ić  s ię  n ie  
a z ia łu  S zp ita ln ic tw a , d ow ia du je- m ożna, że  w s ze lk ie  zm ian y  w  tym  
m y  s ię , że  zw ią zk i za w od ow e  u- k ierunku w y w o łu ją  n iepoko j.
r^ ęd n iczy  i ro b o tn ic ze  p ra co w n i­
ków  m ie jsk ich  zd e cyd o w a ły  z ło ­
ży ć  Z a rzą d o w i M ie jsk iem u  ob sze r­
n y  m em orja ł, w  k tórym  uzasadn ią  
kon ieczn ość  za ch ow a n ia  d o tych ­
c za so w e j od rębn ośc i p om ocy  le ­
k a rsk ie j i p rz ek s z ta łc en ia  j e j  w  
od rębn y  w y d z ia ł.

Zdan iem  a u to rów  m em orja łu , 0- 
m awiany* p ro je k t  Z arządu  M ie j ­
sk iego  s zed łb y  w  p a rze  z da iszem  
o rga n ic zen iem  pom ocy  lek a rsk ie j 
d la  p ra co w n ik ó w  m ie jsk ich  ża rów  
no pod  w zg lęd em  m a te r ja ln ym , 
ja k  I rzeczow ym . M en ro r ja ł ma 
być  p od p isan y  p rzez  zw ią zek  za ­
w o d o w y  p ra co v 'n ik ó w  sam orządo 
w ych  (u rzęd n ik ów '! I zw ią zk i r o ­
b o tn icze .

S praw a je s t  bardzo w ażna, n ic 
te ż  d z iw n ego , że  zw ią zk i p racow n i 
cze  w y s tę p u ją  w  ob ron ie  s łu sz­
nych p ra w  sw ych  człon ków . M ie ­
liśm y  i  m am y ty le  sm u tnych  do-

Obthtió 13-ei rocznicy
K o r o n a c j i  P i u s a  X i

C IT T A  D E L  Y A T IC A N O ,  12.2. 
( P A T ) .  —  D ziś , w  li i- tą  ro czn icę  
k o ro n a c ji p a p ie ża  P iu sa  X V , od- 
o.yła się ran o  tr a d y c y jn a  uroczy 
s tość w  k a p lic y  S yk s tyń sk ie j

P a p ie ż  w  t ja r z e  i b ia ły ch  sza ­
ta ch  p o n ty fik a ln y ch  w n ies io n y  zo 
s ta ł do k a p lic y  na sed iu  ges ta to - 
n a , poczem  cn ó r  o d ś p ie w a ł: „ T u  
es P e tru s " .  M szę u roc zy s tą  od ­
p ra w ił  k a rd y n a ł N a s a lh  R occy , 
ch ó rem  i  o rk ie s trą  d y ry g o w a ł 
m is trz  P eroB i. N a  m szy  obecnych  
b y ło  19 k a rd yn a łó w , korpu s d y ­
p lom a tyc zn y , k a w a le ro w ie  m a ltań  
scy, p a tr y c ja t  rzym sk i i  l ic zn i 
p r z ed s ta w ic ie le  a w o ru  p a p ie sk ie ­
g o . 'ó •'

P o  m szy p a p ie ż  u d z ie lił  obec­
nym b łogos ła w ień s tw a , poczem  
w yn ie s io n o  go  na sed ia  g e s ta to r ia  
do p ryw a tn ych  sa l pa łacu  W a ty ­

k ań sk iego . ... ,s

Z e s tro n y  w ła d z  m ie jsk ich  w y ­
dany zosta ł kom unikat, u sp ak a ja ­
ją c y , k tó ry  p on iże j p rzy ta czam y

W  pismach wczorajszych poja­
w iły nie pogłoski o rzekomem za­
grożeń u świadczeń leczniczych 
M iejskiej Pom ocy dekarskiej, za 
stępujące pracownikom miejskim  
ubezpieczalnie społeczną.

W edle tych pogłosek interesy 
, pracowników miejskich zostały rze 
komu zagiużone z  tego powodu, że 
istni'_\:,;Ca dotychczas przy W y ­
dział e Spraw Ogólnych Organiza­
cja Pom ocy Lekarskiej zostanie 
przyłączona organizacyjnie do W y ­
działu Szpitalnictwa.

D ale j w  no.atee wyrażona jest 
obawa, iż ylączenie organizacji 
Pom. Lek. do W ydziału  Szpitanic- 
twa zm ierza do przerzucenia te j 
pomocy na i bez tegu przeludnione 
ainbulai.orja i szpitale m iejskie, co 
w  praktyce utrudni pracownikom 
uzyski wania pomocy.

Obawy te są płonne i nieuzasad 
n.onfc. Organizacja Pomocy Lekar­
skiej dla pracowników miejskich 
zachowuje nada! swoją odrębność 
funkcyjną. Wyłącznie O. P. L. z 
Z W ydziału Spraw Ogólnych i po­
w iązanie je j z W ydziałem  Szpital- 
..ictwa rńe może w żadnym wypad­
ku pogorszyć jako. ci świadczeń, o- 
kazywanych gm :nie swoim pracow­
nicom  całkowicie bezpłatnie.

Przeciwnie, poddanie O. P  L. 
nadzorowi i kontroli czynnika fa ­
chowego, jakim  jest W ydział Szpi­

talnictwo, dysponujący zarówno 
w ielką ilością lekarzy specjalistów 
jak i niezbędnemi urządzeniami, mo 
że sin tylko przyczynić do uspraw­
nienia działalności m iejskiej organi 
zacji pomocy lekarskiej

Sedno rz e c z y  tk w i w  tem. c zy  
pom oc lekarska  b ęd z ie  lepsza, czy  
g o rs za ?

Z go d z ie  s ię  m ożn a z tw ie rd z e ­
niem , że  poddan ie  o rg a n iza c ji p o ­
m ocy lek a rsk ie j k on tro li czyn n ika  
fa ch o w ego , j'ak im  je s t  W y d z ia ł 
S zp ita ln ic tw a , m oże  b yć  słuszne, 
w szakże  pod tym  w aru n k iem  aby 
na tym  sp orze  k om peten cy jn ym  
n ie  s tra c il i  p ra co w n icy , m am y ju ż  
b ow iem  dość sm a tn yeh  d ośw ia d ­
czeń  z u b ezp ieczen iam i chorobo 
w en ii. P r z e c iw n ic y  s c en tra liz o w a ­
n i w  jed n ym  w y d z ia le  pom ocy le ­
k a rsk ie j d la  p ra co w n ik ó w  m ie j­
skich , o ra z  s zp ita ln ic tw a , p rze ­
zn aczon ego  d la  ogó łu  m ieszk ań ­
ców , tw e r d z ą ,  że system  ten mu 
si odb ić  s ię  u jem n ie  na d z ia ła ln o ­
ści p om ocy  d la  p ra co w n ik ó w , 
tem b a rd z ie j, że zw ią za n e  je s t  to z 
o b ję c iem  k red y tó w , p rzezn a czo ­
nych  na ten  ceł.

Z d ru g ie j s tron y  m ów i s ię  o 
tem , że p rze lu dn ion e  am b u la to r ja  
i s zp ita le  m ie jsk ie  n ie  będą  zd o l­
ne do le c zen ia  n o w e j ilo ś c i osób, 
k tórym  p o trzeb n a  je s t  pom oc l e ­
karska. W  im ię  dobra p ra co w n i­
ków . trzeb a  te  sp ra w y  ja sn o  p o ­
s ta w ić  i w y ja śn ić .

„Jadę do Oslo po nauKĘ i rekordy"
R o i m m  z Kalbarczykiem przed wyjazdem ra mistrzostwa świata

Oncgda.i o g. 21 z minutami w y je ­
chał z W arszaw y przez Berlin do 
Oslo na łyżwiarskie'*, mistrzostwa 
sw ata  w  jeździe szybkiej najlepszy 
nasz łyżwiarz Janusz Kalbarczyk ze 
stołecznego AZS. Kalbarczyk bawił w  
Warszawie właściwie tylko przejaz­
dem. gdyż o  g. 13 przyjechał do W ar 
szawy z St. Aloritz z akademickicn 
mistrzostw świata, a już w  8 godzin 
później wyjechał do Norwegji. Spot­
kaliśmy Kalbarczyka w Polskim 
Związku Łyżwiarskim, gdzie odbierał 
instrukcje od członków zarządu P. Z 
Ł. Sympatyczny łyżwiarz podzielił się 
z nami cieknwcnu spostrzeżeniami, co 
do minionej podróży do Szwajcarii 0- 
raz co do obecnej podróży do Nor- 
wegji.

—  Czy jest pan zadowolony z w y- 
n'ków, jakie pan osiągnął w  Sr. Mo- 
ritz na mistrzostwach akademickich 
świata? —  zapytaliśmy popularnego 
łyżwiarza.

1 —  Nie jestem zadowolony —  odpo
wiada Kalbarczyk —  choć pobiłem 
tani trzy rekordy.

—  T rzy  rekordy?
—  Tak, trzy. Na. 500 metrów mia­

łem czas 48.2 —  lepszy od rekordu 
polskiego, który niedawno pobiłem 
w  W arszawie o 1.4 sekundy, na 1000

jest pan zadowolony?
—  Tak, nie jestem zadowolony, 

gdyż mogło być jeszcze lepiej, ale 
przed wyjazdem cztery ani chorowa­
łem na grypę, nie trenowałem więc 
nic. Po przyjeździe do St. Moritz fra 
fiłiśmy na odwilż. Udało nu się treno­
wać tylko raz i to na jeden dzień 
przed zawodami Startowaliśmy w  wa 
runkach bardzo ciężkich, bo nie przy 
zwyczajem  byliśmy do powietrza gór 
skiego. St. Moritz leży na wysokości 
188O metrów nad poziomem morza. 
Ślizgając się tam, ma się wrażenie, 
że serce i płuca chcą wyjść nazew- 
nąfrz

—  Muszę dodać, —  zaznacza Kal­
barczyk —  że dwudziestu zawodni • 
ków z ośmiu państw, którzy starto­
wali w  St. Atoritz, było tydzień przed 
tem na zawodach w Davos, m.?Ii 
więc czas przyzwyczaić się do powie 
trza gór?kiego.

—  W ięc w  rezultacie zajął pan trze 
cie miejsce na mistrzostwach akade­
mickich świata?

—  Tak, byłem trzeci w  ogólnej kła 
syfikacji, ale właściwie powinienem 
być drugi, gdyż zdobywca drugiego 
miejsca Holender Dykstra, winien 
być zdyskwalifikowany, gdyż sfar*u- 
ląc na 1500 m. przewrócił się i nie

m. miałem czas 1:38,8, to znaczy o skończył biegu. W brew  regulaminowi.

Przeciwko subwencjom samorządowym
D o n i o s ł y  o k o h l k  M .  W .

M inisterstwo Spraw W ew nętrz­
nych wydało doniosły okólnik do sa­
morządów w  sprawie udzielania sub

Również subwencje dla lokalnych 
n jc li organizacj i dobroczynnych mu 
•szą odpowiadać liczbie m iejsc w  tjch

,j przez gm iny m iejskie i w ie j- , zakładach. W szelk ie inne .subwencje
skie. P rz y  układaniu nowy ch budże­
tów samorządowych na roi. 1933/80 
mają być skreślane subwencje dla 
stowarzyszeń o charakterze ogólno 
krajowym, których działalność nic po 
zostaje w związku z pracą danego sa­
morządu, a utrzymane w  dotychcza­
sowych rozmiarach będą tylko sub­
wencje na rzecz. LO PP  i Przysposo­
bieniu W ojskow ego.

niebywale m rozy
n a  W e g r y e c h  i w  J u g o s ł a w i i

B U D A P E S Z T , 12.2. ( P A T ) .  —  
W e d łu g  n a dch od zących  z ca łego  
k ra ju  w ia d o m o śc i W ę g r y  n a w ie ­
dzone zo s ta ły  fa lą  s iln ych  m ro ­
zó w  o ra z  b u rzam i śn ieżn em i. Du 
n a j p ra w ie  c a ły  p o k ry ty  je s t  lo ­
dem . W  B u d ap eszc ie  tem pera tu ra  
w yn o s iła  — 19 st., w  d o lin ie  Du-

C e i e m  u n i k n i ę c i a  p o ­
m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a ­
s z e g o  p i s m a ,  p r o s i m y  
S z .  P r e n u m e r a t o r ó w  
o  d o k ł a d n e  i w y r a ź n e  
p o d a w a n i e  a d r e s ó w

n a ju  — 20 st., w  d o lin ie  C isy  — 2G 
st. W e  w sch odn ich  ok ręgach  k ra  
ju  m ro zy  doch odzą  do — 30 st. 
P od ob n ych  m ro zów  n ie  p a m ię ta ­
ją  tu od  d z ie s ią tk ó w  la t

W sku tek  s ro zą c e j s ię  śn ie ży cy  
p o w s ta ły  zn aczn e  tru d n ośc i w  ko 
m u n iK ac ji k o le jo w e j i  au tobuso­
w e j.

B IA Ł O G R Ó D , 12.2. ( P A T ) .  —  
F a la  m ro zow  o g a rn ę ła  Jńigosla- 

w ję . W  Bżeregu m ie js c  zan otow a  
no tem n era tu rę  — 27 st. W  B ośn i 
i H e rc e g o w in ie  pokaza ły  s ię  w i l ­
ki. W  p o łu d n io w e j S e rb ji zw a ły  
śn ieżn e  u n iem o ż liw ia ją  norm aln e  
tu n k c jo n o w a n ie  kom u n ikac ji k o­
le jo w e j.

W  pob liżu  B ia łog ro d u , Wskutek 
p a n u ją ce j śn ie życy , zd erzy ły  się 
dwa p o c ią g i. O ba p a ro w o zy  i 8 w a 
gon ó w  zosta ło  Uszkodzonych.

3,4 lepiej od rekordu. W reszcie na 
1500 m. mJlilcm czas 2:30,8, to jest 
lepszy od rekordu o 6 4  sekundy. Na 
pięć kilometrów nie udało mi się po­
bić rekordu, gdyż podczas tej konku­
rencji padał śnieg i cale lodowisko 
było nim zawalone. Uzyskałem tam 
na 5 km. czas 9:27,2.

—  W ięc mimo trzech rekordów nie

który zabrania powtarzania konkuren­
cji, sęuzia główny również Holender, 
van Laer, pozwoli! startować temu za 
wodnikowi po raz drugi. Trzecie miej 
sce więc dostałem wskutek złamania 
regulaminu. Doaam jeszcze, że w  
pierwszym biegu na 1500 m Łotysz 
Andriksons, który jechał tazern z Dyk 
strą, osiągnął daleko gorszy czas ode

muszą być zredukowane o 50 proc.

M u z y k a  m e c h a n i c z n a

Wypiera orkiestry
Muzyka mechaniczna wciąż wypie­

ra orkiestry w  lokalach rozrywko-*,
Wych i restauracjach warszawskich^]
'Spowodu masowego instalowania g l o , największy sukces. L tigie ni ćjsce Eli 
• -«,a , 4  1 1 t j  i a . 1 nera, trzecie W ukowskiego i piąte Pie
smkow radjow \ ch, zakłady te rcduhię _  *wiaHe„  n ,,nhr., nnw rii
ją muzyków. Na terenie północnej 
dzielnicy miasta w zakładach gastre-

C W a l m i  w y n ik i
saneczkarskich m sfrzostw Europy u/ Kryn cy

Kierownictwo saneczkarskich mi­
strzostw Europy, które odbyły się o- 
statnio w Krynicy, ogłosiło oficjalne 
wyniki. Wyniki te potwierdziły w  ca­
łości sukces naszych saneczkarzy, któ 
rzy dowiedli na mistrzostwach swej 
wysokiej klasy, zwyciężając doskona­
łych zawodników innych państw.

Główną konkurencja mistrzostw by 
!y jedj nki panów i tu osiągnęliśmy

nomicznyeli pracuje obecnie tylko 15 
orkiestr, podczas gdy dane władz ad­
ministracyjnych za lata ubiegłe wyka 
zywaly do 100 przedsiębiorstw z mu­
zy ką orkiestrową.

7 * cluiry — świadczą o dobrej pozycji 
naszych saneczkarzy w  Europie. Na 
dalszych miejscach znale: Ii się dosko­
nali zawodnicy czechosłowaccy i nic- 
mńccy.

Jak już pisaliśmy, w jedynkach pan

Szermierka wśród
w o j s k o w y c h

W  sali warszawskiego Ośrodka W . 
P. odbyły się zawady szernTercze o 
mistrzostwo Okręgu Korpusu nr. 1. 
Zawody zgromadziły 30-ciu oficerów 
i podoficerów. Poziom walk byl dość 
wysoki? Zainteresowanie zawodami 
bardzo duże.

Mistrzostwa w  poszczególnych kon 
karencjach zdobyli: szabla olic. I kla­
sy per. Klebari ćpułk radjotelegral.) 
—  II klasa por. Boenisch (p. a. p. I.). 
Szpada ofic. I klasy —  por. Laskow­
ik* (C IW F ) — II klasa ppor. Raszek

okoliczność, że Enkerówna-choc zdys­
kwalifikowana uzyskała najlepszy czas 
na forzt w konkurencji pań, osiągając 
wynik 1:38 1, Czas ten lepszy jest 0- 
czywiście od czasu uzyskanego przez 
oiicialną m strzynię Europy Fink (Cze 
cnoslowacja). Pewne zm:any zaszły 
na liście wyników w  dwójkach lia­
nów, gdzie nasi zawodnicy zajęli pią­
te i szóste miejsca, mianowicie na pią 
rem znalazła się para: Piechota *—
Piecnura w  cz. 1:38.2, a na szóstem 
para: Owsianko —  Salo. Następne na 
sze pary znalazły s;ę na miejscach 
8-em (W itkowski Rączkiew icz), 
li-em  (Koprowski —  Korona), wresz 
cic na 14-em (bracia Enkerowie). 

Pozatcm sklasyfikowano również
zdyskwalinkowano I-nkerównę. która 1 panów w  klasie senjorów aonad 40 
bez poważnej przyczyny przerwała at. 1-e miejsce zdobył tu Berger, 2-e 
zjazd 1 startowała po raz drugi. .Pro- Snńkttp, najstarszy zawodnik. liczący 
test Polski nie został uwzględniony. 53 lata, 3-e Posselt (w szyscy Cze- 
a na pociechę nam pozostała tylko ta chost.), 4-ty Żarlikowski (Polska).

Z turnieju hokejow?qo w Krynicy

3ije;ny Niemców I Czerhosłowacią
Onegdaj rozpoczął się w  Krynicy 

m iędzynarodowy turniej hokejowy w 
którym biorą udziaŁ Berliner Eislatif 
Verein, czechosłowacka drużyna Atle 
tyczny Klub Poprad, polska drużyna 
kombinowana, oraz Krynickie Tow a­
rzystwo Hokejowe.

Polski Związek Hokeja Lodowego 
nie postarał się ) przysłanie do Kryni 
c> odpowiedniej reprezentacji pol-

(13 p. p .).'S zab la  podof.C 1 klasj —  ckicj, względnie odpowiednio silnego 
kpr. :rokt (C lW l / — 11 '-las plut., sMadu kombinowanego, w  rezultac c 
Kuleczko (2 1 p. p.) Szpadr podofic. 1 czckro wczoraj zabrakli drużynie kom 
I W. —  plut Paralidń ( J W F )  —  il knowanej graczy 1 skład ten tfflisia- 
kia: a sier- Ziclmsk (2 b. sap )  >no uzupełnić zawodmkan, krynicki­

mi, osłabiając w  ten spósob zespól 
K T *

O e g a a j  odbyły się dwa mecze: 
K. T . IŁ zremisowało z „Popradem " 
2:2. W  drugim meczu nasza drużyna 
kombinowana pokonała B. E. C w  
stosunku 3zl. Drużyna nasza wystą­
piła w  skladz o: Schneider, Kasprzak, 
Metternich, Stupnicki, Głowacki, *KroI 
i Nowikow. Zaznaczyć należy, że ido 
byw cą wszystkich trzech bramek był 
Głowacki.

W  dalszych rozgrywkach kombino­
wana drużyna polska zwyciężyło cze­
chosłowacki „Poprad-* 8:7 a Berliner 
E islauf Yeerein pokonał K 1 H  2:1.

J. B. Priestbey 6 2 ) d ośw iad czen ie  w  p rzes ta w an iu  z n a jro zm a its zem i ty p a ­
m i. W ię c , bardzo m i p rz y jem n ie  d la  od m ian y  ra z  sp o t­
kać s ię w  tym  domu z tak im , ja k  pan c z łow iek iem . A le  
w c ią ż  n iebard zo  p o jm u ję , skąd się pan tu ty łią Ł  

C h a r lie  o p o w ied z ia ł mu k ró tko  i pośp ieszn ie

—  A ch , tak. ru zu m iem : je s zc ze  jed n a  zn akom itość
w k o lek c ji mojej* żony. A  ja k że  się  panu podoba ro la  
zn akom itośc i, sław-nego c z łow iek a ?

—  N ie w ie le  m ożna o tum p ow ied z ie ć  nu raz ie  —  za ­
czą ł C h a r lie  o s tro żn ie  —  d op iero  w e  w to rek  w nocy  się 
to rozp oczę ło . Jak  dotych czas  to w y g lą d a  troch ę  g łu p io : 
ty le  p ap lan ia  i hałasu o .n ic . A le  n iech  pan n ie  zapom .- 
na, że to w szystko  rob i gaze ta , a nie ja .

—  O czyw iśc ie . P ra sa  fa b ry k u je  tc d z is ie js z e  s ław y, 
to też  n ie  są one n igd y  zby t p ra w d z iw e , m a ją  fa łs z y w y  
d źw ięk . M ożn a  je  w  te j c h w ili cd ro źn ić  od a u ten tyczn e j 
s ław y , tak ie j, k tó rą  się zdobyw a  w sw oim  zaw od zie , 
w śród  w sp ó łtow arzyszow i p racy , a lbo od te j śc iś le  m ie j­
s cow e j dob re j op in ji, o p a r te j na za ż y łe j zn a jom ośc i. 
L u d z ie  w y n ie s ien i na p iedes ta ł p och w ałam i gaze t, są 
ja k  te b a lon ik i napełn ion e gazem , na k tó rych  nam alo­
w ano tw a rze .

N ap ch a ł i zap a lił m ałą  c za rn ą  fa je c zk ę  i w k ró tce  
by io  w id a ć  pop rzez  dym  ty lko  b łysk i je g o  oczu.

—  T a k  to je s t, —  od p a rł C h a r lie  p ow o li w  zam yśli,- 
m u —  choć n iebard zo  jes tem  p ew ien  te j m ie js c o w e j

a le  pan m i w y g lą d a  ca łk iem  m a cze j, n iż on i. P och leb ia m  o p m ji rod z in n ego  m iasta . S p ostrzeg łem  od p ew n ego  
sob ie , ż c  m am  dobre oko. na ..ludzi. G dyby m n ie spytano,- czasu, że ja k  kogo g a ze ty  zaczn ą  w in d o w a ć  do g ó ry , to 
k im  pan je s t ,  p ow ied z ia łb ym , i e  w y g lą d a  pan na " z c - j ju z  i rod z in n e  m iasto  tak że  p a trzy  na n iego  in a cze j,

B O H A T E R
—  ...żc sp ęd ził pan tam  na g ó rze  k ilka  o g io m n .e  

p rzyk rych  ch w il, —  p rz e rw a ł mu ch łodno —  n iop ros ił-  
bym  pana tu ta j, gdyb ym  w szy s tk ieg o  n ie  rozu m ia ł. Alu 
szę p rzyzn a ć  z ża lem , że coś podobn ego  s ię ju ; p rzed ­
tem  raz, c zy  dw a  razy . zd a rzy ło . A teraz, je ż e l i  pań p o ­
zw o li. m a będziem y te g o  ju ż  w ię c e j 'tykali, d ob rze?  N a ­
p ije  s ię  pan ze m ną w h isk y  z w odą sod ow ą?  A  może, 
w o li pan  p iw o ?  K a żę  panu podać ku fc lek .

—  D z ięk u ję  bardzo , p rzyzn am  się, że szk lanka p iw a 

d obrzeby  m, zrob iła .
C h a r lie  o ta rł sob ie czuło. P r z y g o d y  osta tn ich  d z ie s ię ­

c iu  m in u t b y ły  ju ż  troch ę  za in ten syw n e , ja k  na je g o  
w y trzym a łość . O ddycha ł je s zc ze  c iężko i sapał jakby 
p rz eb ie g ł pędem  m ile  d rog i. B y ł s zc zęś liw y , że m oże od ­
począć  i n ic  n ie  gadać w c z a s ie , j jd j  s ir E d w a rd  zam a­
w ia ! i runki.

—  Jedno w y d a j.fi mi się tu żh gadkow e, —  powuedzial 
s ir  E d w a rd , g d y  podano mi ju ż  coś do p ic ia  —  w  jak, 
sposób pan s ię tu dosta ł. P rz y zw y c za iłe m  s ię ju ż  do spo- 
tykan  a wr tym  domu n a jd z iw n ie js zy ch  m łod zień ców ,

m ieś ln ika  z... pow ied zm y... chyba, s ię  nie m ylę  z... p ó ł­
n ocy  M id lan d u . C zy  zga d łem ?  N ie ,  n iech  pan n ie  sadzi, 

i e  m am  w Jobie coś z  S zprloka  H olm esa . P op ros tu  mam

szan u je  go  w ię c e j.  M ogę  się  za ło żyć  o co chcąc, że g d y ­
bym  te ra z  p o je ch a ł do B en d w orth , g d z ie  s ię w y c h o w a ­
łem , lub dn U tter to n u , g d z ie  pracowałcm i, w  c ią gu  dw uz

m in u t b y ło b y  ty le  zadęc ia  z m o jego  pow-odu, i le  d aw n ie j 
w  c ią gu  dwu la t  s ię  n ie  zd a rzy ło .

S ir  E d w a rd  p ok iw a ł g ło w a
—  T o  p raw da , —  z g o d z ił s ię  —  a le  ja  m ia łem  tro ­

chę coś in n ego  na m yśli, m ów iąc  o lok a ln e j opin.p N ie  
ch c ia łbym  pana zan u dzić , a le  sp ra w ia  mi p rzy jem n ość  
rozm uw a z panem ... pan n ie  m a n ic  o rze c iw  tem u ? N ie ­
często  mi się to os ta tn io  zdarza . M am  w ra żen ie , że  oko­
liczn ości... —  tu śkrzyw  ił s ię  —  z b liż y ły  nas coko lw iek . 
A  p o za tim  m ogę w re s z c ie  ro zm a w ia ć  z c z łow iek iem , k tó ­
ry  n apraw dę  p ra cu je  rękam i, a n ie  z jed n ym  z tych  sko- 
b ie c ia ly ch  w y rzu tk ó w , k tórych  w p row ad za m  do tego  do­
mu, lub z n iego  w yrzu cam .

—  B y io  tu sporo tak ich  na p rzy ję c iu . C a łe  to w a rzy ­
s tw o bardzo dziwraczne.

—  Tak , w ięk szość  spośród  n ich  to poprostu  m uchy, 
k ręcące  s ię koło s ło ika  z m iodem . Ja zaś dostarczam  te ­
go  m iodu. Ś w ia t, W k tórym  ży jem y , ro i s ię  od p asoży ­
tów Z d a je  się, że na to n ic  n ie  da s ię p o rad z ić . Tak 
było  zaw-sze i tak  pozos tan ie . U trzym u ję  Całą ich  gro 
m adę. N ie  d la ł ego, by  m n ie cośk o lw iek  ob ch od z ili, alfe 
że  za le ży  na nich  m o je j żon ie , a ona ma także p ra w o  do 
łupu. P o jm u je  pan, m am  d la  n ie j w-iele uczucia . M uszę 
p a trzy ć  in a cze j, n iż  pan na to, co ^ię tu  d z ie je . M o ja  
żona i ja  n ie  b y lK m y  zaw sze  lad y  C a tte rb ird  i s ir  E d ­
w ard em , p ro w a d zą cym i tak i, ialc te ra z, tryb  ży c ia . J e ­
stem  z zaw odu  in żyn ierem  i to ba rdzo  dobrym  in żyn ie ­
rem , w' n iek tó rych  środ ow isk ach  posiadan i je s zc ze  tę 
so lid n ą  op in ję  zaw odow ą , o k tó re j p rzed  ch w ilą  m ó w i­
łem . I o tem  n ie  zapom inam . A le  okaza ło  s ię pozatem , 
że  m am  sp ry t do p ien ięd zy . K to  W ie, m oże i pan p o s ia ­
da ie  zdolność, n ig d y  n iew iadom o ,

(C . d. 11. ).

mnie, gdyby w ięr nie powtórzono te 
go biegu, byłbym akademickim mi­
strzem świata w  tej konkurencji.

—  A  co pan myśli o swej podróży 
do Oslo?

—  Źle się składa —  mówi uprzej­
my lyżw  arz —  że zaraz pó przyjeź­
dzie ze Szwajcarjj, muszę jechać do 
Norwegji. Po dwudniowej podróży, 
czeka mnie znów dwudniowa droga 
do Oslo. WoDec tego, że zawody za 
czynają się w  sobotę, znów nie będę 
mu l czasu na trening. Jestem jednak 
dobrej myśli, gdyż w  Oslo będą da­
leko lepsze warunki niż w  St. Mo­
ritz. Przedewszystkiem lepszy będzie 
tam tor lodowy, na którym spodzie­
wam się pobić znów moje rekordy 
W  tym roku pobiłem już 7 rekordów 
trzy w  Wiedniu, jeden w  Warszawie 
1 trzy w  St. Moritz.

—  Czy pan wie, jakich pan będzie 
imał konkurentów?

—  Jacy bedą startować zawodnicy, 
nie mam jeszcze danych. W .em tylko, 
że startować będzie napewno z 50-ciu 
N orw egów , z któiych jirzynajmniej po 
towa ma lepsze ode ntnie wyniki. Na 
stępnie będą grożm Austrjacy —  
mistrz Europy Wazulek i Siiepl,

Do rozm owy przyłącza się sekre­
tarz P. Z, Ł. p Haberling.

—  Januszek po przyjcźozie ma mo 
ralny obowiązek podzielić się z młod­
szymi łyżwiarzami zdobyczami tech 
nilii jazdy szybkiej, nie mozenty b o ­
wiem wysiać więcej jak jednego za­
wodnika na mistrzostwa świata, a 
chcemy na ohmpjadzie w  roku p rzy ­
szłym zapewnić obsadę przynajmniej 
kilku naszych łyżwiarzy. A  trenować 
chcemy według w zorów  skandynaw­
skich, które są dziś najwyższe.

Korzystając z obecności przy zozmo 
wie prezesa P. 7  Ł. p. Nehringa, za­
pytaliśmy się o cel podróży Kalbarczy 
ka do Oslo.

—  P. Z. Ł. wysyła Kalbarczyka do 
Oslo —  mówi p. Nehring —  aby po­
równać siły Kalbarczyka w  stosunku 
do obecnych sił światowych łyżwiar- 
sk'ch Chcemy zorjentować się w  ja­
kim stopniu mamy przygotować s.ę 
do igrzysk Olimpijskich. Akademickie 
m.strzostwa w St. Aloritz nie były 
ala nas m iarodajm , A.ęc opinja czę­
ści prasy;, że po zajęciu zaledwie trze 
ciego miejsca prz^, Kalbarczyka w  
St Aloritz P. Z. Ł. niepotrzebnie w y  
syła go do Oslo —  nie wytrzymuje 
krytyki. Kalbarczyk jedzie do 0|4o, 
aby metylki/ pobić rekordy polskie, 
ale i po naukę. Znowu rtSbierze 011 
tam spostrzeżeń co ao stylu jazay. 
startu i po przyjeździe do kraju bę- 
dzip mógł ten materiał spożytkować.

—  Panie Januszu —  mówi prezes 
PZŁ, zwracając się do Kalbarczyka—  
niech pan w Oslo startując 4 razy po 
bije 4 rekordy, tak jak to w  Warsza- 
w.e zrobiła teraz Nc-hringowa.

K r o n i k a  s p o r t o w a
n ilkarski Związek angielski postano 

\Gł rozegrać w bieżącym roku tylko 
jeden mecz między państwowy, mia­
nowicie z Holandią. Mccz ten odbę­
dzie s^ę w  maju w Amsterdamie. Po­
żarem Anglicy projektują tournee po 
krajach skandynawskich kombinowa­
nej drużyny angielskiej zawodnwo-a-
maf orskiej.

•»

W tych dniach zakończył się wiel­
ki raid narciarski na trasie Chaba- 
rowsk —  Moskwa, w którym wzięło, 
udział pięciu wojskowych armji so­
wieckiej. Uczestnicy rajdu wyruszyli 
z Chabarowska I p_zdz:crnika i prze­
byli dystans 8.700 km. W szyscy ucze­
stnicy rajdu znajdują się w  dobrym 
stanie zdrowia,

*

Sonia Hen.e (N orw eg ia ), która zdo 
Dyla ostatmo v.- Wiedniu mistrzostw-o 
świata w  jeździe f gurowej na lodKo, 
wywalczyła ten tytuł po raz O-ty 
zrzędu.

«

Mistrzowska drużyna hokejowa 
świata Winnipeg Ainnarchs pokonała 
reprezentację Bazylei 4:0.

Borotra zdobył mistrzostwo Francji 
na kortach krytych, zwyciężając w  ti 
nale Prenna 6:2. 6:2, b:4. W  grze po 
iedyńczei pań, Szwajcarka Payol po­
konała Francuzkę Adamotf 1:6, 6:4. 
6:4

*
Hokejowy zespół czechosłowacki L. 

T  U zv, y. iężył znaną drużynę au- 
strjacką Wiener Eislaut Yereiń 8:2.

»

Na p 1 rwszc-m zebranii Warszaw- 
skiego Okręgowego Zwią.ku Kolar­
skiego nowy zarząd ukonstytuował 
ślę jak następuje: prezes —  Gros­
man!! Aleksander (L e g ia ),  sviceprc- 
:es Ałaslowskr Zdzisław (Sokół 1), 
sekretarze: — Orzyński (A k S . ZS)_ 1 
H< rter (tram wajarz), skarbnik — Ko 
walski (Ju ttL  gosp-Jarz RaKszewski 
(s w it ) .  kapitan' sportowy —  Grzyb- 
kowski (Skoda ), kanitan turystyczny 
—  Marciniak < Z -.v. Strzelecki —  Pub 
tusk), członek zarządu —  strzeliński 
(T o w  Cyklistów —  Żyrardów),
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G d y n i a — P a l e s t y n a
O d czasu  do czasu  z G dyn i w y ­

je żd ża  okręt., n a ła d o w an y  po b rze ­
g i żydam i i w y w o z i ich  do P a le ­
styn y . N a  s ta tkach  tych  obsłu ga  
p os łu gu je  s ię  sp ec ja ln ą  m orską 
te rm in o lo g ią . O to k ró tk i w y ją te k  
z  k s ięg i o k rę to w e j, i lu s tru ją c y  
w a lk ę  z g ro źn ym  żyw io łem .

...W ie lk ie  sp ien ion e m orze  szło 
z  ryk iem  w  stron ę  okrętu . W y s o ­
ko sp ię trzo n a  fa la  o lb rzym im  s lu ­
pem  w d a r ła  s ię  na pok ład . W  tym  
m om encie pękły oba za jd en b eu tle . 
K o n iec  le jz o r a  s t r z e lił  w  górę, a 
zw o ln io n y  z u w ięz i s ta ry  za rd ze ­
w ia ły  b ro m b erg  z w a lił  s ię  z gtu- 
ehym  łoskotem . K a p ita n  S zap iro  
w b il p y ta ją c y  w zrok  w  m łod szego  
borm ana, k tó ry  z tru dem  u s iłow a ł 
s ię  p rzed o s ta ć  do sw ego  zw ie r z c h ­
n ika. N ie  b y ła  to  ła tw a  sp raw a, 
bo lo d o w a ty  w a se rcu g  s iek ł p ro ­
sto w  tw a rz . D o ta r ł w reszc ie  clo 
kap itana i, u s iłu ją c  p rzek rzyczeć

szum  w ód i ryk  za w ie i,  sk łada ł 
mu rap ap orl..

—  W e in k lp e ry  s ta n ę ły !— T w a rz  
k ap itan a  o b la ła  s ię  szkarła tem . 
N a c h y lił  s ię  do ucha m łodszego  
bormana i ryk n ą ł z ca łe j s i ł y : 

— C ią g n ij Lep tesa ! Sto m etrów  za 
b u r tę ! —  S ta rszy  fryam an  w ra z  
z m łudszym  Sznajderem p od ję li 
s ię  te j p ra cy . P o u c zep ia n i b a r je r  
i  u zb ro jen i w  dw a  gardany posu 
w a j j  s ię  krok  za  krok iem , w b ija ­
ją c  po d rod ze  hu fnagle  d la  o p a r ­
c ia  nóg. W res zc ie  d os ta li s ię  do 
ty ln e g o  szterna i, p rz yw ią za w s zy  
się  do n iego , j ę l i  p e łn ić  sw o ją  po­
w in n ość . C a ła  za łoga  od etch n ę ła  
z u lgą , ok rę t zosta ł uratowany-.

N a za ju trz , g d y  ro zed n ia ło , s ta ­
tek  ko łysząc  się  z boku na bok,'' 
p łyn ą ł sp ok o jn ie  po b łęk itn em  
m orzu . W ą sk ie  pasem ko m g łv  
p rzys ła n ia ło  w id n o k rą g , a od po­
łu d n ia  p o w ie w a ł lekki s zp ilra in . | 

M ija ją c  c ieśn in ę  B ie r tu m p fla , 
w y p ły w a ł na ró w n y  ob sza r w ody  
F ra n c is zk a  J ó ze fa .

U k azu ją c  w  ig ra szk ach  lśn iące  
s reb rzy ś c ie  podbrzusza , p łyn ę ło  
w  ś lad  za ok rętem  stado k lep fi-  
szó\v«

Jur.

W id m a  i p o t w o r y
Matura p r z e w y ż s z a  fantazja ludzką

T y s i ą c  m e t r ó w  w  g ł ą b  m o r z a
D 2 iw y  na dn ie  m orza ?  pod róż  

po d n i-  m orsk iem ?  —  c zy ta liśm y  
o tem  fa n ta s ty c zn e  p o w ieśc i V e r- 
n e ‘a, a tym czasem  p rzed  k ilk om a 
dn iam i fa n ta s ty c zn o ść  —  p r z y ­
b ra ła  p ostać  rze c z yw is to ś c i. A -  
n ierykań sk i uczony, p ro f  B eebc 
odby ł n ie zw yk łą  p o d ió ż  do otchl.-i 
n i m orsk ich . P o d ro ż  od b y ł w  spe­
c ja ln ie  skon stru ow an ym  p rz y r zą  
d z ie  w  fo rm ie  o lb r zy m ie j s ta lo ­
w e j ku li, o p a trzo n e j w  c z te ry  ok ­
na z ba rdzo  g ru b ych  p rz e z ro c z y ­
s ty ch  p ły t  k w a rco w ych . K u la , w  
k tó re j p iz e b y w a ł p ro f. B eebe 
w ra z  ze  sw oim  asysten tem  p os ia ­
da ła  s ze re g  p rz y r zą d ó w  um ożli 
w ia ją ey c b  poby t w  g łęb in a ch . 
P rz ed ew szy s tk iem  w ię c  zb io rn ik i 
z tlenem , od p ow ied n ie  o ś w ie t le ­
nie, p o łączen ie  te le fo n ic zn ie  z po 
w ie rzch n ią . Z p o w ie rzch n ią  —  
to znaczy' ze  s ta rym  okrętem , na 
k io rym  p ro fe s o r  p rz yb y ł w  oko li 
ce B erm u dów .

P O D R Ó Ż  D O  P IE K Ł A .

O u ‘key. W szy s tk o  w  porządku  
—  ku lę  —  o lb rzym a  sp u szcza ją  
na dno m orsk ie . N a  o lb rzy m ią  
s zp u lę  n a w in ię ta  m asyw n a lin a  
d z ia ła  ja k  w in da —  ku la  za ta p ia  
s ię  pod  p o w ie rzch n ią  w ody . J esz­
cze  m ożn a p rz e c zy ta ć  nap is  na

n ie j :  N e w  Y o rk , Z o o lo g ic a l S oc ic- m in a ją cym  zu p e łn ie  p ysk  paw ja -

Największy aeroplan francuski 
w czasie lotu próbnego

ty, B a tysp h ere .
N a  o lb rzy m ie j szpu li je s t  co­

ra z m n ie j lin y . K u la  za ta p ia  s ię  
coraz b a rd z ie j S ek reta rk a  p ro fe ­
sora  ze s łu ch aw kam i na uszach  
siedz i na p ok ład z ie  o a rę iu  i n o­
tu je  u w a g i p ro fe s o ra  n adaw an e 
p rzez  te le fo n  z dna m orsk iego .
W ra że n ia  u czon ego  są n a d zw y ­
cza jn e  i w rę c z  rew e la cy jn e . P r z e ­
d ew szys tk iem  —  k o lo r  m orza . A  
w ięc  p rzy  p ie rw szem  zan u rzen iu  
—  ja k  tw ie rd z i uczony, odn os i 
s ię  w ra żen ie , że w o d a  m orska  m a
b a rw ę  c iem n o-z ie lon ą . K u la  z jeż- ryb o ja s zc zu ry , p o tw orn e  
dża n iż e j —  i ju z  na 63 m etró w  i ryb  z m a łp iem i pyskam i, 
pod p o w ie rzch n ią  s ta je  s ię  błę- h yd ry , m eduzy, n iesam ow ite  w od 
k itn a  in te s y w n ie  b łęk itn a . A le  ne s tw o ry  p rzyp o m in a ją c e  s fin - 
je s zc ze  d z iw n ie js ze  w ra że n ie  na- ksy. W szy s tk o  to p rzep ływ 7a p rzez  
s tęp u je  po zan u rzen iu  s ię  na grę c iem n ą p rzes trzeń  w o d y  o ta c za ją  
bokość 350 m etró w . K o lo r  o tacza - ee j kulę i p o ja w ia  s ię  koszm arn ie

na, w  dodatku  posiada  og rom n e 
zęby, k tó re  fo s fo r y z u ją  w- c iem  
nośei. In n a  zn ów  fa n ta s ty c zn a  
z ja w a  ryb ia  p rz e ra ża  sw em , ol- 
b rzym iem i szczekam i p rz y  m aleń 
k im  kad łu b ie . T y s ią c e  in n ych  spo 
g lą d a  jed n em  g o re ją ce m  ok iem  
cyk lopa , k tó re  b ły s zc zy  w  c iem ­
n ośc ia ch  ja k  ś lepa  la ta rk a  z ło ­
d z ie jska .

W łD M A  I T O T W O H Y .
Is tn e  w id m a  gtęb in  m orsk ich . 

R em in isc en c je  b a jk o w ych  sm o­
ków , ja k ie ś  ja k b y  p rzed p o top ow e

w iz je  
jak ieś

Z bu dow an y  w  zak ładach  lo tn ic zy ch  w  T u lu z ie  n a jw ię k s zy  h yd rop lan  św ia ta  p rz y g o to w u je  s ię  do 
s w ego  p ie rw s ze g o  lotu  na lin ja ch  kom u n ikacy jn ych  z k o lo n jam i fran cu skm m i

H y d ro p la n  ten  za b ie ra  na pok ład  8 ł p asa że rów  i p rz e la tu je  800 km. bez lą d ow a n ia .

ją c e g o  ku lę  m orza  s ta je  s ię  s z a ­
ry , c o ra z  c iem n ie js zy , p rzery  wa1- 
n y  g d z ie n ie g d z ie  b łęk itn em i smu­
gam i W ra żen ie  s ta je  s ię  n iesam o 
w ite . T u  —  na dn ie  m orza , g d z ie  
n ie  d o c ie ra  św ia tło  s łon eczn e  na­
d a ją ce  w szys tk iem u  na z iem i b a r  
w ę —  tu, —  ja k  o p o w ia d a  p ro f. 
Beebe, ma s ię  w ra ż e n ie  d os łow n e­
go  za to n ię c ia  w- c iem n ośc iach , 
ja k b y  zan u rzen ia  w  ocea n ie  c za r ­
nego a tram en tu  —  g d z ien ie g d z ie  
ro zś w ie t lo n e g o  d ziw n em  ś w ia t­
łem  jak b y  św itu  - a le  po  sp u sz­
czen iu  się je s zc ze  g łę b ie j —  na 
665 m etró w  wr g łą b  i je s zc ze  da­
le j —  ku lę  o ta c za  n iep rzen iK n io - 
na c iem n ość , ro zb ita  os tro  ja s k ra  
w ym  b łysk iem  r e f le k to r a  p a d a ją ­
cego  p rz e z  okna ku li. —  I ca ła  o l 
b rzym ia , c za rn a  p rzes trzeń , k tó ­
ra nas o ta c za  zam ieszk a ła  je s t  
p rzez  n ie z lic zo n e  m nóstw o ży ją -  
cycb  s tw o rzeń , niew id z ia ln ych  w 
m roku —  a k ie d y  padn ie  na nie 
św ia tło  —  n iew y p o w ied z ia n ie  fa n  
ta s ty czn ych , w id m ow ych  p op ro ­
stu. N asuw 'a  s ię  p o ró w n a n ie  z 
p iek łem  —  zw ie rza  s ię  p ro fe so r .

'o  R Y B A  O  M A Ł P IM  P Y S K U .

O ile  w  n ie zb y t w ie lk ie j  g łę b o ­
kości fa u n a  i f lo r a  m orska .stano­
w ią  b a je c zn ie  k o lo ro w e  z ja w isk o  
-o  ty le  w  g łęb in a ch  m orsk ich  bar 
w y  za c zy n a ją  s ię  za tra cać . O k a ­
zy  s ta ją  s ię  co raz  m n ie j k o lo ro ­
w e, a le  ten  brak  b a rw n ośc i w yn a  
g ra d za  n ies łych an a  fa n ta s ty c z -  
ność k sz ta łtó w  ty ch  s tw o ró w  za ­
m ieszk u ją cych  dno m orsk ie . N ie ­
k tó re  z tych  dziw ów ’ udało s ię  
ek sp ed yc ji s ch w y ta ć  w  sp ec ja ln ie  
skon stru ow an e  s iec i p rzyc zep io ­
ne do ku li. N ie k tó re  znow s ch w y ­
ta ł o b je k ty w  asysten ta . Jednym  
z n a jc iek a w szy ch  ok azów  je s t  
p rzed z iw n a  ryb a  o pysku p rzyp o -

w p rom ien iu  r e f le k to ra . P r a  : 
w ażn ie  w :szystkie są Koloru  b ru ­
n a tn ego , s za rego  lub cza rn ego . 
N ie k tó re  z tych  d z iw ó w  zaop a ­
trzon e  są w  n iep raw d op od obn e  
„ ( f e k t y  ś w ie t ln e ."  Jedna  z ryb  o 
k s z ta łc ie  k o ła  p o s ia d a ła  po bo­
kach  ro d za j m ałych , p o w ie w a ją ­
cych  św ie tln ych  ch o rą g iew ek  — ■ 
p ro f. B eebe n a zw a ł ten ga tu n ek  
ry b ią  k on ste la c ją . In n y  okaz 
ro d za j o lb rzy m ie g o  w ęg o rza  —  
p rz eb ija  s ię  p rzez  za ro ś la  m or­
sk ie i p os iada  na końcu ogon a  
m a ły  p łom yczek , k tó ry  stano vi 
p rzyn ę tę  d la  m n ie js zych  ryb , po­
żerany ch p rz e z  p o tw o ra .

O d d z ie ln ą  rod z in ę  s tw o łó w  sta ­
n o w ią  ryb y , k tó re  s p ra w ia ją  w r a ­
żen ie  g w ia zd  św ie cą cych  w  c iem ­
nościach  g łęb in  św ia tłem  żółtera 
lub b łęk itn aw em . Jedna  z n ich  —  
(u d a ło  s ię  ją  s fo to g r a fo w a ć )  —  
byia to p łaska ryb a  zao p a trzon a  
na g rzb ie c ie  w  rod za jr itrzech  du­
żych  ko lców , z k tó rych  każdy za 
Kończony - b y ł p ro m ien iu ją cą  
gw ia zd ą

%’ A T U R a  P R Z E W Y Ż S Z A  
F A N T A Z J Ę

N iem n ie j Koszm arne są ryoy 
—  w idm a  o pr-ze:ęroczvstem  c ie le , 
k tóre  rob ią  w ra że n ie  un oszących  
s ię  w w odz ie  w o a li. W  św ie t le  o- 
kazu je  s ię  że m a ją  o d ra ża ją cy  ko 
lo r  ro zk ła d a ją c e go  s ię  lu d zk iego  
c ia ła . A lb o  w ie lk a  ryb a  o nad­
m iern ym  łb ie . k tó re j Kadłub rob i 
w ra żen ie , ja k b y  b y ł p rz ep o ło w io ­
ny i od c ię ty . Jes t to d z iw aczn y  
okaz, k tó ry  znosi p o jed yń czc  ja ja  
i sk łada  je  w’ m orsk ich  za roś lach .

M ożn a  tak że  w’ tych  c iem n ych  
g łęb in a ch  spotkać i rek in y  o raz  
w ie lo ry b y , k tó re  d z ięk i m ożn oś­
c i w y d z ie la n -ia . pew ny ch su bstan ­
c ji ch em iczn ych  u o d p o rn ia ją  się 
na n ie sa m o w ite  zim no p an u jące

na te j g łęb ok ośc i m orza  i m ogą 
się  zan u rzać  i że row a ć  w skutek  
tego  aż ua sam em  dnie.

N a  g łębokośc i 800 m etrów ’ p ro f. 
B eebe zau w aży ł c iek a w ą  d e f i la ­
dę ryb  k o lo ro w ych , co w  ty ch  r e ­
jonach  w od  je s t  rze czą  u iezw yk - 
łą . R yb y  b y ły  d łu g ie , c ien k ie  i 
sztyw n e , m ia ły  p o zy c ję  p ion ow a . 
T e  u sze regow an e  i p o ru sza ją ce  
s ię  id en ty c zn ie  n ieb iesko -żó łto  
cze rw on e  ryb y  podobne b y ły  do 
d z iec in n ych  ż o łn ie rzy  o ło w ia ­

nych. N a le żą  do typu  ryb -konsti • 
la c y j. ży ją c y ch  i p o ru sza ją cych  
s ię  w  reg u la rn y ch  u g ru pow a ­
n iach

Z a led w ie  skoń czy ła  s ię  d e fi la d a  
ryb n a  —  ukazał s ię  zn ów  in n y  po 
tw’ó r  g łę b in o w y  Ryba d łu gości 
praw iie d w u m etro w e j, k tó ra  
w zd łu ż  obydw óch  bokow  em ano­
w a ła  b łęk itn a w e  św ia tło . P oza  
tem  z j e j  łba  i ogon a  w y ra s ta ły  
ja k b y  dw a ko lce  —  m aszty , na 
k tó rych  p ło n ę ły  jakby d w ie  la ta r ­
n ie  rzu ca ją c e  św ia tło  ja sn e  ja k  
r e f le k to r y  w ie lk ie g o  tra n sa t la n ­
tyku.

Dziwm y, dziw  ny i za razem  w spa 
n ia ły  je s t  ś w ia t  podm orsk i, to ­
nący w  n iep rzen ik n io n ych  zda się  
c iem n ośc iach  a ro zś w ie t la n y  
p rzez  p rz ep ły w a ją c e  s tw ory .

Po  p a rogod z in n ym  pobycie  w 
odm ętach , p ro fe s o r  p o w ró c ił •nłr 
p o w ie rzch n ię  p rzyw ożąc- z  sobą 
p ew n ą  ilo ść  okazów  k tó re  udało 
s ię  sch w y ta ć  w  s ieci skonstru ­
ow an e  p rz y  ku li. ' N ie  w szys tk ie  
jed n a k  s tw o ry  b y ły  żyw e , gd y ż  
n ie  w szy s tk ie  m ogą  żyć  W tem pe­
ra tu rze  wąyższyeh s fe r  w odn ych  
T e , k tó re  o ca la ły  i p rz yb y ły  na po 
w ie rz c h n ie  żyw e  um ieszczono ‘ w  
akw ariu m  ze sp ec ja ln ie  och łodzo 
ną w odą.
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T y n k  z  p o w a ł y
zabił dziecko

K R Z E M IE N IE C , 13.2. —  W ft 
w s i Ł a n iew ice , pow ia tu  k rzem ie ­
n ieck iego , w  m ieszkan iu  J e rzego  
S te fczu ka , o d e rw a ł s ię  d u ży  ka­
w ał tynku i spad! na p ryczę , na 
k tó re j spało F le tn ie  dziecko  S te f 
czuka. U d e rzen ie  tynku  by ło  tak 
silne, że d ziecko  zm arło .

M a r e k  R  om anski 1 3 4 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  P a m ię ta j, że jes tem  N iem cem  i że zaw sze  nim  pozostanę. 
P a m ię ta j, że  je s te ś  s zp ieg iem  —  a w ię c  w ro g ie m  m ej o jc zy zn y , 
tem  g ro źn ie js zy m , że d z ia ła ją cym  w czas ie  p okc ju  i n i"  w, o tw a r te j 
w a lc e . P a m ię ta j, że p ostan ow iłem  u ra tow ać  cię, n aw et w b rew  tw o ­
je j  w o li.  G dybym  eię w yd a ł —  h ie  zn a la z łab yś  w oczach  n iem iec ­
k ich  s ęd z iów  lask i i p rzeb aczen ia . S tra c iłb ym  eię. D oszed łem  do 
w n iosku , że  m o ja  n iem iecka  o jc zy zn a  je s t  tak  potężna , że n aw et 
tak n ieb e zp ie czn y  szp ieg , ja k  ty, n ie  m oże i n ie m óg ł je j  zaszko­
dzić . t e  o jc zy zn a  m o ja  m oże m i c ieb ie  d a row ać . A le  w aru n ek  je s t  
jed en . O d te j ch w ili m usisz zap rzes ta ć  sw e j d z ia ła ln ośc i.

—  Z ap rzes tać , a lbo  zg in ą ć  —  albo um rzeć.

—  P o có ż  u m ierać?  C zy  n ie  sądzisz, że by libyśm y ob o je  bardzo 
fle .z ę ś liw i?  C zy  n ie  sądzisz, że bardzo  prędko za ta r ła b y  s ię w  
n aszej p am ięc i p rzes z ło ść?  P o w ie d z ia ła ś  m i, że m nie kochasz, że 
d la tego  tu p rzysz łaś . Jesteś  ze m ną zw ią zan a  w szys tk icm , czem  
m oże być  zw ią za n a  kob ie ta  z m ężczyzn ą . N a rod ow ość , w yzn an ie ,

• -g ran ice  państw  - to sztu czn e n iu ry budow ane ort a eków , ale 
c zy ż  nasza m iłość  n ie  m oże zbu rzyć  tych m u ró w ?  G rożę, bo Chcę 
p rzep ro w a d z ić  sw o ją  w o lę . Jesteś s tw o rzo n a  do m iłośc i i b ędz iesz 
ży ła  sam ą m iło śc ią . P ow in n a ś  d zięk ow ać  Bogu , że ta jem n icę  tw o ­
ją  pos iad ł cz łow iek , k tó ry  c ię  kocha i je s t  go tó w  d la  c ieb ie  w ie le  
p ośw ięc ić . C zy  n ie  zm ęczy ło  c ię  ju ż  to u lu g ie  o scy lo w a n ie  na k ra ­

w ęd z i ży c ia  i śm ie rc i?  Czy n ie  le p s z e  c iche i spoko jn e  ży c ie  od tego  
s za rp an ia  n e rw ów ?

Zam yś lon a  p ok iw a ła  g ło w ą .
—  N a ro d ow o ść , w yzn a n ie , g ran ice  państw —  lo w szys tk o  

sztu czn e n iury... H a !  H a !  T ła ! I  to m ów i n iem ieck i o f ic e r ?  Po to  
m e t  s ta re j p ru sk ie j r o d z in y ?  N ie  n o zn a je  c ię  i tw o i p rze ło żen i me 
w ie r z y lib y  sw oim  uszom , g d yb y  u s łysze li te s łow a. Z m ien iłeś  się...

Zapadto m ięd zy  m m i m ilczen ie . Z by t w ie le  b yło  .w ra żeń  tego  
dn ia  i te j nocy  d la  n e rw ów  G rety  N ie ls en . W yp a d k i b ie g ły  i zm ie ­
n ia ły  się, ja k  w  ka le jd osk op ie . K u r t  von I lc d in g e r  —  p rzed  ch w ilą  
kochanek, sta ł s ię  n iesp od z iew a n ie  zu pełn ie  nowym .' innym  c z ło ­
w iek iem . W  je g o  rękach  leża ło  je j  życie, i je j  p rzysz łość .-.U jrza ła  
go w  zu p e łn ie , innem  św ietle . B y ł agen tem  n id m ieck iego  w yw iad u , 
a on a o t im  nie w ied z ia ła . N ic  m ia ła  o tem  p o ję c ia  p rzez  czas 
tak ci! ii tri. A le  jed n o  było pew ne. T en  cz łow iek  kochał ją  n a p ra w ­
dę. K ocha ł ją  s zczerze . W ie d z ia ła , że p ro p ozy c ja  w sp ó ln e j u c ie c z ­
ki nie m og ła  hyc- d la n iego  ła tw a . Z rzu cen ie  n iem ieck i go m un­
duru m usia ło  być pośw ięcen iem , złożont-m  na o łta rzu  m iłości. S ta ­
w ia ł w p ra w d z ie  W a ru n k i, g ro z i! naw et, a le  c zy ż  m og ła  się tem u 
d z iw ić ?  R y ł p rz ec ie ż  N iem cem  i n ie  m óg ł pozw o lić , by je g o  ko­
chanka t.uż pod je g o  bokiem  upraw dała nadal szp iego s tw o . G roz i! 
bo ch c ia ł ją  sk łon ić w ten sposób, by obrała  w spó ln ą  z nim  d rogę  

życ ia .
B y ł j e j  w  te j ch w ili d roższy , n iż  k iedyk o lw iek . B ezbrzeżn a  b y ia  

s łod ycz  je g o  poca łu n ków  i p ieszczo t. Ż yc ie  ich  m og ło  być is to tn ie  
pasm em  szczęśU a  i n am iętn ych  un iesień. P o  ra z p ie rw s zy  zasta 
n o w ila  się. P o  ra z  p ie rw s zy  obu dził się w n ie j bunt. P o có ż  m ia ła  
pośw ięcać  s ieb ie  i n a rażać  na n ieustanne n ieb ezp ie czeń s tw a ?  
P n b tid k , k tóre  przy*.v:»dł,. ją  do B er lin a , zn ik n ę ły  z chw ilą., gdy 
pokochała  K u rta . Z a ta r ła  się ju z  p rzeszłość , k tóra  ją  tu p r z y w io ­
dła. C zyż m og ła  te j  r.ocv m yśleć  o ja k im k o lw iek  innym  m ężczy ­
źn ie  poza nim  jed n ym ?  P ozo s ta n ie  w B e r lin ie  bvto n iem ożliw e , 
naw et gd yb y  K u r to w i b rak ło  s il .na w p ro w a d zen ie  w* czyn  sw oich

gróźb . A le  ja k o .s io s tr z e n ic a  g en e ra ła  von  S tre litz  m og ła  w  każde j 

ch w ili zu pe łn ie  le ga ln ie  p rzek roc zy ć  s zw a jca rsk ą  g ra n ic ę  i o czek i­
w ać  z u tęskn ien iem  K u rta  w  ja k ie jś  c ich e j g ó rsk ie j m ie jscow ośc i. 
Ś w ia t s ta łb y  w ted y  o tw orem , zn ikn ą łb y  koszm ar m ęczących  p r a ­
żyć. M asz ra c ję , K u r c ie !  Cóż zn aczy  o jc zy zn a , cóż zn aczy  o b o w ią ­
zek w obec  je d n e j sp ędzon e j razem  godziny  ! B y ia  kob ie tą  i p ie rw  - 
szem  je j  p ra w em  b y ła  m iłość  Jakże d ziw n y  byl ów zb ieg  o k o lic z ­
n o śc i! Jedna m iłość  p rzyp row  a d z ilą - ją  do B e r lin a  —  d ru ga  m ia ła  
ją  z B e r lin a  zabrać.

M tym m om en cie  b y ła  zu p e łn ie  p rzekonan a . S łużba w  w y w ia ­
dzie , zadan ie  zd ob yc ia  fo rm u ły  gazu  —  w szys tk o  to poszło  naraz 
w kat. ja k  b ezu ży teczn e  śm iec ie . N ic  n ie  os ta ło  s ię  w  te j k ró tk ie j 
c h w ili nam ysłu  w obec  ogrom u  je j  m iłośc i.

K u rt czeka ł na je j  od p ow ied ź . O d p ow ied z ia ła .
—  Jak m yś lis z?  D ałeś rm do w vboru  pom iędzy  zgubą, a m i­

łośc ią . C zy w ą tp is z , co w y b io rę ?
P oczem  doda ła  szybko z en e rg ic zn ym  gestem  ręk i,
r- A le  n ie d la tego , że m i g ro z is z , p rz y jm u ję  tw o je  w aru n k i. 

N ie  sadz że je s tem  tchórzem . R ob ię  to d la tego , że kochani c ię  tak  
samo s iln ie , ja k  ty  m nie.

R esz ta  s łów  u tonęła  w  pocałunkach .
—  T o  n ie m oże stać s ię  tak od razu  —  m ów iła  w ch w ilę  potem , 

g d y  zd o ła ła  uw o ln ij! s ię  od n iego. —  M uszę w y je ch a ć  tak, by  n ie  
ODudziło to  żadnych  p od e jrzeń  W y je ch a ć , ja k  p ra w d z iw a  G reta  
N ie lsen . T o  p o trw a  k i'k a  dni. Ty p rzez  ten  czas ro zp o czn ij l ik w i­
d a c ję  sw ych  interesów ;.

—  P o jm u ję  to dobrze. W y je d z ie s z  w każdym  ra z ie  n a js zyb ­
c ie j, gdy ty lko będziesz, m ogła . P o ro zu m ie liśm y  sie w ięc , G ro to?

—  N a jz .tip ełn ie j. M asz dziw  n y '.sposob  zd ob yw an ia  kobiet
— B ądź tedy zu p e łn ie  bezp ieczn a  i z m o je j s tron y  n ie ’ o b a w ia j 

s ię  n iczego ,

= ■ ■ (U .  C. TJ.-j-i

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Telefony 6.G6 99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.6C.62 
(dzta- polityczny : ekonomiczny) 6.56  G .dział miejski i Pter.-ar* ) ;  6 .6 6 .39  (m iędzym  is tow y ). Sekre­
tarz redakcji p-zyjm uje interesantów couz c-nnie z wyjątkiem  rredz.el i św iąt w godz. 4 —  6 pop.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Te lefony: Adm inistracja i Z rząd 691 64 Prenumerata 691 „6 
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka poczlcwa 745. Adres te legra f czn. — A B C  W arszawa. Konto 
t. TC O Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz. A le ja  Józefiny I I ,  tek 209; P iotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tei. 59; 
W Pcłćw ek  Cyganka 26, tel. 136.

PREN CM ER A T  A - rr.e-scowa (z  -Unoszeniem do domu) i zamieiscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim  „Prosto z M ostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

^ f r r p . c j r - T - f c  »  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
1 J  U  • ?y (na wszystkich stronachpo 6 szpalt): na 1-ej strome — 1 złH

w tekście (wś-óti artykułów) — 70 gr., w -eklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie - 
60 gr. Notatki reki.mowe — i u .  Kom u-ikaty (specjalne) — 1.50 zł., U karskie — 30 gr. .Nekrolog,a po 
30 gr. Drobne po 2<> gr. za ..yraz, duże litery w ogłoszeniach ..drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komuniKaty specjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te" 69t-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kie-owmk: Tadeusz llcieszyński.

" R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : J ó ze f M at-uszczyk. D ruk L ite ra ck a  S. z o. o., W arszaw a , N o w y  ś w ia t  22, te ł. 666-6Ł- -s W y d a w c a ; -M A Z O W IE C K A  S P O IK A  W Y D A W N IC Z A


